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Obrady Plenum K. C. Polskiej Partii Robotnicze)

Prezydent Bierut powrócił 
do czynnej pracy w P. P. R.

Bktro polityczne K C  PPR wystosowało w  im ieniu K C  PPR na- 
»tępujące pismo do Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława B ie­
ru ta :

W okresie zakładania podwalin 
odrodzonej państwowości polskiej 
w  rozum ieniu w ie lk ich  zadań po­
wierzonych Tobie przez cały naród 
na stanowisku Prezydenta K ra jow ej 
Rady Nar°dOwej a później Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, które w  tym  
przełomowym okresie wymagało po 

święcenia wszystkich Twoich sił 
temu najwyższemu urzędowi pań­
stwowemu, Polska P artia  Robotni­
cza zw o ln iła  Cię z w ięzów organi­
zacyjnych, które łączyły Cię z na­
szą partią  od c h w ili je j powstania.

Dziś, kiedy ro la  naszej p a rtii, ja  
ko czołowej s iły  w  budownictw ie 
odrodzonego na podstawach demo 
krac ji ludowej państwa -— jest w 
pe łn i uznana, w  obliczu doniosłych 
zadań, stojących przed naszą par­
tią  a w  szczególności umocnienia 
je j niezłomności ideowej, w przede 
dn iu  historycznej ch w ili realizacji 
pełnej jedności Polskiej K lasy Robot 
niczej poprzez utworzenie zjednoczo 
ne j p a rt ii robotniczej KC PPR, parnię 
ta jąc o T w e j w y trw a łe j walce o wy 
Zwolenie klasy robotniczej i  wszyst 
k ich  ludzi pracy w  Polsce na prze­
strzeni 40-tu  lat, o Twym  udziale w  
rew olucyjnym  ruchu robotniczym w 
najtrudniejszych okresach i okaza­
nym  wr te j walce harcie ideowym, 
pamiętając o Twym  ofia rnym  udzia 
le w  walce narodowo - wyzwoleń­
czej i  w  k ie row n ic tw ie  Polskiej Par 
t ir  Robotniczej, z ram ienia które j 
brałeś czynny udział w  tworzeniu 
reprezentacji narodu, K ra jow e j Ra 
dy Narodowej, zwraca się do Ciebie 
o pow rót do czynnej pracy w  Pol­
sk ie j P a rtii Robotniczej.

X
Prezydent Rzeczypospolitej ob, 

Bolesław B ie ru t w  zw iązku z tym  
wezwaniem w zią ł udział w  p lenar­
nym posiedzeniu KC PPR.

X
Plenum Kom itetu Centralnego 

Polskiej P a rtii Robotniczej zakoń­
czyło swe obrady na których oma­
w iano sprawę odchylenia praw ico­
wego i nacjonalistycznego w  pa rtii, 
bieżące zadania p a rtii w zakresie 
P o lityk i gospodarczej na wsi oraz 
sprawy organizacyjne.

W w yn iku  wszechstronnej i w y ­

czerpującej dyskusji powzięto jed ­
nomyślnie rezolucję i uchwały, któ 
re będą ogłoszone w dniach najb liż
szych.

K O M U N IK AT 
SZEFA KAN C ELA R II 

RADY PAŃSTW A 
W dniu 28 sierpnia br. odbyło się 

posiedzenie Rady Państwa, na k tó ­

rym  Prezydent R. P. Bolesław B ie ­
ru t, jako przewodniczący Rady 
Państwa, pow iadom ił Radę o p iś­
mie, skierowanym doń przez Korni 
tet Centralny Polskiej P a rtii Robot 
niczej w  sprawie powrotu Jego do 
czynnej działalności w Polskiej 
P a rtii Robotniczej.

Prezydent R. P. zakomunikował 
Radzie swą decyzję przyjęcia te j 
propozycji. Rada Państwa przyję ła 
oświadczenie Prezydenta R. P. do 
wiadomości.

Dalsze obrady 4 gubernatorów
w B e rlin ie

BERLIN, 4.9 (API). — W sobotę 
odbędzie się ponownie zebranie gu 
bernatorów, 6-te z rzędu od w torku. 
Piątkowe posiedzenie zakońdzyło 
się o 9,30 wieczorem i trw ało  4 i  
pół godziny — najdłużej ze wszyst 
k ich  dotychczasowych. Generał 
Clay, wychodząc z sali konferencyj

nej odmówił udzielenia jak ichko l­
w iek komentarzy stwierdzając je ­
dynie, że w  sobotę odbędzie się no­
we spotkanie.

W piątek odbyły posiedzenie trzy 
komisje — transportowa, dewizowa 
i  handlowa.

ÍJobro kraju wymaga
najszybszej odbudowy Warszawy

Pięciopiętrowy gmach przy ul. Smulikowskiego — siedziba Związku 
Nauczycielstwa Polskiego — został już całkowicie odbudowany. Budy 
nek ten był nieco zniszczony w  okresie Powstania Warszawskiego a 

następnie całkowicie spalony przez Niemców w grudniu 1944 r.
(Fot. API)

Po nieudałpch próbach Ramadier i Schumana

Auriol gorączkowo szuka
kandydata na nowego premiera

Odezwa partii komunistycznej
P A R Y Ż 4.9 (A P I). Prezydent Francji Vincent A urio l prowadzi 

w sobotę od wczesnych godzin rannych gorączkowa narady w  celu 
wyznaczenia kandydata na premiera. W  piątek poprzedni» kandy­
dat Robert Schuman zrezygnował z m isji utworzenia nowego rządu 
po nieudałych próbach wciągnięcra socjalistów do gabinetu.

A u rio l przy ją ł delegację p a rt ii ra 
dykalnej i  socjalistycznej, między 
innym i poprzedniego prem iera A n­
dre M arie. P rzyjęty został również 
Rene Pleven z Demokratycznej i So 
cjalistycznej U n ii Ruchu Oporu, któ 
ry  ostatnio nawoływał do sojuszu

120 siatkom unienirłiomiornjch

12.000 mianowników norłowych
zfis im îko w iilo  w  U & ñ

SAN FRANCISCO, 4.9 (API) A- 
merykańska flo ta  handlowa na P 
cyfiku  została praw ie cał 0 
sparaliżowana. W piątek ws
s tra jk  12.000 pracowników  P° '
wych, k tó ry  nastąpił po 
rokowań między przedstawicie 
zw iązku zawodowego a wlasc 
larmi statków.

120 statków  jest, już nn ieruem -
mionych, co spowodowało “ . e 
ozenie towarowego ruchu * _
so. W iele firm  eksportowych zmn 3 
szyło produkcję spodziewając
przedłużenia strajku.

Związek pracowników  Po rt™ J™ - 
który należy do Kongresu Orga 
zącji Przemysłowych (CIO) ;

w swej walce poparciem . 
zku kucharzy okrętowych 1  ̂ _
dów jak również niezależny^ 1 ■ 
żaków okrętowych. Oczekuje _ ’
żo do strajku przyłączą sic w 
€e mechanicy okrętow i zrzm

w  CIO oraz operatorzy radiow i z 
A m e ry k a ń s k ie j Federacji Pracy. 
Jak określają korespondenci praso 
wi, s tra jk  przybra ł rozudary „w a l 
k i do ostatniego tchu“  między 
związkami a przemysłem okręto­
wym.

Przywódcy związków uprzedzili 
robotników , że s tra jk  trwać będzie 
od 4 do 6 miesięcy. Sprawa ta ma 
się oprzeć o Sąd Najwyższy i Pań 
stwową Kom isję do spraw pracy.

Arm atorzy (właściciele statków) 
zajęli łatwe w  tych warunkach do 
przewidzenia stanowisko oskarżając 
zw iązki zawodowe o „inspirację ko 
munistyozną“ . W ykorzystując „czer 
woną h isterię  o fic ja lnych czynni­
ków amerykańskich, właściciele 
statków mają nadzieję zastosować 
w  tym  wypadku ustawę H artlcya- 
Tafta, ograniczającą prawo do straj

k«.

między partiam i „trzecie j s iły “  a 
de Gaułłem.

Po w izycie u prezydenta, M arie 
oświadczył, że nie spodziewa się, 
by nowy prem ier został wyznaczo­
ny w  ciągu soboty.

W piątek, Robert Lecourt, były 
m in is te r sprawiedliwości w  rządzie 
M arie z ram ienia postępowych ka­
to lików  (MRP) odrzucił n ieofic ja l 
ną propozycję utworzenia rządu. 
Prezydent A urio l zw rócił się z proś 
bą do Lecourta o podjęcie próby 
pogodzenia MRP z socjalistam i, 
lecz Lecourt po k ró tk ie j nieobecno­
ści, powrócił do prezydenta oświad 
czając, że próba jego spaliła na pa 
newce.

Jak wiadomo, przyczyną rozdźwię 
ków między socjalistami a MRP by 
ły  sprawy gospodarcze, szczególnie 
kwestia cen i plac. Wobec niezado­
wolenia robotników, wyrażającego 
się w  strajkach, socjaliści pod naci 
skiem op in ii robotników  odrzucili 
propozycje Schumana, obawiając 
sie ca łkow ite j u tra ty  pooularności.

PARYŻ, 4.9 (PAP). — W związku 
z przewlekającym się kryzysem rzą 
dowym, francuska partia  kom uni­
styczna ogłosiła odezwę, stw ierdza­
jącą, że fakty  wykazują, iż utworze 
nie silnego i trwałego rządu bez u- 
działu p a rtii komunistycznej jest 
niemożliwe.

Samowolne wyelim inow anie m i­
n istrów  komunistycznych, które na­
stąpiło przed 16 miesiącami na roz­
kaz im peria lis tów  amerykańskich, 
było właśnie przyczyną, która spo­
wodowała niestałość rządów i zw ięk

szyła trudności we wszystkich dzie 
dżinach życia Francji.

Francuska partia  komunistycz­
na, w trosce o położenie kresu sy­
tuacji, szkodliwej dla interesów kra 
ju , deklaruje gotowość wzięcia na 
siebie odpowiedzialności z ty tu łu  
udziału w rządzie jedności demokra 
tycznej, ażeby um ożliw ić po litykę 
odrodzenia gospodarczego i finanso 
wego, zapewnić podniesienie s iły  
nabywczej mas pracujących, urato­
wać niepodległość narodową i bro­
nić R epubliki.

Oświadczenie Schumana
PARYŻ, 4.9 (PAP). — Robert 

Schuman oświadczył dziennikarzom 
po opuszczeniu pałacu Elizejskiego.

„N ie  mogłem stworzyć rządu, któ 
ryby podołał ciążącym na n im  obo­
wiązkom. N ie znalazłem warunków 
współpracy, potrzebnej do spełnie­
nia zadań skutecznego rządu. S tw ier 
dzilem brak solidarności wśród u- 
grupowań zainteresowanych w speł
n ien iu  wspólnego 
n ia “'

i trudnego zada-

I Były Prezydent
|£ ? e f f  e s  x

n i e  ż y r / e  ^
PRAGA; 49 <FAF). D r Edward 

Benesz drug i prezydent Republiki 
Czechosłowackiej, zmarł w  piątek 
o godz. 18.10 w swej posiadłości Se 
zimovosti, przeżywszy 64 lata. W 
chw ili śmierci przy leżu dr Bene 
sza znajdowali się: jego żona, brat* 
dw ie siostrzenice i siostrzeniec.

Bawiący w  swej le tn ie j siedzi­
bie w  Kolodiejach prezydent Re 
pu b lik i K lem ent G ottwald natych 
miast po otrzymaniu wiadomości 
o zgonie d r Edwarda Benesza, prze 
słał małżonce zmarłego depeszę kon 
dolencyjną. Składając p. Beneszo 
wej wyrazy najgłębszego współczu 
cia prezydent G ottwald stwierdza, 
że w  osobie dr Edwarda Benesza 
Czechosłowacja straciła jedną z naj 
wybitn ie jszych swych postaci. Na 
ród czechosłowacki — stwierdza 
prezydent Gottwald — nigdy nie 
zapomni o zasługach dr Benesza w 
walce o niepodległość i w dziele 
odbudowy państwa.

Prem ier Zapotocky zwołał na 4 
bm. nadzwyczajne posiedzenie ga 
binetu

M in isterstw o Spraw Wewnętrz 
nych zarządziło anulowanie wszy 
stkich w idow isk i imprez, zapowie 
dzianych na niedzielę 5 bm.

Pogrzeb b. prezydenta Benesza 
odbędzie się na koszt państwa. Naj 
prawdopodobniej prezydent Benesz 
zgodnie ze swym życzeniem zosta 
me pochowany na w ie jsk im  cmen 
tarzu w Lany obok swego w ie lk ie  
go poprzednika i nauczyciela To 
masza Masaryka

Żałoba w  Czechosłowacji
PRAGA, 4.9 (API). Pogrzeb b. 

prezydenta Czechosłowacji dr Be 
nesza odbędzie się prawdopodobnie 
we w torek. W sobotę na jednym z 
placów Pragi odbędzie się w ie lk ie  
zgromadzenie, na którym  prem ier 
Zapotocky wygłosi przemówienie.

W piątek ukazało się specjalne 
wydanie dziennika „Rude Pravo'“, 
w  którym  a rtyku ł redakcyjny 
stwierdza, że dr Benesz zrozumiał 
wolę narodu w marcu roku bieżą 
ccgo i stanął po stronie s ił ludo­
wych.

W Pradze panuje atmosfera smut 
ku po stracie dr Benesza. Na wszy 
stkich budynkach rząd°wych i 
na w ie lu  kamienicach prywatnych 
powiewają sztandary czechosłowac 
kie opuszczone do połowy masztu.

Z całego świata nadchodzą depe 
sze kondolencyjne dla pani Benesz, 
żony zmarłego prezydenta.

Przez 48 godzin zw łoki prez Be 
nesza wystawione będą r?. v/idok 
publiczny na zamku na Hradcza­
nach.
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Co się dzieje w Chile
Przed k ilk u  tygodniam i w steli 

cy Chile, Sanijago, został z a m k n ij  
ty  dziennik „E l Siglo“ , centralny 
organ ch ilijsk ie j p a rtii kom uni­
stycznej. Wraz z zaniknięciem p i­
sma nastąpiła konfiskata jego ra ­
chunków bankowych a drukarn i, 
w  któ re j pismo było wydawane, 
cofnięto koncesje na pcsiadanie 
maszyn drukarskich. W stosunku 
do osób utrzymujących ja k ik o l­
w iek kontakt z redakcją pisma 
„E l Siglo*' władze zastosowały 
r tw a rty  te rro r,

'am knięcic pisma ‘ jest jednak 
Iw ie fragmentem zakrojonej 
zeroką skalę akc ji represyjnej 

stosunku do lew icy ch ilijsk ie j, 
a przede> wszystkim  przeciw p a rtii 
komunistycznej. Senat ch ilijsk i, 
naśladując kongres USA, wszczął 
akcję przeciwko tzw. „n iepraw o- 
myślnym “  elementom Powołano do 
życia specjalną komisję, mającą 
badać lojalność urzędników pań­
stwowych, { przedłużono na 12 
miesięcy nadzwyczajne pełnomoc­
n ictw a udzielone prezydentowi V i-  
deJi dla kontynuowania w a lk i z le 
w ica chilijską. Pełnomocnictwa te 
upoważniają prezydenta do k ie ro ­
wania do obozu pracy przymuso­
w ej bez sądu i  śledztwa wszyst- 

- kich, których uważa za „niebez­
piecznych“ . Na podstawie tych 
pełnom ocnictw może również rząd 
rozwiązywać wszelkie organizacje 
polityczne, zawieszać wolność ze­
brań a zwłaszcza uprawniony jest 
do łamania siłą tzw. s tra jków  po­
litycznych.
* ^  pełnomocnictw tych korzysta­
ją  obecnie w  szerokim zakresie za 
równo prezydent, ja k  i  rząd. S tra j 
kujących robotn ików  zmusza się 
do pracy przy pomocy policyjnego 
terroru, a w  więzieniach c h i l i j ­
skich i w  licznych obozach kon­
centracyjnych na wyspach C ir ik i­
na, na Ziem i Ognistej na przy­
lądku U ltima Esperanza i ' w  in ­
nych bezludnych okolicach prze­
bywają dziesiątki tysięcy zesłań­
ców politycznych.

Szczególnie krw awo złamany zo­
stał w  październiku zeszłego roku 
s tra jk  w  kopalni „Changer" okupo 
wanej w ciągu k ilk u  ‘tygodni przez 
stra jku jących robotników . Rząd 
wezwał do pomocy wojsko, a po 
zgnieceniu stra jku  aresztowano 300 
górn ików  i na okręcie wojennym 
„A raukano“  wywieziono w  niezna 
nym kierunku. W czerwcu br. w ła 
dze wojskowe otrzym ały od prezy 
denta \ id e l i  specjalny rozkaz za­
lecający „zasicsojvanie wszelkich 
koniecznych środków dla łamania 
akc ji strajkowej*'. Rozkaz ten za­
początkował szeroko zakrojone ak 
cje ..czystek“  wśród robotników. 
A k c ji takich od ch w ili wydania 
wspomnianego rozkazu naliczono 
Juz kilkanaście I po każdej z nich 
wysyłano w  „nieznane“  nowe 
transporty deportowanych.

munistycznej, zostanie w ykreślo­
nych ze .spisów wyborczych. Parła 
ment ch ilijs k i zatw ierdził ponadto 
tzw . „dekre t o obronie demokra­
c j i ' ,  k tó ry  pozbawia mandatów po 
słów i senatorów, należących do 
p a rtii komunistycznej. Jednocze­
śnie komuniści zostaną usunięci 
z samorządów m iejskich i  zw iąz­
ków zawodowych. Ukoronowaniem 
te j akc ji jest pozbawienie człon­
ków pa rtii komunistycznej praw  
konstytucyjnych.

Jednak wraz z nasileniem akc ji 
terrorystycznej rządu rośnie opór 
społeczeństwa ch ilijsk iego, a zwła 
szcza szerokich mas robotniczych 
zorganizowanych w  związkach za 
wodowyeh. M im o metod p o licy j­
nych program, ja k i wysunęła ch i­
lijs ka  partia  komunistyczna, zdo­
bywa coraz więcej zwolenników. 
M in io  zakrojonej na szeroką skalę 
Hticji propagandowej rządu us iłu ­
jącego obarczyć partię  kcm im i- 
s tyczną odpowiedzialnością za 
ciężką sytuację gospodarczą społe 
eseństwo ch ilijsk ie  przekonywuje 
się codziennie, iż właśnie program 
reform  gospodarczych zalecanych 
przez partie  komunistyczną może 
uzdrowić kra j, zapobiec in fla c ji, 
bezrobociu i stałemu wzrostowi 
cen na a rtyku ły  pierwszej potrze­
by.

W walce o uzdrowienie gospodar 
k i narodowej ch ilijska  partia  ko ­
munistyczna wysuwa postulat u- 
państwowienia kopalni miedzi, sa 
le try  i węgla, należących do kap i­
tału amerykańskiego i  to jest głów 
ną przyczyną, dla k tó re j ka p ita łi- 
sci amerykańscy i  reakcyjny rząd 
c h ilijs k i w  swej a kc ji przeciw ch i­
lijs k ie j klasie robotniczej i  p a r t ii 
komunistycznej nie przebierają w  
środkach.

W  dniu pogrzebu na Placu Czermonpm

Przemówienie ministra Mołotowa
nad trumną Andrzeja Idanewa

M O S K W A  4.9 PAP. M in is te r spraw  zagran icznych ZSRR M oio 
tow , żegnając doczesne szczątki’ sekretarza K C  W K P  (b) A nd rze ja  
Żdanowa, w y g ło s ił w  im ie n iu  K C  W K P  (b) i  rządu radzieckiego 
przem ów ienie, w  k tó ry m  m. in . pow iedz ia ł:

Jeszcze jako miody chłopak, tow. Żda 
now wstąpił w szeregi Partii Bolszewic­
kiej. Od tego czasu na przestrzeni 33 
lat droga życiowa tow. Żdanowa jest 
przykładem ofiarnej służby dla dobra 
narodu, dla wielkiej sprawy Lenina —

Stalina. W  ciągu tych lat walki o leni 
nowsko-stalinowską generalną linię par 
tii tow. Żdanow wysoko dzierży sztan 
dar partii bolszewickiej, głęboko wnika 
jąc w praktyczne zagadnienia gospodar 
czego budownictwa kraju, broniąc plo-

Wznowienie rokowań handlowych
między ZSMM i W. Brylaiïiq

So.

LONDYN, 4.9 (PAP). — Czwart 
kowa w izyta ambasadora radzieckie 
go — Zarubina w  b ry ty jsk im  m in i­
sterstwie handlu zagranicznego, 
gdzie przeprowadził konferencję z 
sekr. Bottomley, wywoła ła znaczne 
zainteresowanie w  londyńskich ko­
łach politycznych.

Polityczny korespondent „D a ily  
H erald“  pisze, że podjęte w  czwar­
tek rozmowy handlowe między obu 
państwami zostały zainicjowane 
przez rząd b ry ty jsk i, któremu bar­
dzo zależy na zawarciu nowej ym o- 
w y  z ZSRR i to na okres conaj- 
m nie j 4-letni. Powolny przebieg do 
tychczasowych rozmów, prowadzo­
nych od k ilk u  tygodni przez eksper 
tów  obu państw, w y n ik ł na skutek

żądania przez stronę bryty jską  zbyt 
wysokich cen za swoje a tryku ły  
przemysłowe.

Korespondent D a ily  H erald poda 
je że w  o fic ja lnych kołach b ry ty j­
skich przew iduje się, iż w  na jb liż ­
szych dniach uda się do Moskwy 
bryty jska  delegacja handlowa, ce­
lem kontynuowania rokowań.

Polityczny korespondent agencji 
Reutera, powołując się na dobrze 
poinformowane źródła, stwierdza, 
że W ielka B rytan ia  zwróciła się do 
rządu radzieckiego z prośbą o do­
starczenie 6 m ilionów  ton zboża w  
ciągu najbliższych 4-ch lat. Według 
pro jektu  brytyjskiego, stosunki han 
dlowe ze Związkiem  Radzieckim 
mają być znacznie rozszerzone.

- ■»wtsgasap»

Po 50 latach panowania

Królow a W ilhe lm ina
abdykiife na rzecz swej córki

AMSTERDAM, 4.9 (API). — W so 
botę, królowa Wilhelmina holender

; - ' " - ’ K r  ; . ' v  V :  

»Pfzyfaciele amerykańscy«

W dniu, w  którym  zamknięto 
dziennik - E l  s iV w '  __„U„E l Siglo*', prezydent V i­
uda  podpisał p ro jekt ustawy o de­
legalizacji pa rtii komunistycznej. 
Policja ch ilijska, w  które j funkcje 
oficerskie w w ic iu  wypadkach pel 
mą niemieccy instruktorzy, doslar 
czyła rządowi t.zw. „czarną listę“ 
z nazwiskami około 40 tys. komuni 
stów i  członków ich rodzin, Wc- 
dług pro jektu nowej organizacji 
wyborczej 40 tys. obywateli, posą 
dzonych o należenie do p a rtii ko-

BERLIN  4.9 (PAP). — D ziennik 
„Neues Deutschland“  utrzymuje, że 
dr Ilia lm a r Schacht, b. prezes Ban­
ku Rzeszy i b. oskarżony w  norym 
berskim procesie głównych zbrod­
niarzy wojennych, zawdzięcza swe 
zwolnienie z obozu swym przy ja ­
ciołom amerykańskim, Schacht — 
pisze „Neues Deutschland“ — nie 
ty lko  opracował plany przeprowa­
dzonej ostatnio re form y walutowej 
V/ Niemczech zachodnich, lecz i o- 
trzym ał propozycję opracowania pro 
gramu odbudowy niemieckiego prze 
mysłu zbrojeniowego przy pomocy 
inw estyc ji amerykańskich.

Z Monachium donoszą że unie-

winnienie Schachta wywołało gwał 
towne oburzenie wśród tamtejszych 
robotników fabrycznych. Zanosi się 
na poważną akcję protestacyjną. W 
kołach robotniczych wyrażane jest 
przypuszczenie, że Schacht, korzy­
stając ze swych stosunków, znów 
weźmie czynny udział w  życiu p o li­
tyczno-gospodarczym.

Jak donoszą z F rankfurtu , socja­
listyczna partia ludowa Niemiec o- 
głosiła publiczny protest, określając 
uniewinnienie Schachta jako pro­
wokację, wymierzoną przeciwko 
niemieckim warstwom pracującym. 
Partia żąda natychmiastowej rew i­
zji procesu.

Życiorys fe. Prezydenta Benesza
Udnn »*«4 n ________ _ - ..

maja 1834 r. Studiował w* Pradze 8p |-  Z w a rc i Benesz ustąpi! ze
ryżu. I)iion i Berlinie, po czym otrzy- losR^r ^  ̂ d”i a  ̂ Paźdzlernika
w fo  ,t v t Hł  Dr>r ‘ ^ raW  1 F ‘ lozo™ - Po p o - ponownie k S  S miesiąca opuścił wrorne do Pragi objął stanowisko pro- Ponownie kra j.

l? r.a- . . .  I Po wybuchu drugiej wojny światowo i
1 września 1915 r. Dr. Edward Dr. Edward Benesz,: p r z e b y w a ją c w m i l  

® !ne,Sl ^ ^ A C’ ł Czechosłowację i udał k le j Brytanii i w Stanach Zjcdnnczo-
się zagranicę, gdzie — jako najbliższy 
współpracownik Tomasza Masaryiia 1  
rozpoczął działalność polityczną, w  ów­
czesnym czechosłowackim rządzie emi­
gracyjnym  D r. Benesz był m ;n:strem  
spraw zagranicznych. Na stanowisku 
t>m pozostawał również po powrocie do 
kraju  aż do grudnia 1935 r. Po śmierci 
Tomasza Masaryka Dr. Edward Benesz 
został wybrany w dniu 18 grudnia 1935 r  
drugim prezydentem Republiki Czecho­
słowackiej. w krytycznym  roku 1938

W kilku luierszach
— M inister Marshall zatw ierdził osta­

tecznie decyzję Departam entu Stanu, 
odmawiającą wizy wjazdowej do USA 
dziekanowi katedry Canterbury, dr H e­
w lett Johnsonowi.

— 3 b. m. prezydent Szakasits dokonał 
otwarcia Jesiennych Targów Budapesz­
teńskich. W uroczystości wzięli udział 
członkowie rządu węgierskiego oraz kor 
pus dyplomatyczny.

— 11 przedstawicieli Jugosławii w W a­
szyngtonie, należących do partii komu­
nistycznej zgłosiło swoją rezygnację z 
zaimowanych stanowisk wyrażając w  
ten sposób protest przeciwko antym ark-* 
sistowakiej polityce kierownictwa Jugo­
słowiańskiej P artii komunistycznej.

— Grupa jugosłowiańskich dyploma­
tów, którzy zgłosili rezygnację z zajm o­
wanych stanowisk, jako w yraz protestu 
przecjwko antymarksistowskiej polityce 
rządu jugosłowiańskiego, przvbyła do 
Pragi.

— W Austrii obserwuje się stałv 
wzrost bezrobocia. Według oficjalnych

— Dw aj obserwatorzy ONZ oficerowie 
francuscy zostali zabici na lotnisku w  
Gaza przez żołnierzy nieregularnych od­
działów egipskich. Francuzi zginęli w  
momencie opuszczania samolotu.

4*.
— W poniedziałek odbędzie się w  A le­

ksandrii posiedzenie kom itetu politycz­
nego L ig i Arabskiej, na którym  uzgo­
dniona zostanie przyszła polityka państw  
arabskich w  kwestii palestyńskiej.

V
— W piątek przybyła do Moskwy p.

Golda Meyerson, poseł Izraela w  ZSRR. 
W raz z nią przybył personel poselstwa.

Burmański kom unikat rządowy stw ier­
dza, że powstańcy zajęli miasta Thaton 
i  Moulmein na wschód od Rangunu, 
okupując wszystkie posterunki policji 
na tym  odcinku. Na pomoc oddziałom  
rządowym zawezwano m arynarkę.

nych, kierow ał walką wyzwoleńczą swe­
go narodu i utrzym yw ał nieustanną łą­
czność z krajem . w  dniu 27 września 
1942 r. zawarł on układ ze Związkiem  
Radzieckim, na którego terytorium  za­
częły tworzyć się wojskowe formacie 
czechosłowackie. J

Zim ą 1943 r. D r. Benesz udał się do 
Moskwy gdzie w obecności marszałka 
M alina podpisał dnia 13 grudnia urnowe 
o przyjaźni, wzajem nej pomocy i współ­
pracy powojennej. Dnia 3 kw ietnia 1945 
r. D r. Edward Benesz przybył znów do 
wyzwolonej Czechosłowacji. Następnego 
dnia m ianował w Koszycach nowy rzacł 
czechosłowacki. Dnia 19 czerwca 1946 r
?°*tał„  Po raz drugi prezyden­
tem  Republiki.

Wobec pogarszającego .się stanu zdro­
w ia, prezydent Benesz przeniósł się z 
Pragi do swej posiadłości letnie j w 
miejscowości Sezimovo Ustki. W czerw­
cu r. b. wobec rozw ija jącej się choroby 
D r. Benesz ustąpił ze stanowiska prezy­
denta Republiki. y

ska, przekazuje władzę po 50 la ­
lach panowania swej córce Ju lian ­
nie. „Zmęczona kró low a“ , ja k  się ją  
zaczyna nazywać w  H olandii, pod­
pisze w  pałacu Dam dokument ab­
dykacji, a następnie wygłosi prze­
mówienie do narodu. Gdy królowa 
W ilhe lm ina powie żegnajcie“  do 
swych poddanych, księżniczka Ju­
lianna zostanie proklamowana no­
wą królową H olandii. K rólowa W il 
helm ina ma mieć po abdykacji ty ­
tu ł księżnej N iderlandów.

Przy uroczystości podpisywania 
dokumentu ebdykacyjnego, obecna 
będzie córka, je j mąż książę Bern­
hard, m in is trow ie  wraz z prem ie­
rem, delegacje z Indonezji i  Holen­
derskich In d ii Zachodnich. K ró lo ­
wa W ilhe lm ina przygotowywała o- 
sobiście uroczystość abdykacji a o- 
fic ja lny  kom unikat został zredago 
wany w  starym języku holender­
skim.

W czasie swego panowania, k ró ­
lowa W ilhe lm ina podpisała 400.000 
dokumentów, z których przeczytała 
wszystkie ospbiście. 68-letnia kró lo 
wa rozwiązała w iele kryzysów par­
lamentarnych, udzie liła  25.000 spe­
cjalnych audiencji, m ianowała 3.890 
burm istrzów, przyjęła 311 ambasa­
dorów, wydała 450 o fic ja lnych ban 
kie tów  i 850 obiadów i nosiła żało 
bę 135 razy po zgonach członków 
rozm aitych dynastii europejskich. 
924 razy odw iedziła miasta i wsie 
prowincjonalne, była obecna na 560 
wystawach, otworzyła 200 portów i 
śluz i była obecna na 1200 koncer­
tach i sztukach.

W piątek królowa W ilhelm ina 
P rzy jdą  defiladę 800 okrętów wo­
jennych i  statków handlowych 
z jachtu królewskiego „P ie t H e in “ .

imiennie ideowych pozycji komunizmu« 
W  latach tych tow. Żdanow stał się 
jednym z członków stalinowskiego trzo 
nu naszej partii, który p0 śmierci W ło­
dzimierza Lenina, pod przewodem tów.: 
Stalina, obronił i jeszcze wyżej pod­
niósł sztandar leninowski, jeszcze har­
dziej zjednoczył naszą partię i cały na­
ród radziecki oraz doprowadził nasz 
kraj do zwycięstwa socjalizmu.

Po zbrodniczym zabójstwie Sergiu­
sza Kirowa, partia wysyła tow. Żdano- 
wa do Leningradu. Tam stał on na 
czele organizacji partyjnej w latach 
1934— 1944, zdobywając głęboką mi­
łość i szacunek rzesz pracujących Le­
ningradu. W  czasie wielkiej" wojny w 
obronie Ojczyzny Partia i rząd powie­
rzyły tow. Żdanowowi zorganizowanie 
obrony Leningradu.

W  ostatnich latach’ ze szczególną si­
lą ujawnił się jego talent jako wybitne­
go teoretyka marksizmu. Świetne , refe­
raty tow. Żdanowa z zakresu literatury, 
sztuki i filozofii są ważnym przyczyn­
kiem do rozwoju teorii marksizmu'-— le 
ninizmu i w dużej mierze ułatwiają 
przezwyciężenie istniejących jeszcze nie 
dociągnięć, odsłaniając nowe drogi rÓz 
woju kultury socjalistycznej w naszym 
kraju. Stal się on tym samym wzorem 
przywódcy bolszewickiego, który umie­
jętnie łączy udział w codziennym bu­
downictwie z poważnymi studiami 11 id  
zagadnieniami teorii marksizmu. Jako 
jeden z najbardziej utalentowanych pr;o 
pagatorów wielkich idei Lenina-Stałina, 
tow. Żdanow w dużej mierze pomógł 
we właściwym opanowaniu tych idei 
przez nasz naród i narody innych kra­
jów.

Wytężona i natchniona działalność 
ideowa ostatnich czasów wysunęła tow. 
Żdanowa w przednie szeregi czołowych 
działaczy międzynarodowego ruchu ro­
botniczego. Wszyscy znamy jego chlub­
ne zasługi w dziele zjednoczenia sił 
międzynarodowego antyimperialistyczne- 
go i demokratycznego obozu przeciwko 
wszelkiego rodzaju podżegaczom wojen 
ńyin.' Rżesie praćująće ’wśStytftkich kra­
jów wiedzą i pamiętają o tym.

Tow. Żdanow nie szczędził swych' 
sił i zdrowia, bez reszty służąc partii z 
całą swą niewyczerpaną energią i entu­
zjazmem. Bezwzględna wierność zasa­
dom i bczkompromisowość w obronie ge 
neralnej linii partii, bezgraniczne odda­
nie wielkiej sprawie Lenina-Stałina, za­
skarbiły tow. Żdanowowi głęboką mi­
łość i wielki szacunek partii i całego 
naszego narodu.

Polsko-rumuńska konferencja 
handlowa w Bukareszcie

BUKARESZT, 4.9 (PAP). — W 
piątek? 3 b. m. przybyła do stolicy 
R um unii polska delegacja handlo­
wa. Na czele delegacji stoi w icem i­
n is ter przemysłu i  handlu, Euge­
niusz Szyr. W skład delegacji wcho 
dzą m. in.: wiceprezes CUP, dr Ję. 
drychowski oraz dyr. departamen­
tu wschodniego MSZ. Sobierajski.

Na lo tn isku  w  Bukareszcie dele­
gację polską pow ita ł podsekretarz 
stanu do spraw ekonomicznych w  
Prezydium Rady M in is trów , inż. 
Zeigher, szef pro toku łu  m in. pełno­
mocny Zaharia oraz sekretarz gene 
ra lny  m in isterstw a handlu Radule- 
scu. Obecny był również ambasador 
R. P. w  R um unii, d r P io tr Szymań 
ski, wyżsi urzędnicy ambasady po l­
skiej, przedstawiciele miejscowej 
prasy itd.

naruszenie suwerenności Albanii
przez wojska reżimu ateńskiego

TIR AN A, 4.9 (API). Jak donosi 
agencja albańska 3 bata liony grec

»Rodzinna kłótnia« o dolary
jeszcze uje zakończona

k ie j a rm ii rządowej przekroczyły 
granicę albańską w  re jon ie  A rgy- 
Rocastro.

— W ciągu ostatnich 2 dni w Nowym  
Jorku porzuciło prace 10 tysięcy kierów  
ców samochodów ciężarowych. N ie jest 
wykluczone, iż ten nieoficjalny strajk  
przekształci się w ofic ja lny i obejmie 
30 tysięcy szoferów z całego okręgu no

danych w lipcu b. r. Austria liczyła ! wojorskiego. Powodem strajku jest żą- 
51.6*0 bezrobotnych. Koła gospodarcze j danie kierowców ciężarówek podwyżki 
stwierdzają otwarcie, że przyczyną wzro i płacy o 50 centów za godzinę. Praco- 
stu bezrobocia jest pian Marshalla. . dawcy ofiarują im tylko 15 centów

PARYŻ. 4.9 (PAP). Czwartkowe 
posiedzenie Rady Organizacji Eu 
ropejskie j Współpracy Gospodar­
czej w  sprawie podziału kredytów, 
przyznanych w  ramach planu M ar 
shalia na rok 1949 między poszczę 
górne państwa objęte tym  planem 
— ponownie zakończyło się niepo 
wodzeniem. G łównym powodem 
kon trow ers ji są wygórowane żąda 
nia B izonii,

W kołach obserwatorów nie w y 
klucza się, że państwa marshallow

skie n ie zdołają dotrzymać upływa 
jącego w  dniu 15 września ostatecz 
nego te rm inu przedstawienia pla 
nu podziału kredytów  

Przedstawiciele amerykańscy u - 
s iłu ją  uśmierzyć „b u n t“  potulnych 
zazwyczaj państw  zachodnich, wska 
żując na to, iż k łó tn ie  ,,w rodzinie 
m arshallow skie j“  mogą wywołać 
niezadowolenie wśród członków 
Kongresu USA, któ rzy  zbiorą się 
w  styczniu, celem zatwierdzenia 
dalszych kredytów

A lbański m in is te r s p a w  zagra 
n iem ych — zaznacza kom un ika t 
agencji tego samego dnia zapro 
testował jak  najenergiczniej w  
ONZ przeciwko o tw arte j agresji 
rządu ateńskiego, przygotowanej 
z góry w  oczywistym celu pogwał 
cenią integralności te ry to ria lne j i  
suwerenności A lban ii. Fak ty  te są 
w , jaskrawej sprzeczności z zasada 
m i międzynarodowymi i kartą  ONZ.

M in is te r albański podkreślił rów 
nież, ze wyczyny greckich wojsk 
rządowych odbywają się w  uzgod 
n ien iu  z siłam i anglo - amerykań 
sk im i w  G recji

\
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Czy plan Marshalla zbankrutował?
Nie papieros? są winne, lecz polityka

N IE  będzie chyba dla nikogo 
rew elac ję  tw ierdzen ie , że 

w ie lu  z p rzec iw n ików  p lanu  M a r­
sha lla  z przy jem nością  p a li ame­
ryka ń sk ie  papierosy. N ie ma też 
chjyba w śród p rzec iw n ików  M a r­
sha lla  tak ich  zapaleńców, k tó rzy  
d la  zasady n ie  chcą korzystać z 
leków  am erykańskich. Spór m ię ­
dzy zw o lenn ikam i a p rzec iw n ika ­
m i p lanu M arsha lla  toczy się nie 
w o kó ł kw es tii, czy dostaw y ame­
rykańsk ie  są potrzebne Europie, 
ale co do płaszczyzny po lityczne j, 
na k tó re j m ają się ro zw ijać  eurcr 
pe jsko-am erykańskie  stosunki go­
spodarcze. W iadomo, że k ra je  de 
m o k ra c ji ludow e j nie m nie j od 
k ra jó w  E uropy Zachodniej dążą 
do u trzym an ia  i  ro zw ija n ia  sto­
sunków  gospodarczych ze Stana­
m i Z jednoczonym i. T rudności w  
te j dziedzinie pochodzą raczej od 
s trony  am erykańsk ie j.

Często w ysuw a  się p rzeciw  p la 
n o w i M arsha lla  zarzut, że jest on 
ins trum en tem  am erykańsk ie j po­
l i t y k i  zagranicznej, ins trum en tem  
p o lity k i prow adzonej przez De­
p a rtam en t S tanu. Z a rzu t ten w 
ty m  s fo rm u łow an iu , m im o że nie 
k tó rz y  bardzo w y b itn i m arsha l- 
lo w cy  p ró b u ją  go odpierać, w  
rzeczyw istości n ie jes t ani słusz­
n y , ani też niesłuszny. Jest on ra ­
czej bezsensowny. W naszych cza 
sach n iem ożliw ością  jes t oddzie­
lić  p o lity k ę  gospodarczą od p o li­
ty k i  —  n a zw ijm y  ją  tak  —  d yp lo  
ma tyczne j. To, że p o lity k a  gospo­
darcza U S A  odpowiada celom 
D epartam entu  Stanu, nie jest n i­
czym  n ie n a tu ra ln ym . N ie log icz­
n ie  by łoby  oczekiwać, te  posunię­
cia gospodarcze S tanów  Z jedno ­
czonych na arenie m iędzynarodo 
w e j będą p rzekreś la ły  posunięcia 
k ie ro w n ic tw a  ich p o lity k i zagra­
n icznej. W  ta k ich  w ypadkach  ził 
zw yczaj są dw a w y jśc ia : albo po 
1'ityka gospodarcza dostosowuje 
się do p o lity k i zagranicznej, albo 
zagraniczna do gospodarczej. G dy 
m in is te r hand lu  H e n ry  W allace 
w y s tą p ił p rzeciw  p o lityce  sekre­
ta rza  stanu Byrnesa, jeden z n ich  
m usia ł ustąpić. U stąp ił, ja k  w ia ­
domo, W allace.

NTE na tym  w ięc polega grzech 
p ie rw o rodny  p lanu  M arsha l­

la , że jest ins trum en tem  am e ry ­
kańsk ie j p o lity k i zagranicznej, 
lecz na tym , że ta p o lity k a  zagra­
n iczna jest ,,grzeszna“ , jes t l  — 
ty k ą  im peria lis tyczną . Rzecz w  
ty m , że zadaniem p lanu M arsha l­
la  jes t podporządkow anie za po 
mocą środków  gospodarczych 
państw  europejskich, potrzebom  
na jb a rd z ie j re a kcy jnych  g rup 
w ie lk ie g o  ka p ita łu  am erykańskie  
go.

M a ją  rac ję  zachodnio-europej 
soy mężowie stanu, tw ierdząc, że 
k ra je  dem okrac ji ludow e j i ZS-v  ̂
same w y łą c z y ły  się z udzia łu  ° 
b rodz ie js tw a  p lanu  M a r s h a  a. 
N a jp raw dopobn ie j M a r s h a l l  roz 
c iągnąłby bardzo chętn ie działa 
n ie  swego p lanu  na cały ^w ia  ’ 
pod w arunk iem , że ten ca ły śwta 
dostosowałby się do in tereso n 
m onopolów  am erykańskich. A  na 
to  w łaśn ie  ani ZSRR, ani inne k ra  
je  rozw ija jące  się w  k ie ru n ku  so 
c ja lizm u nie mogl/y się zgodz.c.

Pffisel ¡mnisi
n mim. Modzelewskiego

M in is te r Spraw Zagranicznych
Z ygm un t Modzelewski przyjął w
dniu 3 bm. nowoprzybyłego Posta
nadzwyczajnego i ministra pełno­
mocnego Iranu w Warszawie. P- 
Eazlollah Nabił

nie zgodziły się i  ja k  się okazuje, 
wcale n ie  źle na ty m  w ysz ły .

P om ija jąc  ju ż  dysk rym in u ją ce  
k lauzu le  gospodarcze uk ła d ów  
narzuconych k ra jo m  m arsha llow * 
sk im  przez rząd am erykański, 
można s tw ie rdz ić , że p lan  M a r­
shalla  w a ln ie  się p rz y c z y n ił do 
chaosu gospodarczego w  E urop ie  
Zachodnie j i  k to  w ie, czy n ie p rzy  
czyni się rów n ież do k lęsk i p o li­
tyczne j jego p raw icow o -soc ja li­
s tycznych zw olenn ików . P lan 
M arsha lla  to n ie  ty lk o  dostaw y 
am erykańskie , p lan  M arsha lla  to 
rów n ież zachęta do a w a n tu r ko ­
lon ia lnych , do kosztow nych kam  
pan ii w o jskow ych  na M ala jach, 
w  V ie tnam ie, w  Indonez ji, k tó re  
w ycieńcza ją  W. B ry tan ię , F ra n ­
cję i  Holandię.

c ZY  można m ów ić o ba n k ru c ­
tw ie  p lanu  M arshalla? Tak. 

A le  ty lk o  w  ty m  w ypadku, jeże li 
się k iedyś w  g łęb i duszy w ie rz y ­
ło, że może on się rzeczyw iście 
p rzyczyn ić  do odbudow y Zachod­
n ie j E u ropy, chociażby na sta ­
rych , p rzedw ojennych, k a p ita li­
s tycznych  podstawach. K to  je d ­
nak w  to nie w ierzy ł—a nie w ie rzy li
od samego początku jego p rzec iw ­
n icy  w  obozie dem okra tycznym , 
ten m usi s tw ie rdz ić , że p o lity c z ­
n ie  M a rsha ll w  pew nej m ierze o- 
siągnął sw ój cel. W każdym  razie,

o ile  chodzi o n a jb liższy  okres 
czasu. Z w iąza ł k ra je  korzysta jące 
z dostaw w  ram ach jego p lanu  z 
p o lity k ą  im p e ria lizm u  am ery ­
kańskiego.

Z b a n k ru to w a li na tom iast ci, 
k tó rz y  zaprzeczali oczyw istem u 
fr .k to w i, że D epartam ent S tanu 
p row adz i n ie  ty lk o  p o lity k ę  im ­
peria lis tyczną , ale rów n ież p o lity  
kę  zm ierzającą do skrępow ania 
swobody dzia łania sw oich sojusz­
n ikó w . Z b a n k ru to w a li ci, k tó rzy  
tw ie rd z ili,  że dostaw y am erykań 
skie na płaszczyźnie nakreślone j 
przez obecne k ie ro w n ic tw o  ame­
ryka ń sk ie j p o lity k i zagranicznej 
p rzyczyn ią  się do odbudow.y i  sta 
b iliz a c ji żyd a  gospodarczego w  
Europ ie  Zachodnie j. Inna  spraw a 
oczywiście, czy niezam ierzone 
przez M arsha lla  s k u tk i jego p o li­
ty k i  —  wzm ożenie aktyw nośc i 
mas lu dow ych  i  coraz w zm agają­
ce się trudności w ew nętrzne w  
poszczególnych k ra ja ch  m arsha l- 
low sk ich  —  prędzej czy 
n ie  zadadzą do tk liw ego  ciosu po 
lity c e  D epartam entu  Stanu.

Czarnecki skazany na śmierć
Wyrok w procesie sahoiniystów koszalińskich

Rejonowy sąd wojskowy w  
Szczecinie, wydał wyrok w spra­
wie siedmiu pracowników dyre­
kcji okr. Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich w Koszalinie.

Oskarżony Władysław Czarnecki, 
b. dyrektor PNZ w Koszalinie, ska 
zany został na karę śmierci z u- 
tratą praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych na z a ­
wsze oraz na przepadek mienia. 
Stanisław Rossochacki, b. nacz. 
wydz. rolnego — na 15 lat więzie­

nia z utratą praw na lat 5. Ignacy* 
Tadrzyński, b. kierownik akcji 
siewnej — na 5 lat z utratą praw 
na 2 lata. Czesław Ziółkowski, b. 
nacz. wydz. Zaopatrzenia i Zbytu 
— na 8 lat z utratą praw na 3 la­
ta. Józef Pakulski — na 6 lat z u - 
tratą praw na 3 lata. Jan Gliński, 
inspektor weterynaryjny — na 4 
lata z utratą praw na 2 lata. K a ­
rol Kacma, b. nacz. wydziału f i ­
nansowego — na 12 lat z utratą 
praw na 4 lata.

¥

Ś l e d z t w o  w  s p r a w i e  g r u p y
koosp riElorów z „Tygodnika Waiszawskiega*

Dnia 21 lipca 1948 r. o godz. 1-ej 
Po południu żołnierze Ochrony Po­
granicza, zatrzymali w ch w ili usi 
łowania nielegalnego przekroczenia 
granicy Kazim ierza Studentowicza, 
czołowego publicystę „Tygodnika 
Warszawskiego“  i  jednego z głów­
nych działaczy grupy, skupiającej 
się wokół wichrzącego za granicą 
Karola Popiela.

Materiały, znalezione przy Kaz. 
Studentowiczu, jak również wyniki 
pierwiastkowego śledztwa, wykaza­
ły istnienie grupy, która dla zakon 
spirowania swej nielegalnej i wro 
giej ustrojowi demokratycznemu 

późnie] \ działalności usadowiła się w kole 
gium redakcyjnym „Tygodnika War 
szawskiego“ oraz w zarządzie spół

Na dłuższą metę p lan  M a rsha l­
la  będzie się s taw a ł „d a re m “  co­
raz cięższym do zniesienia d la  
k ra jó w  europe jsk ich  naw e t jeże li 
ko ła  obecnie tam  rządzące zdo ła ją  
u trzym ać sw oje pozycje p o lity c z ­
ne.

, ,P ra m o  iu  s lu ż h i f f  p o k o ju “

Program i zadania Kongresu
P raw n ikó w  D em okratów

®ft fw itz tS  x  IM in * t t r £ £ . J tu / t e f t l io u js l i im

J t

ki wydawniczej — „Rodzina Pol­
ska“, będącej wydawcą tegoż tygod 
nika.

Przy likwidacji wrogiej działał, 
ności wyżej wspomnianej grupy, 
władze bezpieczeństwa w celu za* 
bezpieczenia materiałów dowodo­
wych opieczętowały lokale redakcji 
i administracji „Tygodnika Warsza 
wskiego“.

Jednocześnie na mocy decyzji Pro 
kuratora, zostało zatrzymanych k i l  
ku członków kolegium  redakcyjne 
go „Tygodnika Warszawskiego“ * 
Część z nich m. in. ks. Zygmunt Ka* 
czyński — została zwolniona z a- 
resztu na wolną stopę do dyspozy«, 
c ji władz śledczych

Pierwsze posiedzenie Komisji Prawniczej
polsko-czechosłowackie!

M in is te r Sprawiedliwości, dr H. 
Świątkowski, przewodniczący pols- 
skiej delegacji na I I I  skolei Kon 
gres Międzynarodowego Zrzeszenia

miana myśli i  doświadczeń m.ędzy 
prawnikam i, może dać trwałe ido  
bycze w zakresie prawa międzyna 
rodowego które wbrew temu co

Prawników Demokratów, który od; twierdzą imperaliści, maże i po-
będzie sie w Pradze Czeskiej w 
dniach od 6 do 9 września, udzie lił 
przedstawicielowi PAP następują­
cych in fó rm acji:

I I  ci skolei Kongres Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Prawników De­
mokratów, podobnie jak dwa po­
przednie, odbędzie się pod hasłem 
„Prawo w służbie pokoju“.

W czasie obrad przedyskutowane 
zostaną trzy zasadnicze zagadnie­
nia: Ochrona, gwarancja i granice 
praw człowieka —■ zreferuje przed 
staw iciel Belg ii baron von den 
Branden 2) Zwalczanie propagan­
dy wojennej tak im i środkami, jak 
propaganda, prasa i k ino — general 
nvm sprawozdawcą będzie Anglik 
Moore. 3) Omówienie obecnej sy­
tuacji politycznej na świecie i sto 
punku praw ników  do problemu zbro 
dni wojennych i kolaboracjomzmu 
— referentem będzie czeski gen. 
Eczer.

Wiele uwagi Kongres poświęci 
zagadnieniom prawnym, występują­
cym w związku z wynalezieniem 
bomby atomowej W czasie Kongre 
su wygłoszony będzie publiczny 
wykład na ten temat, przez eksper 
ta" fizyka oraz przez dwóch prawni 
ków, radzieckich i francuskiego.
_ Czy Kongres praski będzie m iał

'ja k iś  związek z Międzynarodowym 
Kongresem Inte lektua listów  i jak ie  
może być jego znaczenie w walce 
o pokój?

_  o  związku praskiego Kongre­
su Prawników  z wrocławskim Kon 
gresem Inte lektualistów  najlepiej 
świadczy naczelne hasło Kongresu, 
_ Prawo w- słubie pokoju“ Ża­
den’ realistyczny praw nik me orze 
cenią jednak znaczenia prawa w 
walce o pokój: Praw0 iest ty lko in 
strumentem i wykładnią tych s ił 
społecznych 5 ekonomicznych, k ‘ ó- 
re w  poszczególnych krajach stoją 
u władzy. Sama form uła prawna, 
oderwana od tła  społeczenego, sta­
je się pusta i jałowa. Naprawdę 
skutecznie walczyć o pokój można 
przez czynne zwalczanie tyen s ił e- 
konomicznych i społecznych, które 
nra do wojny. Nie mniej jednak mo 
bilizowanie op in ii społecznej, w y-

winno regulować współżycie mie­
dzy krajami o różnych systemach 
społecznych i ekonomicznych.

— Jakie państwa wezmą udział 
w  Kongresie i kto reprezentować 
będzie na Krogresie Po’skę?

— Udział weźmie kilkanaście 
państw, a m. m. iń. Związek Ra­
dziecki, Republikańska Hiszpania, 
Demokratyczna Grecia, F ilip in y , 
Francja, Anglia, Stany Zjedncczo 
ne A. P. Polskę reprezentować bę­
dzie 8 — 9 osobowa delegacja, w 
skład które j wejdą m. in. P rof Jo 
dłowski i p rokurator Sądu Na jwyż 
szego dr J. Sawicki, dr Muszkat, 
prok. prok. Cyprian, Zachs, Majew 
ski i P iotrow ski.

Bezpośrednio po zakończeniu 
obrad Międzynarodowego Kongresu 
Zrzeszenia Prawników  - Demokra­
tów ,k tó ry  obradować będzie w Pra 
dze w  dniacn 6 — 9 września b r„ 
odbędzie się pierwsze posiedzenie 
stałej K om is ji Prawniczej Polsko- 
Czechosłowackiej.

Kom isja zajm ie się uzgodnieniem

treści opracowanych przez oba kra 
je projektów umowy, dotyczącej 
wzajemnej pomocy sądowej m iędzy 
Polską a Czechosłowacją. Ponadto 
Komisja zajmie się ustaleniem za* 
sadniczego układu Kodeksu C yw il­
nego i opracowaniem wspólnego pro 
jektu  części ogólnej Kodeksu C y­
wilnego.

2 obrad oświatowych ZMP
Metod? wychowawcze i szkoleniowe

W dniu 3 bm , w  przededniu za­
kończenia K ra jow ej Narady Oświa 
towej Związku Młodzieży Polskiej 
w  referacie p. t. „Zasady i metody 
wychowawcze Związku Młodzieży 
Polskie j“ , — ob. Maziarz scharak­
teryzował drogę, po które j kroczyć 
będzie ZMP, realizując swoje po­
stulaty w  akcji zwalczania analfa­
betyzmu i  szkolenia oświatowego 
młodzieży.

Zadaniem naszym — podkreślił 
referent — jest pomóc młodzieży 
drogą uświadomienia politycznego. 
Prelegent podkreślił zagadnienie 
szkolenia kadr działaczy politycz­
nych.

W drugim  referacie, om aw iają­
cym plan szkolenia Związku M ło­
dzieży Polskiej ob. Merker przed­
stawił całokształt pracy oświatowej 
ZMP, składający się z trzech zasad

Gen. Franco otrzymał god­
ność Kanonika i nawiązał ser­
deczne stosunki z Bizonią

(z prasy)

G R Z E S Z N Y  K A N O N I K

niczych części: z właściwego planu 
szkolenia ideologiczno - polityczne­
go, in fo rm acji politycznej poprzez 
prasę i  działalności ogólno - świato 
wej.

Na czołowe miejsce wysuwa się 
uaktyw nienie członków organizacji 
w  obliczu w a lk i klasowej, przygoto 
wanie do oddziaływania ideologicz 
nego na młodzież niezorganizowa- 
ną, młodzież powszechnej organiza­
c ji „Służba Polsce“  i Zw. Harcer­
stwa Polskiego oraz w yrównanie 
różnic ideologicznych pomiędzy 
działaczami Zw. Młodzieży Polskiej 
pochodzącym z różnych organiza­
cji.

Szkolenie przewodniczących i  
działaczy kół ZMP — odbywać się 
będzie w dwojaki sposób. A k tyw  
robotniczy i szkolny będzie prze­
szkolony na 6-tygodniowych k u r­
sach. Szkolenie przewodniczących 1 
aktyw istów  kół w ie jsk ich  odbywać 
się będzie w  okresie zimy. Szkole­
nie kadr odbywać się będzie przez 
samo-kształcenie i prelekcje w  cen­
tra lnym  ośrodku szkoleniowym 
ZMP w Otwocku.

W godzinach popołudniowych roz 
poczęły obrady komisje: szkolenio­
wa i  oświatowa.

Ogólnopolska konferencja
kcmsfldantek i komendantów 

ZHP
Na ogólnopolskiej konferencji ko 

mendantek i komendantów Związ­
ku Harcerstwa Polskiego, omawia­
no rezultaty le tn ie j pracy Harcer­
skiej Służby Polsce.

Konferencja przyjęła rezolucję, w  
które j k ierow nicy harcerstw w yra ­
żają swą solidarność z młodzieżą 
wszystkich kra jów , walczących o 
wolność przeciwko ciemiężycielom 
i stwierdzają .że cała młodzież poi 
ska, zrzeszona w  szeregach harcer­
skich, będzie propagowała i czynnie 
popierała cele Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

Przed naszą organizacją — stw ier 
dza uchwała — stoi zadanie wycho 
wania młodzieży tak. aby stała się 
ona w  przyszłości świadomymi
członkami ZMP.



RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 244. Str 4 .. ................................. i i m i

Kryzys z recydywami
(Od naszego korespondenta paryskiego)

Paryż, 30 sierpnia 1948 I ników i urzędników stały się tak silne,
13 ówno miesiąc i jeden dzień rządził Z,e so<tja.Ilści' którzy Przez cały czas rzą
■‘ ■'■gabinet André Marie, ł znowu ma- Schumana.Mawra n n , ™
my kryzys gabinetowy we Francji. Jak 
kol wiek za każdym razem bezpośrednie 
powody się zmieniają, to jednak nie trud 
no zauważyć, że istotnym podłożem 
ostatnich kryzysów rządowych jest py­
tanie, na czyich barkach . ma spocząć 
ciężar i wysiłek związany z wyciągnię­
ciem kraju z ciężkiej sytuacji, w jakiej 
się 'znajduje.

Zarówno Réné Mayer w gabinecie
Schumana jak i Paul Rcynaud w gabi­
necie André Marie mieli programy odsu 
>vające na dalszy plan kwestię podniesie 
nia stopy życiowej mas pracujących. Za 
równo jeden, jak i drugi obiecywali co 
prawda, że skoro przywrócone zostanie 
zaufanie do przyszłości gospodarki fran 
cuskiej ze strony przemysłowców i kup­
ców (Réné Mayer) oraz agrariuszy,
(Paul Reynaud), to z czasem zyskają 
**a tym także i rolnicy najemni, ale ani 
jeden z nich nie liczył się z tym, że 
poziom życia przeciętnego robotnika we 

jest już tak niski (o połowę niż 
szy, niż przed wojną), że nie sposób 
obciążać go jeszcze kosztami związany 
mi ze staraniami o to, by sfery zamoż­
ne miast i wsi uważały istniejące rządy 
za swoje własne i odpłaciły im kredy­
tem zaufania.

Błąd ostatnich ministrów skarbu i go 
•podarki narodowej we Francji polegał 
więc na tym, że przecenili cierpliwość 
pracowników najemnych oraz warstw 
średnich i możność dźwigania dalszych 
ciężarów, które musiały być nieuchron 
nym skutkiem ich eksperymentów libera 
listycznych i ni ogłoszonego co prawda 
w tej formie, ale faktycznie zawartego 
w ich programie hasła: „Bogaćcie się", 
skierowanego w stronę przedsiębiorców 
miast i wsi.

Zwolnienie spod reglamentacji arty­
kułów przemysłowych przez Réné Maye 
ra oraz spełnienie życzeń agrariuszy od 
nośnie cen chleba, mleka i zwolnienie 
spod reglamentacji handlu mięsem przez 
rząd Marie-Reynaud przyniosło przemy 
slowcom i wielkim kupcom oraz zapowia 
da rolnikom zyski idące w setki miliar 
dów franków (zyski samego przemysłu 
w związku z „eksperymentem" Mayera 
oceniają na przeszło 400 miliardów fr.), 
ale o tyle samo zmniejsza się dochód 
sprzeczny warstw pracujących, tj. robot 
ników, urzędników, ' których place nie 
uległy zmianie w ciągu ostatnich 8 mie 
•ięcy.

Jest więc zrozumiałe, że ta jednostron 
ność nie mogła nie wywołać reakcji ze 
strony tej warstwy ludności, której siła 
kupna malała z dnia na dzień. I tu 
okazało się, że wobec potęgi faktów ży 
cia gospodarczego nie mogą się ostać 
żadne recepty na wzór osławionych żale 
ceń dra Couć. Przez kilka miesięcy tzw.
„kartel dla zniżki cen" grupujący przed 
stawicie!! związków zawodowych (chrze 
ścijańskich, Force Ouvrière oraz kadr) 
z . wyjątkiem C. G. T. ogłaszał komuni 
kąty o mających nastąpić zniżkach 
cen, o coraz to nowych terminach, kie 
dy te zniżki muszą być zrealizowane, 
o tym, że podwyżka płac jest szkodliwa 
dla samych robotników, aby wreszcie 
podjąć hasło C. G. T., które sam do 
niedawna zwalczał, o konieczności pod 
wyżki płac, w takiej czy innej formie.

Niezadowolenie i ferment wśród robot

dów Schumana-Mayera oraz w okresie 
tworzenia się rządu Marie-Reynaud da­
wali swoje placet dla programów swoich 
partnerów w rządzie i glosowali za peł 
nomocnictwam? w myśl życzeń Rey­
naud, spostrzegli się, że grozi im utrata 
resztek wpływów wśród mas pracują­
cych, że mimo ostrzeżeń ze strony kie 
rownictwa socjalistycznych związków 
zawodowych (Force Ouvrière) robotnicy 
i urzędnicy bez względu na przynależ­
ność związkową łączą się w swoich żą­
daniach i manifestacjach.

Kryzys wybuchł. Rząd Marie - Rey­
naud ustąpił. Socialiści ogłosili bardzo 
obszerny komunikat, przedstawiający, 
dlaczego obalili gabinet Marie-Reynaud, 
ale nie tłumaczący, dlaczego kilka tygod 
ni temu zgodzili się na jego utworzenie 
i niedawmo jeszcze, to jest przed uchwa 
łą Zgromadzenia Narodowego, odracza 
jącą wybory do rad samorządowych, na 
której socjalistom szczególnie zależało, 
głosowali za „pouvoirs réglementaires" 
dla tegoż Reynaud.

Jest jeszcze jedna przyczyna upadku 
gabinetów Schumana i Marie. Polega 
ona na tym, że sfery burżuazyjne we 
Francji, jakkolwiek bez wahania skorzy­
stały z możliwości podwyżek cen, ofia 
rowanych przez Mayera i Reynaud, nie 
odpłaciły im bynajmniej tym zaufaniem, 
którego ci ostatni się spodziewali w za 
mian za „pójście na rękę" żądaniom 
tychże sfer. Ukryte kapitały nie pokaza 
ły się bynajmniej, chyba tylko po to, 
by zamienić się na złoto i waluty. To 
też kursy złota i walut były pod koniec 
rządów Mavera i Reynaud wyższe, ani 
żeli w chwili, gdy przyszli do władzy. 
Brak zaufania nadal paraliżował kredyt 
państwowv, stąd niemożność usunięcia 
deficytu budżetowego oraz pokrycia 
kosztów odbudowy za pomocą pożyczek.

W  rezultacie więc nie osiągnięto ab­
solutnie nic, mimo iż obniżono znacznie 
i tak już niską stopę życiową mas. Do 
brobyt nieznacznej liczbowo grupy i za 
soby kapitałów różnych rycerzy przemy 
słu w mieście i na wsi wzmogły się jesz 
cze bardziej. Wynik nie bardzo pociesza 
jacy, jeśli się zmierza do odrodzenia 
gospodarczego Francji.

W  chwili, gdy tworzy się nowy gabi­
net, mimowoli ogarnia człowieka scepty

M O D E L E
dla młodych dziewcząt

»MODA i ŻYCIE Praktyczne«
/ l /r .  2  5

cyzm, gdy się widzi, że ciągle przetaso 
wuje się te same karty. Czy nowy ga­
binet usunie główną przyczynę dotych 
czasowych niepowodzeń? Czy potrafi on 
natchnąć i zapalić Francuzów do gigan 
tycznego wysiłku dla tak silnego wzmo 
żenią produkcji, które jest niezbędne dla 
zwalczenia największych trudności go­
spodarczych współczesnej Francji? Czy 
zrozumie on, że nie sposób już wymagać 
dalszych ofiar od pracowników, w chwi 
li, ody równocześnie pewna część spole 
czeństwa bogaci się coraz bardziej? Czy 
stanie się wreszcie jasne, że nie można 
przejść do porządku dziennego nad 
faktem, że masy pracujące w większości 
swojej obdarzają zaufaniem innych lu­
dzi, tych, którzy systematycznie są po­
mijani w zestawie ostatnich gabinetów 
we Francji, że zatem jedynie program 
opracowany przez tych, którzy bez­
sprzecznie reprezentują większość klasy 
robotniczej we Francji, oraz apel tych­
że mężów zaufania mas zdolne są wy 
krzesać ten ogień entuzjazmu i zaufa­
nia, konieczny dla dźwignięcia kraju.z 
matni, w której ugrzązł. Trzeba być 
optymistą, by w to uwierzyć .

AD AM  SKW ARA

Est a Kcngresis Wrocławskiego -  W trzecią rosznicą 
kapihdacj Japonii.

,,Nomoje Wremia “

w obszernym artykule redakcyjnym o- 
mawia wyniki Kongresu Intelektualistów 
we Wrocławiu:

„Kongres Wrocławski dal wyraz dą 
żeniom inteligencji postępowej, podno­
szącej glos rozsądku i sprawiedliwości 
przeciwko knowaniom podżegaczy wo­
jennych. Społeczeństwo radzieckie oce­
nia ten Kongres jako nowe świadectwo 
zwartości szeregów demokratycznych w 
obronie pokoju. Można wwazić tylko 
jedno życzenie, a mianowicie, by uchwa 
ły Kongresu przyczyniły się cło skupie 
nia najszerszych kół przedstawicieli kul 
tury wszystkich krajów do walki o

wagę. Jednakże wyniki Kongresu prze­
ścignęły wszystkie oczekiwania, fntelek 
tualiści, zgromadzeni we Wrocławiu, 
nie tylko — wbrew przypuszczeniom 
sceptyków — znaleźli wspólny język, 
lecz ponadto zademonstrowali wobec ca 
lego świata potęgę i zwartość sil, goto­
wych do walki o pokój. Głosowanie koń 
cowe ujawniło, że w izolacji znaleźli 
się apologeci Marshalla i trubadurzy 
Bevina.

Ruiny Wrocławia przypominają, jaką 
groźbę niesie kulturze wojna. Szybkie 
zaś odrodzenie Wrocławia, świadczy o 
potędze, natchnieniu i ofiarności nowej 
Polski, która, mając do wyboru między 
dolarem a godnością ludzką, nie waha-

wzniosłę cele, proklamowane przez Kon ^  sję ani przez chwilę. P0 powrocie 
8res • do swoich krajów ojczystych uczestnicy

Kongresu będą kontynuowali walkę o 
pokój, mobilizując nienawiść wszystkich 

‘ ' ’ My, delega

Wrocławskiego pisze:
W  przeddzień zwołania Kongresu pra 

sa anglo-amerykańska dokładała wszel­
kich starań, by zdyskredytować jego po

27.IX. posiedzenie „.Komitetu ad hor“

Kraje zachodnie winian zwiększyć
w y m ia n ę  h a a d lo w i i  ze  Ws s t t e ie m

Na trzeciej sesji Europejskiej 
K om is ji Gospodarczej powzięto 
dzięki in ic ja tyw ie  delegacji ZSRR 
uchwałę powołującą do życia spe- 

1 c ja lny „K om ite t ad hoc“ dla zba­
dania zagadnienia uprzemysłowię 
nia i  rozwoju gospodarczego 
państw europejskich oraz zagad­
nienia rozwoju międzyeuropejskich 
stosunków gospodarczych. Posiedzę 
nie „K om ite tu  ad hoc" odbyć się 
ma 27 września b.r. W związku z 
tym  Sekretariat Europejskiej K o­
m is ji Gospodarczej opracował ra ­
port na temat, obecnego stanu w y­
m iany towarowej między kra jam i 
Europy i możliwości zwiększenia 
tej wym iany przez zwiększenie pro 
dukcji. Raport ten jest wyłącznie. 
\yyrazem op in ii Sekretariatu, 
członkowie zaś Europejskiej K om i­
s ji Gospodarczej będą m ie li moż­
ność wypowiedzenia się na jego 
temat w  czasie wrześniowego po­
siedzenia „K om ite tu  ad hoc".

Raport Sekretariatu stwierdza, 
że sytuacja bilansu płatnićzego 
niektórych państw zachodnio - eu­
ropejskich jest tak krytyczna że 
zachodzi konieczność zastosowań'-a

»Kultura i Żyzn «

am itsza»  f f M  «« ^e r.burę  klóry n . prMclwko wolnie. 
ommtanc przebiec , wymk, \mcresud rathi€ccyi moitmy tylko życzyć po

wodzenia naszym starym i nowyrn  ̂ przy 
jaciofom w tym szlachetrwm dziele.

„ Izroiesłia‘
z okazji 3-ej rocznicy kapitulacji Japo­
nii przypominają decydującą rolę, jaką 
w rozgromieniu imperializmu japońskie­
go odegrał Związek Radziecki:

Przed przystąpieniem Związku Radząc 
kiego do wojny przeciwko Japonii rząd 
japoński uporczywie odrzuca? propozycie 
anglo-amerykańskie w sprawie kapituła 
cji. Japonia odrzuciła też propozycie 
kapitulacji, wysunięte w Poczdamie 
przez Stany Zjednoczone Anglie i Chi 
ny dnia 26 lipca 1945 > u. Również 
wybuch bomby atomowei w dniu 6 sierp 
nia 1945 r. nie skłonił Japonii do kani 
tulacji. Imperialiści japońscy grali 
wciąż na zwłokę, licząc na kompromis 
z imperializmem anglo-amerykańskim.

bardzo ostrej terap ii. Przypuściw­
szy nawet, że cały t.zw. plan Mar 
shalla zostanie zrealizowany, za­
chodnia Europa znajdzie się w r. 
1952 w obliczu konieczności zrów 
noważenia bilansu płatniczego wła 
snymi środkami. Zakłada to zda­
niem raportu eksport, tych państw 
oraz zmniejszenie im portu ze źró­
deł dolarowych. Ten podwójny cel 
będzie mógł być zrealizowany, je - ! Jedynym czynnikiem, który rzeczywiście 
żeli państwa zachodnio - curopej- j zmusił Japonię do poddania się, było 
skłe zwiększą swą wymianę han- rozgromienie przez armię radziecką nie 
dlewą z kra jam i Europy wschód- mal milionowej armii janońskiei w Man 
n ie j nic ty lko  ponad poziom obec- | dżurii. Fakt ten nie tylko zadecydował 
ny, ale również ponad poziom 0 klęsce Japonii, ale przekreślił zara- 
przedwejenny. Raporty podkreśla, i zem jej rachuby na szybki kompromis

z Anglosasamb Zdruzgotanie armii ja-

S ir  Boyd O rr ,  b. d yr. F A O  
z wizytą w Warszawie

Z Wrocławia przybył do Warsza­
wy wraz z małżonką s ir John Boyd 
Orr, b. dyrektor naczelny Organi­
zacji Wyżywienia ONZ (FAO).

Prof. Boyd O rr by ł n ieo fic ja ln ie  
podejmowany w Warszawie przez 
Polski Kom itet, złożył w izyty m in i 
strow i Rolnictwa, ob. J. Dąb - Ko- 
ciołow i. m in. Aprow izacji, ob. W. 
Lechowiczowi i prezesowi CUP, dr 
T. D ie trichow i

W M in isterstw ie  Aprow izacji 
prof. O rr wygłosił odczyt o sytuacji 
żywnościowej świata i  ro li FAQ. 
S ir Boyd O rr zapoznał się ze znisz­
czeniami w ojennym i Stolicy, zwie­
dził Państwowy Zakład H igieny, 
Szkołę Główną Gospodarstwa W ie j­
skiego, Ośrodek Rolniczy SGGW w 
Skierniewicach oraz drobne gospo­
darstwa rolne pod Warszawą

że istn ie ją realne możliwości rozv 
w  m>e cia tych obrotów, Europa 
Wschodnia posiada bowiem bardżo 
duże niewykorzystane lub niedosta 
tecznie wykorzystane zasoby gospo 
darcze, których uruchomienie le­
ży w  interesie całej Europy. Cho­
dzi tu przede wszystkim  o rozw i­
nięcie produkcji i eksportu żywno 
ściowego i surowcowego z kra jów  
Europy Wschodniej do kra jów  Eu­
ropy Zachodniej. Aby jednak cel ten 
mógł być osiągnięty kra je Europy 
Zachodniej powinny dostarczyć k ra ­
jom wschodnio-europejskim odpowie 
dni sprzęt i a rtyku ły  pomocnicze.

Ogłoszenie Raportu Sekretaria­
tu Europejskiej K om is ji Gospodar 
czej wywołało bardzo głośne echo 
w całej prasie światowej. Jest to 
bowiem pierwszy dokument mię­
dzynarodowy; k tó ry  wskazuje na 
drogi prowadzące do gospodarcze­
go uzdrowienia Europy, jest on jed 
noeześnie wyraźnym oskarżeniem 
pod adresem autorów planu M ar­
shalla i tych wszystkich, którzy 
chcą przeszkodzi kra jom  Europy 
Zachodniej w  prowadzeniu szero­
kiego i korzystnego handlu z Eu­
ropą Wschodnią,

pońslpej w Mandżurii stanowiło zara­
zom potężny’ cios dla obszarniczo - ba 
pitalistycznej reakcji japońskiej i jej fi 
laru — monarchii. Klęska ta rozwiała 
mit boskości mikada japońskiego i doda 
!a otuchy siłom demokratycznym Japo­
nii, dławionym dotąd nrzez terror poli­
cyjny. Japońskie związki zawodowe, któ 
re przed woina liczyły 400 tysięcy człon 
ków, dz:ś jednoczą ponad 6 milionów 
robotników. Poważnie wzrosła partia ko 
munistyczna — nailconsekwentnieisza ho 
iowniczka o demokratyzację Japonii. 
Ruch demokratyczny objął szerokie koła 
inteligencji japońskiej.

Stany Zjednoczone usiłują zahamować 
ten proces i wbrew wszelkim zobowiążą 
niom międzynarodowym odrodzić mllita 
ryzm japoński, przekształcając go w 
<wój czołowy oddział na Dalekim Wscho 
az’e. imperialistom amerykańskim nie 
uda się jednak powstrzymać biegu hi 
storii. Zwycięstwo nad militaryzmem ja 
pońskim pozostawiło głęboki ślad w ży 
ciu Japonii i innych narodów Azii. Wal 
ka o demokratyzację Japonii stała się 
tak silna, że nic będzie mogła jej zla„- 
mać ani reakcja amerykańska, ani re­
akcja japońska,

Radziecka Kolchida
Kraj wydarty wodom i malarii

(Korespondencja własna)
Starogrecka opowieść 0 Argonau­

tach, którzy w poszukiwaniu złote­
go runa udali się do tajemniczej 
Kolchidy, jest powszechnie znana. 
N ie wielu natomiast wie, że ta le­
gendarna kraina istn ie je naprawdę 
1 znajduje się na ziemi radzieckiej 
w  G ruzji republice słońca, ciepła 
i  fantastycznych urodzajów. 

Turysta, k tó ry  po raz pierwszy 
tra fi do Kolchidy, będzie olśniony 
w idokiem  je j kw itnących pól. plan 
tac ji i sadów owocowych. N ie uw ie­
rzy  chyba, że całkiem niedawno, za 
ledwie kilkadziesią t la t temu, lud 
ność uciekała masowo stąd lub ginę 
}a od strasznych chorób.

To brzm i jak paradoks. Ziem ia — 
urodzajna, k lim a t — wymarzony, 
■vćody — pod dostatkiem a jednak 
przebywanie tu groziło śmiercią. 

Rozwiązanie zagadki k ry je  się w 
osobliwościach pionowego uk*zta l- 
towania n iz iny  kolchldzkie j Prze­
cina ją k ilka  rzek: R ini, Kodori,

Mnguri, Chobi, Suisa, Natanebi, o- 
raz ich dopływy Otóż poziom wód 
w tych rzekach jest o k ilka  metrów 
wyższy, niż poziom dolin biegną­
cych zaraz za barierą pagórków 
przyrzecznych. Wystarczyło, by we* 
da w rzekach przybrała i przelała 
sie poprzez barierę nadbrzeżną, by 
już nie mogła powrócić skupiając 
się na nizinach okolicznych w ta­
kich ilościach, że grunt już nie był 
w stanie je j pochłonąć, Powstawały 
nicwysychające błota 1 bagna, baza 
wiecznei m alarii, która co roku zbie 
rała ob fity  plon. A zniszczenia do 
kon.ywane corocznie przez potoki 
wód. przerywające się ku dolinom, 
niszczyły dobytek tych, którzy prze 
tr7vm ali malarię.

M im 0 to k ra j ten nęcił wciąż no­
wych przybyszów ze względu na 
fantastyczną urodzajność glebv na­
noszonej przez wody. Ale wszystkie 

I f r  próby kończyły się klęska: poto- 
1 k i wód zm iatały z ziem i łany zbóż,

domy, bydło a czasem i ludzi. Osu­
szenie zaś n iz iny kolchidzkie j spo­
sobami chałupniczymi byf0 rzeczą 
niewykonalną. Dopiero połączonymi 
w ysiłkam i całej ludności i państwa 
radzieckiego udało się dokonać te­
go dzieła.

Właśnie przed dziesięcioma ła ty 
rząd radziecki zatw ierdził gigan­
tyczny plan m elioracji całej kra iny. 
Trzeba było wydrzeć wodom 220 
tys .ha najbardziej urodzajnej zie­
mi.

Do w a lk i ruszyły olbrzym ie od­
działy robotn ików  hydrotechników, 
melioratorów, botaników, hydroge­
ologów, elektryków. P rzybyli do 
Kolchidy uzbrojeni w cały nowo. 
czesny sprzęt: ekskawatory huldo- 
ż.ory, traktory, transportery. N a jw y­
b itn ie js i specjaliści kra ju  zestali 
zaproszeni w charakterze eksper­
tów. Wyasygnowano fantastyczne 
sumy.

Plan zaczęto realizować. Przede 
wszystkim  należało zrobić coś, by 
powstrzymać coraz to nowe wody. 
dążące do wpadnięcia w  doliny bez 
wviścią. W tvm celu wzdłuż wszyst 
kich brzegów zbudowano sztuczn'-- 
bariery, szerokie u podstawv na 20 
metrów a podwyższające brzeg o 
5 metrów.

Dużo trudniejsze było wykonanie

drugiego zadania, jak im  było osu­
szenie gruntu i wypuszczenie wód, 
wciąż zresztą przybywających ze 
względu na częste tu deszcze.

Dokonały tego kanały, k tó rym i 
dziś przecięta jest wszerz i wzdłuż 
cała kraina. Tam. gdzie nizina le­
ży poniżej poziomu morza i wody 
w żaden sposób nie mogą być do 
niego odprowadzone, zastosowano 
całkiem nowy pomysł1 przy pomory 
specjalnych maszyn podnosi się 
g runt o 30 — 200 cm 

Prace były już w pełni gdy w y­
buchła • wojna. Oczywiście zostały 
przerwane. Wznowiono je w r. 1945 
i dziś już tysiąc po tysiącu hekta­
rów  zmeliorowanego gruntu prze- 
• rhodzi w rece osadników, sprnwa- 
dzanvch z głębi gór Mogą z m ie j­
scy już przystępować do pracy na 
ro li, gdyż budowę domów i kom­
pletne wyposażenie ich wzięło na 
siebie p ństwo. Zwracają mu rów ­
nowartość inwestycji w ciągu dzie­
sięciu lat. Drogi, elektrownie, kana 
Fzacie budują specjalne organiza­
cje. Państwo udziela osadnikom kre 
dytu na zakup bydłą pożycza na- 

, si°n , obdarowuje sadzonkami cy- 
j tryn, pomarańczy eukaliptusów itd. 
j O-adnicy wnoszą więc ty lko swą 
! własną pracę, która zresztą wkrótce 
opłaca się im  stokrotnie.

Byliśm y niedawno w paru takich
kołchozach, powstałych na zmelio­
rowanych gruntach Kolchidy. M ię ­
dzy innvm i odw iedziliśm y wioskę
Patera-Poti.

W ielu mieszkańców te j wsi w y ­
próbowało ns własnej skórze v?zv- 
stkich plag dawnego żwcią na żabio 
convch ziemiach kolchidzkich.

Ale to należy już do przeszłości- 
Dziś miejscowy ro ln icy mają pod 
dostatkiem już nie ty lko  zboża, ele 
i mandarynek, cytryn, pcm rańcz 
i jabłek. Zbierają z każdego hekta­
ra od 26 do fi3 cętnąrów ku ku ry ­
dzy mają olbrzym ie stada krów  I 
świń, liczne Pasiaki. Mają puzafym 
•'7kołę, ambulatorium, młyn, tartr-k. 
Wszystkie domy są ze lektry fikow a­
ne i zradiofenizowane. Wspólne go­
spodarstwo nie jest iednym źródłem 
ich zarobków, gdyż każdy ? n :ch mą 
nrzv domu własny kawałek gruntu, 
k tó rv  dale mu owoce i jarzyny. 
Wzdłuż w ioski ciągnie się wsparha 
ła drocą, k tó re j mogłoby ‘ej poza­
zdrościć miasto.

A przecie zaledwie dziczeć la t 
m iia. gdv leżały tu bagna nieprze­
brane Tot°ż rdv  k ierov/n ik tych 
nrsc. inż Andrzej Gahunla z-’  śzią 
hem swych techników przejeżdża 
wzdłuż nnwvoh yfosek. w itany Jo*t 
owacyjnie jak  ktoś najbliższy, I, s.
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Przed piermszuro ogólnopolskim  zjazdem cechowym

0 dalszy rozwój rzemiosła
1 jeg® powiązanie z planem gospodarczym

13 szkół zawodowych
prowadzi przemysł spożywczy

uczęszcza ogółem 1378 uczniów i  U«

W roku ubiegłym w warsztach rze­
mieślniczych uczyło się zawodu ok. 
45 tys. osób młodzieży. W roku bieżą­
cym, liczba ta zostanie podwojona.

ZAOPATRZENIE
Zagadnieniem niezmiernie doniosłym, 

warunkującym dalszy wzrost produkcji, 
jest zaopatrzenie rzemiosła w niezbędne 
maszyny i narzędzia oraz surowce.

Sytuacja na tym odcinku poprawia się 
z miesiąca na miesiąc, w miarę bowiem 
wzrostu produkcji _surowców i materia 
łów pomocniczych rośnie zaopatrzenie 
rzemiosła przez przemysł, który w 
swych planach produkcyjnych uwzględ 
nia jego potrzeby w możliwie najszer­
szym zakresie.

Narodowy plan gospodarczy na rok 
bieżący ustala np., że zaopatrzenie rze 
miosła w surowce i materiały, wytwarza 
ne przez przemysł państwowy, wzrośnie 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, ogó 
łem o 25 — 30 procent.

D!a pomyślnego rozwiązania tego za 
gadnienia ogromne znaczenie ma rów­
nież rozwój aparatu zaopatrzenia, to 
jest sieci spółdzielni pomocniczych, oraz 
rozwój tzw. transakcji wiązanych. Do­
dać przy tym należy, że rozwój spół­
dzielni pomocniczych ma tym większe 
znaczenie, że zadaniem ich jest również 
stopniowa ujmowanie planowania pro­
dukcji, a tym samym pogłębianie ęlcmen 
tu planowości w wytwórczości rzemieślni 
czej.

PRZYMUS CECHOWY
Pełne włączenie rzemiosła w ramy 

gospodarki planowej, polega jednak prze 
de wszystkim na przystosowaniu jego 
struktury organizacyjnej do potrzeb tej 
gospodarki. W  dążeniu do zrealizowa-

V I 7 dniu 5 bm. we W rocławiu rozpocznie obrady pierwszy ogólnopol 
ski zjazd okręgowych Zw iązków Cechów Rzemieślniczych. Na 

sjeździe tym  zbilansowany zostanie dotychczasowy dorobek oraz oma 
w iane będą podstawowe zagadnienia organizacyjne i  gospodarcze 
rzemiosła polskiego. * — i
' Wkład rzemiosła w dzieło odbudowy 
gospodarczej kraju jest niewątpliwie du­
ży. Wzięło ono poważny udział w odbu 
dowie zniszczonych i zdewastowanych 
zakładów przemysłowych, a systematycz 
ny rozwój jego wytwórczości i świadczo 
nych usjug pozwoli na zaspokojenie nie 
zbędnych potrzeb społeczeństwa, co 
szczególne znaczenie miało w okresie 
pierwszych miesięcy po zakończeniu 
działań wojennych, kiedy to przemysł 
był dopiero w stadium uruchamiania 
swoiej produkcji.

Dorobek rzemiosła w minionym trzy 
i pół letnim okresie czasu tym hardziej 
zasługide na uwagę, że wojna i okupacja 
poważnie uszczupliły stan posiadania 
rzemiosła, przede wszystkim zaś prze­
rzedziły szeregi jego fachowców.
t 150 TYS. WARSZTATÓW 

W C AŁYM  KRAJU
Na progu bieżącego roku czynnych 

było na terenie całego kraju przeszło 
150 tys. warsztatów rzemieślniczych re 
prezentujących ok. 80 różnych zawodów.
Ilość zatrudnionych w tych warsztatach 
wyniosła przeszło 328 tys. osób. Przepro 
wadzona w grudniu powszechna rejestra 
cja rzemiosła wykazała największą ilość 
warsztatów rzemieślniczych w woj. po 
znańskim (22,3 tys.), z kolei warszaw­
skim (15,1 tys.) oraz katowickim (13,1 
tys.).

Na terenie Ziem Odzyskanych czyn 
nych jest przeszło 31 tys. warsztatów 
rzemieślniczych, zatrudniających prze 
szło 64 tys. pracowników. Największe 
zgrupowanie warsztatów rzemieślniczych 
występuje w woj. wrocławskim (117 
tys.), skołei w rejonie Opola w gram­
ach woj. katowickiego (6,4 tys.), w 
woj. szczecińskim (5,8 tys.), w woj. 
gdańskim (3,2 tys.) w rejonie Ziemi Lu 
buskiej w granicach woj. poznańskiego 
(22 tys.), w woj. olsztyńskim (2,0 tys.) 
oraz na ohs^ąrach powiatów b. Prus 
Wschodnich w granicach woj. białostoc­
kiego (500). . , .

Cyfry dotyczące stanu posiadania 
rzemiosła na Ziemiach Odzyskanych naj 
lepiej świadczą o jego udziale w zago­
spodarowaniu tych obszarów.

290 TYS. WARSZTATÓW  W 1949 R.
! Realizacja planu trzyletniego wymag%
'dalszego rozwoju ilościowego warszta­
tów rzemieślniczych oraz wzrostu jego 
wytwórczości i rozmiarów świadczonych 
tisług. Rzemiosło zaspakaja bowiem in­
dywidualne potrzeby człowieka i w ten 
sposób uzupełnia przemysł, dostarcza­
jąc mu jednocześnie wykwalifikowanyc t 
pracowników.

Do rozwoju rzemiosła plan odbudowy 
gospodarczej przywiązuje dużo uwagi, 
m. in. przewiduje (art. 99 ustawy), ze 
stworzone zostaną warunki dla osiągnie 
cia przez rzemiosło w 1949 r. produkcji 
dóbr i usług na głowę ludności co nai­
wniej na poziomie nrzedwoiennym.
Związku z tym liczba warsztatów rze­
mieślniczych nod koniec os ta tn io  r'._"
Plami trzyletniego ma wzrosnąć do ~ 
tvs. Redzie to wprawdzie stanowić tyUo 
^  proc. przedwojenne? liczby, ^tr. 
iednak pamiętać o tym, że’ ludność ro i- 
sb' znacznie sie zmn?e?szvła. iednocze- 
śnie wyposażenie warsztat ŵ w
powiędnie, nowoczesne maszyny i ynr, _ 
dzia oraz podniesienie poziomu nc 1 
Wego rzemieślników pozwoli na  ̂ wzriv 
zdolności produkcyjnej warsztatów rz
mieślniczych.

SZKOLENIE KADR
Uruchomienie nowych^ warsztat^ 

oraz dalszy wzrost wytwórczości 
czonych usług ściśle się wiąż" z ^ ^ r z  
bą wyszkolenia praktycznego i_ leor^  ^  
oego nowych kadr rzemip^y'c75c 
ilości oV. 350 tys. pracowników.

Szkolenie prowadzone iest ?uż n^ec 
uie na szeroka skale. Obok norm _
Praktyczne? nauki zawodu poh-eranei 
wamzi-atach nracv przez młodzież w  ̂
ku 15 i<ą ]at która równoczesn.
Uczęszcza da średnich szkół wwm 
wych, prowadzona iest skrócona n 
Zawodu dla młodzieży starszei _ <PnM

nia tego postulatu znowelizowano nie­
które przepisy prawa przemysłowego. 
Przede wszystkim wprowadzony został 
przymus cechowy.

W  myśl nowych przepisów cechy po 
woluje wojewódzka władza przemysłowa 
na wniosek właściwej terytorialnie izby 
rzemieślniczej. Przynależność do branżo 
wego cechu jest obowiązkowa, przy czym 
każdy rzemieślnik może należeć do jed 
nego tylko cechu. Wprowadzenie przy­
musu cechowego poprzedziło ustalenie 
nowej listy rzemiosł, znacznie rozsze­
rzonej i zróżnicowanej, a obejmującej 
82 zawody główne i 250 specjalności. 
Równolegle do tych zmian wprowadzo­
no również wyższy stopień organizacji 
cechowej, a mianowicie okręgowe Zwiąż 
ki Cechów, które mają zadanie załatwia 
nia spraw rzemieślniczych zleconych un 
przez Samorząd Gospodarczy, (Izby 
Rzemieślnicze) w zakresie planowania, 
produkcji i zbytu, zaopatrzenia warszta 
tów w surowce i materiały pomocnicze, 
szkolenia, egzaminów itd.

Związki te zostały już zorganizowa 
właśnie w dn. 5 hm. odbędzie się 

pierwszy ogólnopolski Zjazd. (v) ^
ne i
ich

Przemysł spożywczy, konserwo­
w y i fermentacyjny posiadają współ 
ny Dział Szkolenia Zawodowego, 
którego zadaniem jest zapewnienie 
dopływu nowych kadr w ykw a lifiko  
wanych fachowców.

Szkolenie prowadzone jest na k i l  
ku poziomach. Pierwszym szczeb­
lem są 3-letnie szkoły przemysło­
we, do których przyjmowana jest 
młodzież z ukończoną szkołą podsta 
wową w w ieku 14 do 17 lat. Następ 
nym _  gimnazja przemysłowe, rów 
nież 3-letnie, które różnią się od 
szkół przemysłowych tym, że poło­
żony jest tu większy nacisk na stro 
nę teoretyczną szkolenia. Do g im ­
nazjów przyjmowana jest młodzież 
w  w ieku 14 — 18 lat, przyczym w 
wypadku dużego napływu kandyda­
tów organizowane są egzaminy 
wstępne. Trzecim wreszcie pozio­
mem są licea przemysłowe, w k tó ­
rych kształcą się absolwenci g im ­
nazjów. Ukończenie liceum przemy 
słowego i  otrzymanie przez absol­
wenta świadectwa dojrzałości u - 
prawnia do wstępu na wyższe u- 
czelnie.

W chw ili obecnej przemysł spo­
żywczy prowadzi 3 szkoły przemy­
słowe, 9 g im razjów  i 1 liceum oraz 
Technicum Przemysłu Spożywczego 
w  Zabrzu, Do wym ienionych szkół

lewe omowy gospodarcze z Ruwią
Do Bukaresztu odleciała polska dele­

gacja rządowa pod -przewodnictwem wi­
ceministra Przemysłu i Handlu — Eu­
geniusza Szyra. W skład delegacji weno 
dzą: wiceprezes C. U. P. dr. otefan Ję 
drychowski oraz przedstawiciele zainte­
resowanych ministerstw. .

Celem wyjazdu delegacji jest podpi-

Bslszy rozwój wymiany towarowej
rozmienię polsko-węgierska wsoólroaca teetaicias
p  -- na została Polsko-Węgierska KorniW ramach umowy o współpracy 
między Polską i  Węgrami utworzo

Przyśpieszy iofio?.y feniowltins
upraszczany sfslesn mzelarpw

ofert. Na roboty, których kosztorys nie 
przekracza 5 mil. zł przetarg jest ogra 
niczony do zaproszonych firm budowla 
nych. Jeżeli kosztorys robót wynosi po­
wyżej 5 mik zł przetarg jest nieograni 
czony.

Celem przyspieszenia przetargów na 
roboty budowlane, przeprowadzane w 
ramach państwowego planu inwestycyjne 
go, Podkomitet Inwestycyjny postano­
wił, że roboty których kosztorys nie 
przekracza 1 miliona złotych, będą od 
dawane bez przetargu, na podstawie

------------«« ~

1* lat). Młodzież ta. na zasadzie dekre 
tu z października uh. roku, może n*>. 
skiwać kwaPfikacie czeladnicze 
n?e ivenrzekracżaiąrvm 2 łat 
camc ,v rnledzvczacie na ,
kursach prowadzonych przez Zakłady
Doskonalenia Rzemiosła

15 b .m . przybyw ała d o  Pols&i
czechosłowaccy fachowcy wodno-melfołacyiitl

Na zaproszenie Ministra Rolnictwa ; przy sypaniu wałów przeciwpowodzio- 
i Reform Rolnych w dn. 15 bm. prz£ | wych w pow. sochaczewskim. 
jeżdżą do Polski wycieczka fachowców 
wodno-melioracyjnych z Czechosłowacji, 
którzy reprezentują Ministerstwa Tech
niki i Rolnictwa. Goście « e c h o s łw  j Krakowskie| Fabryki Drutu
wezmą udział w konferencji we a , Gw0ŹcJzi powzieła uchwałę wykonania
wiu, na które} zapozna,ą się ze stanem ^  D,anu produkcji do końca li-
i potrzebami melioracyjnymi; oraz orga j da kr>
nizacją służby wodno-mehoracyinej w - oga zobowiązanie to wykona 
Polsce, a następnie zwiedzą Wystawę 
Z. O.

Celem dokładniejszego zapoznania sie 
z pracami wodno-melioracyjnymi w Pol 
sce, przedstawiciele Ministerstw Tech­
niki i Rolnictwa udadzą się w teren, 
gdd? obejrzą m. in. poła irygacyjne i 
\ połdery zalewowe koło Wrocławia, bu­
dowę kanału Ulgi (Opole), melioracje w 
Konarach i Załenicach (Piotrków), tere 
ny doświadczalne Państwowego Instytu 
tu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego 
w Bydgoszczy oraz prace wykonywane 
przy’ pomocy buldożerów i skrnperów

czenmc.
Akcja  szkoleniowa prowadzona 

przez przemysł sjpożywczy posiada 
dla gospodarki państwowej szczegół 
ne znaczenie. Dotychczas personel 
kierowniczy kształcił się przeważ­
nie za granicą, natomiast pracowni­
cy na niższych stanowiskach zdoby 
w a li wiadomości w  drodze długolet 
n ie j p raktyk i.

Szkoły przemysłu spożywczego cie 
szą się dużym zainteresowaniem 
młodzieży. Jako przykład może słu 
żyć fakt, że do Gimnazjum Mięsne­
go w  Łodzi, które posiada dwie rów 
noległe klasy pierwsze mogące przy 
jąć po 40̂  uczniów, zgłosiło się prze­
szło 800 kandydatów, do Gimnazjum 
Cukierniczego przy zakładach We­
dla w  Warszawie wpłynęło ponad 
600 podań na 45 miejsc. Duża ilość 
kandydatów zgłosiła się również do 
pozostałych gimnazjów a m ianow i­
cie: W iniarskiego w  Legnicy, Fer­
mentacyjnego w Bydgoszczy, Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywnego w  
Ziębicach. Przetwórstwa Rybnego w  
Sopocie, Przemysłu Kawowego we 
Włocławku. Ziemniaczanego we 
Wronkach i Młynarskiego w K ra ­
jence na Pomorzu szczecińskim..

Obok wym ienionych gimnazjów 
przemysł spożywczy prowadzi lice­
um w  Zabrzu, które posiada k ilka  
wydziałów, W Zabrzu znajduje się 
poza tym  Ośrodek Szkolenia Zawo 
dowego Przemysłu Spożywczego, w  
którym  odbywają się k ró tko te rm i­
nowe kursy, na które delegowani są 
pracownicy przemysłu. Ośrodek ten 
zostanie w  przyszłym roku przenie­
siony do Gdańska.

Niezależnie od szkół na poziomie 
średnim prowadzone były w ciągu 
miesięcy letnich p ra k tyk i w akacyj­
ne w  których wzięło udział k ilku»  
dziesięciu studentów wyższych u- 
czelni. Studentów tych skierowano 
do zakładów przemysłowych, gdzie 
odbyli jedno lub dwumiesięczną 
praktykę. W ramach w ym iany stu­
dentów między Polską a Czechosło 

jwac.ią przewidziane jest przybycie 
• do Polski studentów czeskich, z dru 

sja Planowania i  S tatystyki. Do za giej strony przemysł spożywczy

Delegacja polska w ¡Kodze do Bukaresztu
sanie szczegółowych umów o współpracy 
gospodarczej pomiędzy Polską i Rumu­
nią. W  umowach tych przewidziana 
jest ścisła współpraca w dziedzinie prze 
mysłu, rolnictwa, nauki i techniki, wza 
jemnej wymiapy towarów, handlu zagra­
nicznego, tranzytu i komunikacji oraz 
w dziedzinie finansowej.

dań te j K om is ji należy m. in. o r­
ganizowanie stałej współpiAcy w  
dziedzinie planowania drogą wza­
jem en go inform owania o planach 
gospodarczych obu państw, koordy 
nacja planów produkcyjnych Pol­
ski i Węgier o^az koordynacja sta 
ty styki gospodarczej obu państw, 
celem um ożliw ienia jak najdalej 
idącego ujednolicenia. Ponadto 
przewidziana jest również wymia 
na doświadczeń w  zakresie plano­
wania, sprawozdawczości i  kontro 
l i  przemysłowej.

Współpraca polsko-węgierska w 
dziedzinie planowania przyczyni 
się w znacznym stopniu do dalsze 
go rozwoju w ym iany towarowej 
między obu zaprzyjaźnionym i k ra ­
jam i.

Będzie wlęcei sSralów i gwoździ
Załoga Krakowskiej Fabryki Drutu 
Gwoździ powzięła uchwałę wykonania

przez rozszerzenie i pogłębienie ruchu 
współzawodnictwa pracy, zmniejszenie 
do minimum ilości opuszczonych dni 
pracy i opóźnień oraz zwiększenie wy 
dajności pracy.

. HoanUsy" skracają czas budróy
Podjęta przez Dolnośląskie Zakłady 

Dachówek w Gozdnicy' pow. Żegan 
produkcja pustaków wentylacyjnych przy 
czyni się do wypełnienia luki w niezhęd 
nych materiałach potrzebnych do odbu 
dowy kraju.

Te same Zakłady produkują także ełe 
menty ceramiczne tz. „hourdisy“ , któ­
rych produkcję znacznie udoskonaliły, a 
które skracają czas budowy o 50 proc. 
Dotychczas Doln. Fabr. Dachówek wy

nrzukladem Warszaunj i Łodzi
«4»«SlMKi. •***«*»> - •

¡ni 9 elektrowni dolnośląskich
IBodpistslii namowę o współzawodnictwie

produkowały ilość „hourdisów" wystar 
czającą na budowę 250 domków jedno­
rodzinnych. (r. d.)

wyśle studentów na przeszkolenie 
do Czechosłowacji.

Szkolenie prowadzone na wszyst­
kich poziomach daje gwarancję, iż 
k ra jow y przemysł spożywczy, k tó ry  
ma przed sobą duże możliwości ros 
wojowe otrzyma w ciągu na jb liż ­
szych ła t dostateczną ilość w ykwa­
lifikow anych pracowników.

A . NOW AK

Czasopismo Kas Oszczędności
Ostatnie numery (6, 7) czasopisma 

Kas Oszczędności nrzynoszą m. in. wy 
powiedź ministra Skarbu E. Drożniaka 
na temat odbudowy finansów w Polsce. 
Na uwagę zasługuje również artykuł 
E. Kańskiego omawiający role spółdziel­
ni oszczędnościowo - pożyczkowych w 
organizacji przeciętnej oraz artykuł dr 
Zygmunta Witkowskiego o znaczeniu 
hanków terenowych w gospodarce finan 
sowej.

710 ml», szlak zapałek
wyproffnkewaliśnty w rb.

Fabryka Polskiego Monopolu Zapał­
czanego wykonały w sierpniu 18.68! 
skrzyń zapałek, po 5.000 pudełek każda, 
państwowy plan przewidywał wykona­
nie iedynie 15.248 skrzyń.

Ogółem od 1 stycznia do 1 września 
miano wg planu wyprodukować 127,013 
skrzyń, odeszło zaś z fabryk 140,733.

W Rzeszowie powstałe oddział
Państwowego Bonku Rolnego

W temu
doksztal

.clałiivck

Idąc za przykładem elektrowni _ war 
s-rawskiej i Mdzkiej, 9 elektrowni Z,c 
dnoczenia Energetycznego C ręgu Doi 
no-Śląskiego, a mianowicie: Ludwików, 
Skałeczno, Legnica Głogów, Czechnica, 
łoza Wrocław, Kaławsk i Wałnrzych, 
podpisało umowę o międzyzakładowym 
współzawodnictwie pracy. _

\Y/-minki współzawodnictwa przewi­
ania m in. podwyższenie zdolności pro 
dukcvinej zakładów, zmniejszenie awa­
ryjności dotrzymanie planu obciążeń

dobowych, zmniejszenie zużycia węgla, 
zredukowanie liczby roboczo-godzin na 
wytworzoną 1 kWh, uzyskanie oszczęd 
ności przez wprowadzenie własnych u 
lepszeń technicznych oraz utrzymanie w 
jak najlepszym stanie instalacji i urzą­
dzeń.

Elektrownie biorące udział we współ­
zawodnictwie podzielone zostały na trzy 
grupy, zależnie od możliwości produk­
cyjnych elektrowni, wielkości zakładu 
oraz liczby zatrudnionych pracowników.

W Rzeszowie odbyło się poświę­
cenie kamienia węgielnego pod 
budowę wielkiego gmachu oddzia 
łu  Państwowego Banku Rolnego, 
którego koszt budowy przewidzia 
ny jest na 120 m ilionów  zł Budo­
wę gmachu prowadzi Społeczne 
Przedeiębtórstwo Budowlane. Z

okazji uroczystości Państwowy 
Bank Rolny ofiarował kwotę 100 
tys. zł. na fundusz stypendialny 
dla sierot po pracownikach banko 
wych oraz specjalną premię dla 
100-osobowego zespołu robotn ików  

i zatrudnionych przy budowie.

W  Y  K R Ó J

Moi?no! s u k n i  kloszowe!
*  n M m & r w  2 3 - y m  t y  y  n  d! n  i  i* fs

99 8 * r z ę § g a K c i ó $ g t a  * *
1 Cena 10 zł. Nakład 750.000 egzemplarzu
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Osy m oże 11
ryż I bawełna?

1 \  W A są dotąd podstawowe produkty 
rolne, karmiące ludność — zboże i 

ziemniaki. Gdyby powiodło się dołączyć 
dô  tego uprawę na większą skalę ryżu,
Który na dalekim wschodzie jest' głów­
nym ^pożywieniem setek milionów ludzi, 
a który już zaaklimatyzował się w wielu 
krajach europejskich, nam pobliskich, to 
zyskalibyśmy jeszcze jeden podstawowy 
produkt- wyżywienia. Nie mówiąc już o 
znaczeniu rodzimej hodowli bawełny, 
którą musimy corocznie sprowadzać w 
tysiącach wagonów.

Państwowy Instytut Naukowy Gospo- v.wK*,, ,Łir 
carstwa Wiejskiego w Puławach rozpo- i tejszy ma

Notow ania cen gietdy zbożowo »towarowej
(w  zło lYcb za 100 k ilo g ra m ó w )

W razie otrzymania zdolnego do kieł 
kov rania ziarna możliwe jest rozpow­
szechnienie tej uprawy, gdyż Polska ma 
może więcej terenów, nadających się do 
odpowiedniego dla ryżu nawodnienia, 
mż niejeden z pobliskich nam poludnio 
wych krajów europejskich, w których 
ryż od dawna już się uprawia. Zresztą 
wybrano owych 14 punktów uprawy wła 
śnie w poszukiwaniu najlepszych warun
ków aklimatyzacji, tj. ziemi, wody, tern -------  — .....— ----- v
peratury i nasłonecznienia. Klimat nasz czonym, że i w niektórych zacofanych 
daje w sumie i w przybliżeniu taką ilość punktach może bawełna częściowo doj 
ciepła, jak np. rumuński, tylko, że tani < .rżeć. Obecny rok jest pod tym wzglę-

i J u- " * ---- - i tei’szy roa w decydujących dla dojrzewa dem decydujący, gdyż byl wyjątkowo
czął w roku bieżącym na małych poiet j nia ryżu miesiącach lipcu i sierpniu wyż j wilgotny w pierwszej połowie lata. 
kach doświadczalnych próby aklimaty- ---------- -- ... 1

neczną.

Jeżeli chodzi o bawełnę to w niektó-

rośnięta — do 40 cm — i zawi 
pąki. Należy więc spodziewać się z 
nich „w ity “  czyli • włókien i ziarna w

, »by aklimaty 
zacji ryżu i bawełny — co zresztą rów­
nocześnie odbywa się w kilkunastu in- 
nych punktach kraju — i obie te rośliny 
weszły w tej chwili' w Puławach w okres 
dojrzewania.

Doświadczenia z uprawą ryżu prowa­
dzone są obecnie w 14-stu punktach 
kraju, ooranych w okolicach o różnym 
klimacie, a doświadczenia z bawełną w 
8-miu punktach. Poletka ryżowe mają 
wielkość od 30 — 800 metrów kwadr., 
a poletka z bawełną przeważnie po 25 
m2. Wszystkie założone zostały dopiero 
y  tym roku, za wyjątkiem Puław, gdzie 
juz i poprzednio odbywały się pewne 
próby.

Warunki klimatyczne są dla ryżu w 
bieżącym roku wyjątkowo złe, bo czer­
wiec i połowa lipca były chłodne i 
dżdżyste. Ryż potrzebuje wilgoci w pew 
nym okresie wegetacyjnym, ale nie przez 
skrapianie deszczem, lecz przez irryga- 
cję od dołu.

Zastosowano system rozsadowi: ryż 
był z początku hodowany w inspektach 
i rozsadzany następnie na poietkach, 
przygotowywany do dalszej uprawy na 
wiosnę. System ten, jakkolwiek większe 
daje plony, niż zwykły wysiew, wymaga 
Jednak dużej znajomości rzeczy i dokład 
ności przy pielęgnowaniu i flancowaniu. 
Wobec rozrzucenia punktów doświadczał 
■nych w różnych okolicach kraju i utrud 
nionej przez to kontroli niektóre z do­
świadczeń ucierpiały przez niedokładno 
sci i zaniedbanie. Pod względem udatno 
ści dotychczasowych doświadczeń po­
dzielić można punkty doświadczalne w 
tej chwili na 4 klasy: Puławy, Sadlowi- 
ce ł Gorzów — gdzie ryż dobrze się 
rozwija i rozpoczął kwitnienie, chociaż 
cnóznione oraz kilka innych punktów,
*  ’ .Izie ryż zakwitnął w połowie lub w 
końcu sierpnia albo gdzie wskutek za­
niedbania zakwitnienie jest wątpliwe.

W  doświadczeniach użyto 5 odmian 
ryżu: najwcześniejsza i najmniej wyma 
gająca^ „Banlock", dalej „Agostano", 
„Oaba", „Bego" i „Carolina", wszyst­
kie pochodzenia rumuńskiego.

Główny moment tych wszystkich do­
świadczeń leży w tętn, aby z obcego 
*>arna ryżu, które mamy do dyspozycji, 
wyhodować pierwsze polskie ziarno, doj 
rzafe w naszych warunkach. Mamv na­
dzieję, że takie ziarno wydadzą dalsze 
krajowe plony. Przebieg doświadczeń 
wskazuje na to, że udać się może.

Okres kwitnienia wymaga najwięcej 
ciepła. Gdyby wrzesień był ciepły i po­
godny, to można spodziewać się, że w 
niektórych punktach doświadczalnych 
otrzymamy ziarno zdolne do kiełkowa­
nia.

C o r a i  p o p u t a r n i e i s z s  i m  w s i
staje s 'q współzawodnictwo

Współzawodnictwo pracy staje się na 
wsi coraz popularniejsze, przybierając 
odpowiednio do miejscowych warunków 
bardzo urozmaicone formy.

Jednym z fragmentów tego współza­
wodnictwa jest np. podjęta w różnych 
okolicach kraju praca nad zlikwidowa­
niem odłogów. -W województwie szcze­
cińskim bierze w niej udział ponad 66 
proc. gromad. Piękną inicjatywę wykaza 
ły gminy pow. Mrągowo, które po usu 
nięciu odłogów na terenie swojego powia 
tu współzawodniczą między sobą w 
udzielaniu pomccy przy podobnej pracy 
gospodarzom sąsiedniego — olsztyńskie 
go powiatu.

W  województwie łódzkim poszczegól­
ne gminy powiatu radomskiego rywaiizo 
wały o jak najwyższe plony z hektara.

-■•rirMffitiT

Placówki powiatowe ZSCh w woje­
wództwie katowickim rywalizują mię­
dzy sobą w podniesieniu hodowli bydła. 
Zwycięży ten zarząd powiatowy Samo­
pomocy Chłopskiej, który najlepiej zor­
ganizuje poradnictwo dla rolników i wy 
każe się najbardziej widocznymi wyka­
mi*

Szczególnie szeroko rozwija się na wsi 
współzawodnictwo kulturalno-oświatowe. 
W  ramach tej akcji województwo kra­
kowskie postanowiło utworzyć 1.000 bi­
bliotek gromadzkich i wezwało do podob 
nej inicjatywy województwo kieleckie. 
W odpowiedzi na apel rolnicy woj. kie 
leckiego przystąpił] do zorganizowania 
1.200 bibliotek i rzucili wyzwanie woj. 
rzeszowskiemu i katowickiemu.

fPomasl 100 m iliardów z l.
wyniosła półtoraroczna prsdakc’a ssóHskleScza

Produkcja przemysłu spółdzielczego 
w przeciągu 1947 r. wytworzyła ogółem 
różnych artykułów na 62.626.700.000 zł. 
Plan na rok 1948 przewiduje produkcję 
na 79.933.000.000 zf. Z tego w pierw­
szym półroczu osiągnięto już — 
41.497.800.000 zł.

W  przemyśle przetwórczo - rolnym 
i spożywczym wykonano w 1947 r. 
produkcję na 42.556 min., w 1948 r.

na 29.747 milionów, zaplanowano na 
cały rok 50.937,9 min.

Obliczenia, dotyczące wykonania pro­
dukcji w 1948 r. obejmują produkcję za 
pierwszych 6 miesięcy. W  pewnych 
gałęziach przemysłu, jak np. wlókienni- 
czo-odzieżowym, papierniczym i poli­
graficznym, mineralnym główne nasile­
nie produkcji nastąpi w ostatnich, dwóch 
kwartałach roku.

—■—«usEHBKs»

N a resze ie  „sztyw ne“ ceny
w l?o!elrcdi, resfaiwacjocłi i Immmmmh

nych miastach za podobne pokoje pobie 
rano opłaty różniące się między sobą o 
s to 'i więcej procent. Hotele w całej 
Polsce mają być podzielone na cztery 
kategorie, z wyjątkiem Warszawy gdzie 
czwartej kategorii nie będzie.

Następnym etapem pracy Komisji Cen 
trikowej będzie zgromadzenie materiału 
dla opracowania cennika dla pralni che 
micznych i zwykłych.

Opracowano już kompletny cennik dla 
restauracji, barów .i kawiarni w całej 
Polsce. Ma on być jeszcze zatwierdzo­
ny przez Biuro Cen Ministerstwa Prze 
mysłu i Handlu, poczem około 15 wrze 
śnią zostanie ogłoszony.

W przygotowaniu jest również cen­
nik hotelarski, który położy kres zupcl 
nemu chaosowi w tej dziedzinie. Dotych 
czas działo się bowiem tak, że w róż-

Zamówiony' typ mebli
e!-3Sł!a?czi! nam da miejsca zamfeszkenfu

Centrala Handlowa Przemysłu Drzew 
nego we Wrocławiu rozsprzedała w br. 
na raty meble wartości 172 mil. zl. We 
Wrocławiu istnieje ogólnopolska wzorco

„Tydzień na Wystawie ZO”
— popularny informator

Celem ułatwienia rozplanowania zwie 
dzania przez wycieczki i osoby przyby 
wające indywidualnie na Wystawę —
Biuro Propagandy W ZO wydaje Popu- „„p icz anysiycznycn,
Iarny Informator pod nazwą „Tydzień sportowych oraz kalendarz ważniejszych

dzień — będzie zawierał wszelkie wska 
zówki praktyczne dla zwiedzających, 
podawał spis wydawnictw o WZO, pro 
wadził kalendarz imprez artystycznycl-

wnia mebli i wyrobów z drzewa, która 
posiada ponad tvsiac eksponatów.

W czasie trwania Wystawy Z. O. 
Centrala zorganizowała również sprze­
daż wysyłkową mebli i wyrobów z drze 
wa. Zwiedzający wystawę mogą zamó­
wić we wzorcowni określony typ mebli, 
które zostaną dostarczone do miejsca za 
mieszkania nabywcy.

na Wystawie Ziem Odzyskanych“ . 
Informator ten, ukazujący się co ty

kongresów i zjazdów.

Wrocławski FOT — rekordowy
W  sierpniu rb. obroty Powszechnych 

Domów Towarowych wyniosły ogółem 
blisko 2 mld zł, co w porównaniu z 
miesiącem poprzednim oznacza wzrost 
o ponad 200 min. zł.

Na pierwszym miejscu znalazł się 
P. D. T. we Wrocławiu osiągając re­
kordowy obrót w wysokości 250.300 tys. 
wrocławski dóm towarowy obsługuje 
przeciętnie ok. 20 tys. klientów. Obroty 
ponad 100 min. zł osiągnęły PDT w 
Warszawie, Katowicach, Lodzi i Szcze­
cinie. Plan obrotów wszystkich P. D. T. 
na rb. wynosi 1714 mld. zł. Wykonanie 
planu do września rb. przyniosło ok. 1 
mld. nadwyżki w stosunku do obrotów 
na ten okres preliminowanych. Dotych­
czasowe osiągnięcia Powszechnych Do i

mów Towarowych pozwalają przypusz­
czać, że roczny plan wykonany zostanie 
w ciągu 11 miesięcy.

Rolnic? polscy na dożynkacł?
w Gzecgiosiawaci

W ostatnich dniach odbyły się w 
czeskim Cieszynie uroczyste dożynki, na 
które rolnicy czescy zaprosili swych są 
siadów — Polaków z powiatu bielskie­
go i cieszyńskiego. Polacy, w liczbie ok. 
300 osób. przybyli do Cieszyna wraz 
z zespołami świetlicowymi ZSCh. Pol­
skie zespoły wiejskie spotkały się z nie 
zwykle serdecznym przyjęciem gospoda 
rzy i wzbudziły ogólny podziw.

T O W A R Poznań 
1 IX

Warszawa 
1 IX

Bydgoszcz
ń x

Kątowi ce 
1 IX

Pszenica 3.500 3.550 3,500 3.550
2j l t o ........................ 2.175 2.225 2 175 2.240
Jęczmień pastewny 2.075 - - -
Jęczmień przemiałową - 2.125 2.075 2.140
Jęczmień browarniani! - - - -
Owies 2.075 2.1 75 2.075 2 090
Mieszanka pastewna - — - —
Gruka ................... 3.800-4.700 — 4.000-4.200 —
Proso grube . . . — — 3.100-3.450 —
Kukurydza . . . — 2.700 - 2.800
Mąka pszenna BO li — 5.4(0 5.401 —
Mąka pszenna 70jj 5 3 30 5.700 5.600 5.600
Mąka żutnia 90% - - - —
Mąka żytnia 80% 3.100 3 250 3 300 3.3*.°
Mąka ziemniaczana - 8.500 —
Otrębą pszenne . . 1.600 1.600 1.600 1 600
Otrębą żytnie . . . 1.200 1.200 1.200 1.200
Otrębą jęczmienne 1 óoo 1.030 1 000 1.C00
Otrębą owsiane . . - - — —
Płatki owsiane . 7.000 7.500 — —
Otręby kukurydziane 1 0 0 1.0 )0 1.000 1.0)0
Kasza ięczmienna 65%. 4 200 4.000 4.300 -
Kasza jaglana. . . . — 5 730-5 900 — 6.700-6.900
Kasza gryczana . . . - l l . 000-12.00i - -
Pęczak . . . . — 4.00 J — 3.9GÜ
Groch polny . . . — — — —
Groch Viktoria . . . • — — — —
Groch „Folger" . . . — — — —
Groch pastewny. . — — — —
Fasola biała iedn. . — 5 600-5 9( 0 — —
Fasola kolorowa. . . — 4.600-4.900 _ —
Fasola »Jasiek« — — — —
Bobik . . . . . - — — —
Wyka......................... 6.70C-7.200 — 4.500-4.800 —
Peluszka .................... -  . — 4.5C0- 4.80C —
Łubin żółty . . . — — — —
łub in  słodki . . . . — — * — —
Łubin porzki . . — — — —
Łubin niebieski . . — — - •mmr
Łubin odgoryczony — — — t.600-4.800
S e ra d e la ................... - — — -
Pzenak ozimy . . 6 200-6 500 6.5C 0-6.600 6.300-6 600 6.300 6.500
Rzepak iarji . . . 5.700-6 000 — — _
Rzepak przemysłowy - — — —
Rzepik letni . . . . — — — —
Siemię* lniane . . . 16.000-l6.50i 15.000-16.00* 16 500-17,50* _
Hemię konopne. . - — - —
I riianka ........................ 7 700-8.200 — 7.600-8/00 —
Mak niebieski do siewu 16 000-17 00t — 179 00-18 00» —
G o rc z y c a .................... 7.510-7.800 - 8.000-8,500 -
inkarnatka .................... — — - 18.000-20.000
Koniez. czerw, czyszr.z. — — — -
Konicz. biała czy »zez. — — — —
Koniczyna czerw, sur — — — —
Koniczyna biała snr. — — — —
Koniczyna szwedzka — — —
Nasiona bu racz. past. — - — —
Nasiona bu racz. rniesz — — — —
Kminek . . . . — — —
Rzepa ścierniskowa - - - —
Tymotka . — — — —
Nasiona marchwi . — — — —
Nasiona brukwi . «•*’ — — — —
Nasiona pomidorów - - - -
Lucerna . . . . — - — 52.000-56.000
Makuch kokosowy - - — -
Makuch iniarut • 6900-4 000 3.9 „0-4 000 4.000-4.201 4.500-4.600
Makuch rzepakowy 1 800-1 900 - 2.000-2.100 7,000-2.200
Śrut kokosowy . . — — - -
Śrut lniano . . 3.100-3.30* — 3.090 3.200 —
.'rut rzepakowy . . 1 600-1 70< - 1.800 1.900 —
Snu soiniuy . . . . - — - —
Olei lniany . . . . i3 000 68 OM 68 900 69 00< ¡67.000-69.00*
Olei rzepakowy . . 23 ; 00-30 00* 23.! 00 23.50 28.100-30 Ot 0 —
Pokost Inianu . . - — 30.000-05.0* 0 —
Ohmie1 '50 kg) I pat - - - -
Słotna żutnia luzem - 600 650 5(0-550 -
Słoma pras. żytnia 550 690 650 700 600-65' 550-650
Siano zw. luzem - - 55R-600 —
Stano zw. prasowane 
Siano pras. u /noteckie

700 3( 0 800 850 650-700 -

Ziemniaki »adalne 600 675 500 «•
7ieiniriaki przemysłowe 450 — —
Marchew 'adalna 800-900 - 1.100 1.200 —
Kapusia 90-1 10* - l.0(;()-l.l( (
Kapusta kiszona ' - — -
Buraki . . . 800-1 000 - 1.400-1.500
Pietruszka . . . - - •
lablka »adalne . - _ 3 500-5 orf
Jabłka przern. 2.500 3 000 - 2.500-3.000
Jabłka zimowe 1 oat - - ••
Cebula - - 2.300-2 509 -

1 ertdencją. . . . spokojna spokojna spokojna spokojna
Podał — - — -

I m K
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TY G O D N IK A  D LA  STA R SZY C H  D Z IE C I i M Ł O D Z IE Ż Y  

Cena 15*1. Konto P. K. 0. 1-4635. Prenumerata mlesiącana 40 zł

C eny żyw ca
Na targowisku zwierzęcym w 

Poznaniu płacono w dn. 31 sierp­
nia za 1 kg żywca (ceny loco ta r­
gowisko łącznie z kosztami handlo
w ym i):

BYDŁO: w oły dobrze o-pasione 
115; krow y ekstra 140 — 145, do­
brze opasione 120 — 135, średnio 
opasione 90 — 115. mało opasione 
70 — 85: buhaie dobrze opasione 
108 — 125. średnio opasione 95 — 
105; młodzież (bukaty) dobrze od­
żywione 100 — 113; c :eleta ekstra 
138 — 145. pełnomięsisfe 130 — 
135. nrmłomięsksfe 110 — 125.

ŚW INIE: mięsno-słoni no we po­
wyżej 130 kg. żywej wagi 205 — 
208, mięsne powyżej 80 kg żywej 
wagi 190 — 202; maciory i późne 
kaH ra ty opasione 208.

OWCE: ekstra 150 — 155: młode 
skopy i m aciorki ncbmnr^siste 
140 — 145 małomięsiste 130 — 
135; starsze skopy i m aciorki peł- 
nomiesiste 120 — 125

Nastrój na targu panował oży­
w iony, tendencja utrzymana, obrót 
duży Stosunek podaży popytu w 
bydle wyrównany, w trzodzie 
chlewnej niedostateczny

175 zł. za kg. żywca
EoKiłrnkłow&nle  

bekonów w Lubelskim
Zrzeszenie Hodowców i Produ­

centów Trzody Chlewnej rozpoczę 
ło w  pow. lubelskim  akcję kontrak 
towania bekonów. Hodowcy zobo­
w iązali się dostarczyć żywca na u- 
mówione punkty w cenie 175 zł, za 
kg Ponadto przy «przedaży po­
szczególnych sztuk hodowcy otrzy 
mają premie od 500 do 1.000 zł. za 
sztukę

/
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O róujny podział zpskóiu za romną pracę

Krzywdzący system wynagrodzeń
isiBą jeäeskatrswe spółdzielnie pracy

N arada Rybacka, która odbyła się 
ostatnio w Kołobrzegu nie posiadając 

żadnych uprawnień w zakresie wydawa 
nia zarządzeń, miała raczej formę kon­
ferencji. Tzw. roboczy charakter Narady 
ustąpił miejsca obszernym i fachowym 
Referatom informacyjnym. Podkreślić 
również należy, że zebranie Narady Ry 
backiej będzie miało tylko takie efekty 
gospodarcze, których celowość realizacji 
zanotowali sobie „na gorąco“ przedsta­
wiciele poszczególnych resortów ministe 
rialnych.

Narada Rybacka mogła dać większe 
irorzyści. Referaty o charakterze poważ­
nych rozpraw słuchane były w dość du 
żym zagęszczeniu tematów i — jak 
zwykle — wpadały w próżnię. Poza tym 
prelegenci nie uzgodnili wielu faktów i 
stosunku swych referatów do całości za 
gadnienia... Znużeni słuchacze przeszli 
do porządku nad nieścisłościami i 
sprzecznymi tezami.

W  obecnym stadium rozwoju gospo­
darki planowej narada nad rybołówstwem 
powinna się sprowadzić do konferencji 
roboczych, dających pewne efekty go­
spodarcze dzięki temu, że uczestniczą w 
nich czynniki wykonawcze i władze. 
Wówczas trzeba referaty przygotować 
na piśmie, rozesłać zaproszonym do ana 
|izy i oceny krytycznej, samą zaś kon­
ferencję zacząć od tego, do czego do­
szła Narada w drugim dniu pracy: od 
wyłonienia komisji wnioskowej.

Min. Rapacki oświadczył, że konfe­
rencja nie jest ciałem, które miałoby ja 
kies uprawnienia, jedyną więc bodajże 
korzyścią bezpośrednią wynikającą z Na 
rady — poza tym, że sporo ludzi pozna 
ło zapomniany Kołobrzeg — była kon­
frontacja licznych zagadnień rybołów­
stwa na płaszczyźnie wielu zaintereso 
wanych resortów. Jeśli dalej rezultatem 
tego będą międzyresortowe konferencje 
robocze — cel, w sensie usprawnienia 
organizacji rybołówstwa, zostanie osiąg 
nięty.

Zasadniczym celem naszej polityki w 
stosunku do rybołówstwa jest uczynienie 
z tej gałęzi pracy wielkiego przemysłu, 
zdolnego do zaspokojenia potrzeb wcw 
netrznych i eksportowych. .̂ £>y cel ten 
osiągnąć w możliwie najkrótszym czasie 
należy rozwijać rybołóstwo zgodnie z za 
łożeniami gospodarczymi i społecznymi 
planu. Przede wszystkim dążyć należy 
do rozbudowy taboru pływającego i za 
kładów zaopatrzeniowych, budowy sieci 
chłodni na Wybrzeżu i w głębi kraju, 
szkolenia nowych kadr rybaków dale­
komorskich oraz co najważniejsze prze 
budowy struktury społeczno-gospodar­
czej rybołówstwa.

Pierwsze trzy z wymienionych zadań 
omawiane były już wielokrotnie i dosta 
tecznie szczegółowo. Natomiast zadanie 
ostatnie dopiero teraz dojrzało do roli 
zagadnienia, należałoby więc poświęcić 
nut więcej uwagi.

Generalnie podzielić można rybaków 
na „słodkowodnych“ , morskich i daleko

dzenie tzw. „partów“ , czyli ustalonych 
procentów części zysków z połowów.

Obecnie rybakom kutrowym — zwła 
szcza przy małych połowach — nie po­
wodzi się za dobrze. Właściciel wzgl. 
użytkownik,. który spłaca należność za 
kuter pobiera największą część zysku 
oraz dodatkowy part na amortyzację 
kutra i sprzętu ale musi też gros zarób 
ków przeznaczyć na spłaty swych zobo 
wiązań. Jest on zresztą ' przedsiębiorcą, 
posiadającym warsztat pracy wartości 
6 — 8 milionów złotych. Rybacy u nie 
go pracujący przyczyniają się do osią 
gania zysków przedsiębiorcy, pracują na 
to aby stał się on właścicielem faktycz 
nym. Nasze warunki wymagają jednak 
innego postawienia tej sprawy.

Przecież z początku, poza paroma ry 
bakami, którzy weszli w posiadanie 
swych przedwojennych kutrów, wszyscy 
inni własnych statków nie mieli. Z cza­
sem kutry oddawane przez państwo do 
użytku poszczególnym rybakom zostały 
przez tych ostatnich wykupione i utrwa 
lit się podział na „właścicieli“  i „pra­
cowników“ . W dużej mierze było jed­
nak kwestią przypadku, że właścicielem 
kutra został ten lub inny. Konsekwen­
cją tego będzie nadal utrzymywanie pry 
watnej własności w rybactwie kutrowym,

jednakże sytuacja rybaków pracujących 
— najemnych wymaga innego potrakto­
wania w przyszłości. Będzie rzeczą słusz 
niejszą aby warsztat pracy — dostarcza 
ny rybołówstwu przez państwo — stał 
się wspólną własnością tych, którzy z 
niego korzystają. Stara ta zasada znana 
w rybołówstwie pod nazwą maszoperii, 
mogła by być nazwana zgodnie z obec 
ną nomenklaturą —• spółdzielnią pracy.

Jednokutrowe spółdzielnie tego typu 
nie wyeliminują własności prywatnej, ale 
zapobiegną pogłębianiu się klasowości i 
nierównemu podziałowi zysków za rów­
ną pracę. Rolę maszoperii docenia nie 
tyle opinia publiczna, ile sam rybak, ma 
jacy prawo do współwłasności okupionej 
własną pracą, trudfm i niebezpieczeńst­
wem.

Z drugiej strony państwo, nie wyróż­
niając jednostek, będzie imało możność 
sprawiedliwego podziału oferowanych 
dóbr. Łącznie zaś rybołówstwo osiągnie 
lepsze rezultaty dzięki bardziej racjo­
nalnym systemom eksploatacji. Wzglę­
dy te przemawiają za tym, że w naszym 
rybołówstwie jednokutrowe spółdzielnie 
pracy znajdą już wkrótce swe miejsce 
ku ogólnemu pożytkowi zarówno ryba-( 
ków jak i rynku rybnego.

Stocznia rybacka w Gdyni -  remont starych okrętów. (Fot. F ilm  Polski)
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K o ło b r z e g  b ę d z ie  p o r t e m  
rybackim i handlowym

KkZ.

K ołobrzeg jest najpóźniej urucho 
•cnionym małym portem eks­

portowym, gdyż pierwsze ładunki 
wysłane były stąd dopiero w  mar 
cu b.r. Przy pomocy paru p rym i­
tywnych transporterów taśmowych
i jednego 2,5 tonowego dźwigu 
chwytakowego zdołano jednak za­
ładować już ponad 100.000 ton wę 
gla. (Stutysięczną tonę załadowano 
23 8. na szwedzki motorowiec „B ła

tak usprawnić pracą urządśw

morskich. Zależnie bowiem od terenów j Pracy
pracy inaczej kształtują się ich warunki i jp • ' 
bytu, potrzeby i trudności.

Z ogólnej ilości 4,5 tys. ludzi trud­
niących się rybołówstwem przeciętnie 
1000 jest bez pracy z powodu remontu 
statków, nieodpowiednich warunków 
atmosferycznych itp., ok. 2,5 tys. pra­
cuje na morzu a reszta na zalewach 
szczecińskim i wiślanym. Liczba naszych 
rybaków dalekomorskich me przekracza 
200 osób czynnych zawodowo.

Zaledwie znikomy procent rybaków 
posiada własne kutry morskie, większość 
natomiast stanowią użytkownicy i pra 
cownicy najemni, otrzymujący wynagro

Ą  RTYKUŁ, k tó ry  jako dyskusyj- 
-óL ny ukazał się w nr. 216 „Rzeczy 
pospolitej“ — pod tytułem : „Jak u- 
sprawnić pracę urzędów“ , wyszedł 
poza zakreślone przez autora ramy. 
T raktu je  on bowiem nietylko o us­
prawnieniu pracy urzędów, ale rów 
nież o organizacji pracy w ogóle.

Musimy przyznać w  im ię praw ­
dy, że problem naukowej organiza­
c ji piracy, jest u nas w powijakach. 
Nawoływanie jednostek do stosowa 
nia w urzędach, czy przedsiębior­
stwach -ivr zasad naukowej organ Iza 
c ji, spotyka się z ironicznym  odru­
chem kompetentnych „szefów“ , lub 
w  najlepszym wypadku zupełną ig ­
norancją tego nad wyraz ważnego 
orcblemu.

Nie ulega wątpliwości, że mamy 
po wojnie do odrobienia w tej dzie 
dżinie znaczne zaległości.

Odpowiednie, na naukowych pod 
stawach zorganizowanie pracy, przy 
czynićby się mogło do zmniejsze­
nia wydatków urzędu, czy przedsię 
biorstwa i um ożliw iłoby uz.yskanie 
znacznych oszczędności.

Pewną formą właściwej organiza 
c ji pracy jest popularne ostatnio 
„współzawodnictwo pracy“ , n ie jed­
nokrotnie źle zrozumiane. Przy 
współzawodnictwie pracy nie cho- 

r dzi bowiem o to, żeby człowiek nad
1 wyrężał swe siły, tylko, żebV jego

dały jak najlepsze

Zgadzam si'» z. autorem artyku łu  
dyskusyjnego p. A lfredem  W iś lic ­
kim , że „im prow izatorstwo“ nie mo­
że trwać długo. Toteż wypada się 
zastanowić, jak ie  wytyczne trzeba 
by przedsięwziąć w poszczególnych 
urzędach, czy przedsiębiorstwach, 
aby zapobiec rozpanoszonemu, n ie ­
stety, chaosowi na polu organizacji 
pracy.

Zanim przejdę do omówienia, jak 
moim zdaniem trzeba by podejść 
do zagadnienia omówię w pierw  
najprostsze metody, które w in n i u

j?c: t rybacki we Władys^iw ovv ’
liudow a kutra.

(Artykuł dyskusyjny)
siebie stosować k ierow nicy _ w ięk­
szych urzędów, czy przedsiębiorstw.

W każdym- większym urzędzie 
czy przedsiębiorstwie należałoby 
powołać do życia „B iu ro  Uspraw- 
nień“ prowadzone przez odpowied- 
nio przygotowanego i rozm iłowane­
go w  naukowej organizacji pracy 
kierownika. K ie row nik B iura Uspra 
wnień współpracowałby z D yrekto­
rem urzędu czy przedsiębiorstwa, 
K ie row nik iem  W ydziału Personalne 
go. Ogólnego, Komisarzem Oszczęd­
nościowym, Związkiem Zawodo­
wym, Radą Zakładową itp. V. ymie 
nione ciało kolegialne stanowiłoby 
omawiane B iuro Usprawnień i prze 
prowadzało wzajemnie mediacje do 
tyczące usprawnień w  pracy urzę­
du. czy przedsiębiorstwa.

Zasadą i początkiem wzorowej 
pracy w inno być dobrze pojęte i 
zastosowane planowanie, a w  ślad 
za tym , badanie, czy praca nad wy 
konaniem planu, dała w  rezultacie 
jego wypełnienie w  100 procentach. 
Jeżeli planu nie wykonano, znaczy, 
że był on w  zasadzie zły, albo też 
plan był dobrze pomyślany a w yko­
nanie, wskutek zlej organizacji pra 
oy nie mogło w ypełnić jego postu­
latów.

Do usprawnienia pracy w  urzę­
dzie. czy -przedsiębiorstwie, przy­
czynić się mogą „skrzynki uspraw­
nień“ , wywieszone w  celu składa­
nia do nich uwag pracowników z 
dziedziny organizacji pracy. Każdy 
pracownik pow inien być zachęcony 
do wyrażania na piśmie swojej opi­
n ii o organizacji pracy swego dzia 
ju, czy referatu, o tym  co go boli 
i co należałoby jego zdaniem ulep­
szyć. Wiadomo z p rak tyk i ,ie wśród 
pracowników przyjęte jest zdanie, 
że: „ja  bym to inaczej zarządził,
gdybym był na miejscu „X “ . Uwagi 
pracowników ze „skrzynek uspraw­
nień“  pow inny być skrupulatnie 
studiowane i przedyskutowywane 
nrgez B iura Usprawnień przedsię­
biorstwa. celem wprowadzenia w 
życie przydatnych projektów.

L ite ra tu ra  krajowa, dotycząca 
naukowej organizacji pracy, . jaką 
w  tej ch w ili dysponujemy — iest 
doić uboga, a ciekawych wzorów za 
granicznych nie w idać dotąd na 
pólkach ' księgarskich. Z książek 
traktujących na ten temat, zasługu­
ją na ' wyróżnienie: Żbichowskiego: 
..Zasady organizacji i k ie row n ic­
tw a“ oraz ,T. Kościółka: „Orgarrza- 
cja 1 technika pracy w  biurach^ i 
^wzodach“ . Ta ostatnia, aczkolwiek 
opracowana przystępnie, uwzgled- 
n5q przede wszystkim 01 ffstniZ3cię 
pracy w urzędach i niestety (nie 
z w in y  autora) nie wyczerpuje za­
gadnienia.

Czynnikiem up raw n ia jącym  p ra ­
ce w in n ą  być także systematyczne 
«-kolenie pracowników drogą w y ­
kładów oddzielnie dla pracow ni- 

,kó \v wyższych, zajmujących k ierów  
(Fot. K om orow ski)' nicze stanowiska, dla urzędników

średnich I w  końcu dla pracowni­
ków fizycznych.
~ Przyznać trzeba obiektywnie, że 
niejeden dyrektor czy szef b iura  
jest ignorantem jeśli chodzi o za­
gadnienia naukowej organizacji pra 
cy. Wiadomo m ianowicie, że nie- 
ty iko  oschłe okó ln ik i o punktualno 
ści należą do wzorowego prowadzę 
nia biura. Na wydajność pracy 
w pływ ają również takie czynniki, 
jak czystość, przewiewność biura, 
czy fab ryk i, obiektywna ocena pra­
cy i... kw ia ty  na b iu rku .

Niesposób w  k ró tk im  artykule 
dyskusyjnym omówić wyczerpująco 
to palące zagadnienie, przejdę więc 
z kolei do jednej z najważniejszych 
propozycyj p. W iślickiego, m ianowi 
cie: „Natychmiastowego powołania 
Centralnego Instytu tu  Organizacji 
Pracy B iurowej, k tó ry  by m iał za 
zadanie wypracowanie na podsta­
w ie własnych polskich doświadczeń 
i doświadczeń zagranicy — nowych 
obowiązujących w  Polsce systemów 
pracy b iurowej od góry — m in i­
sterstw, aż do samego dołu“ .

Propozycji tej mającej za cel ge­
neralne rozwiązanie problemu nau­
kowej organizacji pracy, można by 
jedynie przyklasnąć, pod w arun­
kiem, że: znajdą się w  projektow a­
nym ..Instytucie Organizacji P ra­
cy“ w łaściw i ludzie na właściwym 
miejscu, instytucja pracować bę­
dzie ned zagadnieniami organizacji 
pracy nie ty lko  urzędów, lecz rów ­
nież różnorodnych przedsiębiorstw. 
Poza tym  jest rzeczą ważną, żeby 
instytucja projektowana nie uległa 
niebezpiecznemu w  takich wypad­
kach zbiurokratyzowaniu.

Powołanie omawianej in s ty tuc ji, 
uważam za jedno z najpilniejszych 
zadań, służących do generalnego zli 
kw idowania panującego chaosu na 
polu organizacji pracy.

HENRYK STOLSKI

W^ie! włączony 
do »eksooriu wewi^trzisp«

Do asortymentu towarów obję­
tych akcją eksportu wewnętrzne­
go włączony został również węgieł 

Tak wiec od 1 września r.b. 
krew n i i znajomi w Stanach Zied 
noczonych wpłacać mogą w  pla­
cówkach Banku P.K.O. odpowied 
nie sumy, natomiast odbiorca w  
k ra ju  otrzyma opłacone ilości wę­
gla.

fa l l“ ). N ie jest to mało jak ria K o­
łobrzeg, gdzie jeszcze trzeba usu­
wać z basenów w raki, naprawiać 
nabrzeża, falochrony i urządzenia 
przeładunkowe. A  fachowców chęt 
nych -do pracy w  tym  zniszczonym 
mieście brak... Poza tym  wejście 
do portu, podobnie jak  do U stk i 
czy Darłowa, jest bezsensownie 
zbudowane, niebezpieczne, ą już 
przy w ietrze o sile 4° w /g skali 
Beauforta — zwłaszcza z południo 
wego zachodu, północy i północne 
go wschodu — praw ie niemożliwe, 
Port pracuje w ięc niemal doryw ­
czo i nieruchomieje w  czasie czę­
stych jesienią lub zimą sztormów. 
W ia try  i  potężna fa la nie mogą 
zrzucić z falochronu tkwiącego tu  
od dawna w raku  ale u trudn ia ją  na 
prawę cypla prawego mola i dre­
wnianych ram, zabezpieczających 
wchodzące sta tk i od zetknięcia się 
z kam iennym wejściem.

Prace remontowe posuwają się 
teraz szybciej, zwłaszcza, że i  
dawna podstawa życia portu  — 
ku try , chętniej już zaw ija ją z ła ­
dunkiem. Do niedawna pracowało 
w  Kołobrzegu 39 rybaków, posia­
dających 4 ku try , 11 łodzi motoro­
wych i 8 łodzi w iosłowo-żaglo- 
wych. Obecnie stan ten pow ięk­
szył się o 4 duże k u try  przedsię­
biorstwa połowów „A rk a “ , k tóre  
założyło tu  swą bazę handlowo- 
połowową. Ponieważ pobliska „głę 
bia bornholmska“ cieszy się op i­
nią bogatego w  ryby  łowiska, spo 
dziewać się należy dobrych poło­
wów, a w ięc i ożywienia handlu 
rybnego.

Rybołówstwo ma tu  do dyspozy­
c ji iab rykę  lodu, warsztat repara- 
cyjny dla ku trów  i łodzi, wyciąg 
mechaniczny pozwalający na do­
konywanie prac kadłubowych, do 
statecznie dużą stację bunkrową 
oraz k ilka  wędzarń, które czekają 
na uruchomienie. Ogółem znaleźć 
tu  może stałe miejsce postoju 76 
kutrów .

Poza uszkodzonymi elewatorami, 
dla których nie można na razie 
przewidzieć ładunków, góruje nad 
portem, umieszczona tuż przy w ej 
ściu. potężna wieża la ta rn i m or­
skiej. Odbudowały ją władze ra ­
dzieckie na miejscu starego Fortu  
Münde, w  którym  N iemcy opierali 
się podbojem napoleońskim.

Dodać też trzeba, że Kołobrzeg 
może być lepiej wykorzystany ja ­
ko miejscowość le tn iskow o-kura- 
cyjna. Pewnie z tą myślą by ł też 
budowany. gdvż jego szerokie u l i ­
ce 1oną w  zieleni, a nad brzegiem 
morza znajduje się wspaniały 
park. Są tu również źródła soli 
leczniczych — wsiąkających w  
ru in y  albo tworzących połyskliwe 
bajora.

W ruchu turystycznym w ie lką 
rolę może odegrać żegluga przy­
brzeżna. dla któ re j port stoi otwo 
rem. Rozwojowi zaś pertu hand’ o 
wego, rybackiego i tu rys tyk i dł 
go jesz 'ze nie będzie przeszkadzała 
syfu ac i a mieszkaniowa miasta, w 
k tó rym  w iele domów pozbaw-o- 
nych jest ty lko  szyb i nadają się 
one do zamieszkania po stosunko­
wo n 'ew ie lk im  remoncie.

(krz.)
----  .mriX T-r «w*

Włókna łykowe importujemy przez Szczecin
Do Szczecina podąża z Liworna pol­

ski statek „Stalowa Wola“ , wiozący 
pierwszy transport konopi włoskich dla 
Biura Importowego Centrali Zaopatrze­
nia Materiałów Przemyślu Włókiennicze 
go.

W związku z tvm kończy sie prace 
w magazynach o pow. 5.2DO ni kw. na

nabrzeżu „Wulkan“ . Import konopi kie­
rowany będzie wyłącznie przez Szczecin. 
Kontynuowane są równocześnie rozmo­
wy z Państwową Żeglugą na Odrze w 
celu rpracowania planu wysyłki włóNon 
łyko* eh barkami na Dolny i Górny 
Śląsk dla blisko 40-tu fabryk włókienni 
czych.



RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr, 244. Str. 8 Gagsgna"mas*

Rozwój
o Narodów Zjednoczonych opublikowała ostatnio dane

statystyczne o ewolucji gospodarki świaotwej (za wyjątkiem Z. S. 
R. R.). Należy stwierdzić, że rolnictwo stoi wyraźnie w tyle za prze­
mysłem, osiągając w 1947/48 r. tylko 93 proc. swej produkcji z 1938 r., 
«dy tymczasem produkcja przemysłowa dochodzi do 128 proc. poziomu 
% 1938 r. i osiąga nawet 135 proc. w czwartym kwartale 1947 r.

Nie ma powodu do entuzjazmowania 
się szybkością rozwoju produkcji powo 
jennej; pomijając już fakt, że rozwój 
ten, jak widzimy, jest bardzo nierów 
ny w poszczególnych krajach, nie należy 
zapominać, że rok 1938 był rokiem kry 
zysu i że np. we Francji produkcja 
przemysłowa była o 8 proc. niższa niż 
V  1913 r.!

O ile chodzi o poszczególne działy 
produkcji, można zauważyć coraz bar 
dziej wzrastaiące znaczenie nafty, a 
przede wszystkim elektryczności jako 
źródeł energii. W  ciągu pierwszych 
trzech miesięcy 1948 r. produkcja ropy 
naftowej przekroczyła blisko o 2/3 pro 
dukcję z 1938 r.; produkcja energii elek 
trycznej była w Stanach Zjednoczo­
nych prawie dwa i pół raza wyższa niż 
V/ 1938 r., w Anglii przeszło dwukrot 
nie, a ogółem na całym świecie przekro 
Czyła o 75 do 80 proc. poziom przed 
tvojenny. Produkcja węgla natomiast 
przekroczyła tylko o 10 proc. cyfrę pro 
dukcji z 1938 r. Spośród surowców tyl 
ko ołów i cyna nie osiągnęły poziomu 
przedwojennego, wzrasta natomiast zna­
czenie produkcji gumy syntentycznej.
Produkcja tego artykułu bardzo nie­
znaczna przed wojną stanowi w 1947 r.
31 proc. produkcji światowej. '

O ile chodzi o aktywność gospodar­
czą i zmniejszenie stanu bezrobocia, de 
kawym jest fakt, że ilość pracowników 
zatrudnionych nie zwiększyła się propor 
cjbnałnie do zwiększenia produkcji. Tak 
więc np. w Stanach Zjednoczonych, 
wskaźnik produkcji przemysłowej na r.
1947 wynosi 210 w stosunku do 1938 
r., podczas gdy wskaźnik stanu zatrud 
nienia wynosi tylko 175. Mimo iż prze 
mysł amerykański pobił wszelkie rekor 
dy produkcji pokojowej, oficiałna ilość 
bezrobotnych dochodziła w 1947 r. do 
sumy 2.142.000. Nie należy zapominać 
przy tym, że liczebność armii jest wy 
soka i że dwa miliony zdemobilizowa­
nych kształci się dalej na koszt rządu.

Najbardziej interesujące wnioski moż 
na wyciągnąć z danych o produkcji 
poszczególnych krajów i rozwoju han 
dlu międzynarodowego, gdyż znajdzie­
my tam znamienne dowody o stopniu 
rozkładu systemu kapitalistycznego.

To co uderza najbardziej, to prze­
wrót jaki nastąpił wskutek wojny w 
geograficznym rozdziale towarów wy­
produkowanych w 1947 r. w stosunku 
do czasów przedwojennych i znaczne 
zaakcentowanie nierówności rozwoju kra 
jów kapitalistycznych. W  Europie naj 
wyższy poziom produkcji osiągnęły kra 
je demokracji ludowej, natomiast wśród 
państw imperialistycznych widzimy ostre 
różnice między wzrostem produkcji w 
Ameryce Północnej (Stany Zjednoczone 
i  Kanada) i stagnacją i cofnięciem sie 
produkcji w innych krajach. Podczas 
gdy wskaźnik produkcji światowej, po 
za ZSRR i Stanami Zjednoczonymi, o- 
Siąga zaledwie cyfrę 89 w stosunku do 
1938 r. w Polsce wynosi on 121 a w 
Bułgarii 134. Porównanie między odro 
dzeniem gospodarczym krajów kapitali 
stycznych na zachodzie i krajów demo 
'kratycztiych na wschodzie Europy,
■zniszczonych przez wojnę, wypada wy 
raźnie na korzyść tych ostatnich.

Drugi fakt zasadniczy to wzrost prze 
wagi amerykańskiej wewnątrz obozu im 
perialistycznego. Wskaźnik produkcji 
Stanów Zjednoczonych wynosi bowiem 
210 w stosunku do 1938 r, w porów 
naniu z 89 w reszcie państw- (z wy­
jątkiem ZSRR). Monopolizacja przez 
Stany Zjednoczone produkcii światowej 
wynika z następujących cyfr.

Udział Stanów Zjednoczonych w pro 
'dukcji elektryczności zwiększył się od 
1938 r. do 1947 r. z 34,3 proc. na 45,5 W  pałacu Schwarzenberga w Wiedniu 
proc. w produkcji węgła kamiennego i j nastąpiło otwarcie „Międzynarodowego 
lignitu z 30,8 proc. na 47,6 proc., że- Klubu“ .

Największe zasoby energii wodnej
posiada Zwiqzek Radziecki

li. Znamiennym zjawiskiem naszych cza 
sów jest opanowanie produkcji świato 
wej i rynku światowego przez wielki 
kapitał amerykański. Wszystko to, co 
nazywa się „planem Marshalla“  nie jest 
niczym innym, jak usiłowaniem wzmóc 
nienia pozycyj zdobytych przez mono 
pole amerykańskie w okresie drugiej 
wojny światowej.

Równie interesującym dla obecnej ko 
niunktury jest fakt, że od roku pro­
dukcja i eksport nie posuwają się rów 
nolegle do siebie. W  połowie 1947 r. 
eksport światowy z trudem osiągnął 
swój punkt kulminacyjny, dorównywu- 
iąc poziomowi z 1938 r. Odtąd obniża 
się nieprzerwanie, co szczególnie dało się 
zauważyć w pierwszych trzech miesią­
cach bieżącego roku, podczas gdy pro 
dukcja zwyżkowała w dalszym ciągu. 
W  tych warunkach jasne jest, że stała 
obniżka eksportu wskazuje nie na brak 
towarów eksportowych, lecz na zacie­
śnienie się światowych rynków zbytu. 
Wyraźna różnica między rozwojem pro 
dukcji i wymiany międzynarodowej o- 
znacza zwiększony brak równowagi na 
rynkach światowych między popytem i 
podażą, który napróżno starają się wy 
równać kredyty amerykańskie dla Eu­
ropy, i który z konieczności doprowa- 
dziś musi w krajach o systemie kapitali

O ud na farmie podmiejskiej

la za lanego z 28,4 proc. na 62,1 proc. 
stali z 31,4 proc. na 63,8 proc., skóry 
z 29,3 proc. na 38,2 proc., ołowiu z 
21,9 proc. na 35,7 proc. cynku z 25,3 
proc. na 44,0 proc., samochodów z 
65 proc. na 84 proc., cementu z 24 
proc. na 42 proc. Jedynym wyjątkiem 
jest tu produkcja ropy naftowej, która 
uległa zmniejszeniu z 67,4 proc. na 
65,7 proc. Wynika to jednak ze wzro 
stu produkcji Venezueli i Bliskiego 
Wschodu — ośrodków znajdujących się 
w rękach wielkich amerykańskich przed 
siębiorstw naftowych, a w szczególności 
Standard Oil Company. W tym więc 
wypadku udział monopoli amerykań­
skich w całości produkcji światowej 
wzrósł znacznie od 1938 r. Należy po 
nownie stwierdzić, że dane procentowe 
opublikowane przez Organizacje Naro 
dów Zjednoczonych dotyczą globalnej 
produkcji krajów kapitalistycznych i 
krajów demokracji ludowej, tak że w 
konsekwencji tego ciężar gospodarki a- 
merykańskiej w świecie kapitalistycznym 
jest o wiele większy, niż wykazują to
podane cyfry. stycznym do załamania się aktywności __

Po tym wszystkim znajdą się Jeszcze , przemysłowej, załamania, które stanie na "jest“  całym “ krajem”  węzłami 
ludzie, którzy będą twierdzić, ze fakty się początkiem światowego kryzysu go i wspólnego zainteresowania. Każda 
przeczą teoriom Marxa i Lenina o ten J spodarczego. poczta przvnosi góry listów* pro-
dencjach kapitalizmu i polityce monopo HENRI CLAUDE 1 śby o nasiona, cenne inform acje z

|V/| i jam y ulice Moskwy. Szosa Ka- 
szyrska. M igają podmiejskie la 

ski, mosty, żółte- kw adra ty zboża. 
Macha skrzydłam i żn iw iarka, bły 
skają kosy, w tumanach kurzu 
warczą młockarnie. M ija  33 k ilo ­
metr. Skręcamy z drogi i pędem 
wjeżdżamy na pagórek, pod cień 
wysokich rozsłonecanionych drzew, 
na farmę eksperymentalną A ka­
dem ii Rolniczej im. Lenina. Tu, 
w  laboratoriach i na polach ciąg­
nących się od parku, pracuje je­
den z czołowych uczonych radzie 
ckich prof. T ro fim  Łysenko i je ­
go najb liżsi asystenci: Donat Doł- 
guszyn i A rtaw ad Awakjan.

Trudno w  paru słowach wym ie­
nić wszystkie prace dokonane
przez uczonych na tej eksperymen 
talnej farmie. Tu rozpracowana zo 
stała technika rolnicza gniazdowe­
go siewu kok-sagyzu, te j żywej fa 
b ryk i kauczuku. Na sąsiednim po- 
lu rośnie inna odmiana tej rośliny, 
tau-sagyz, k tóry posiada w  korze­
niach znacznie więcej kauczuku
niż zw ykły kok-sagyz. Dalej ciągną 
się pola pszenicy, kukurydzy, ko­
niczyny i żyta — nowe okazowe 
gatunki, nad których hodowlą pra 
cują obecnie uczeni.

Stacja eksperymentalna powiążą

Zmiana pow ierzchni unraum zbóż, znaczne inw estycje t

Q  GÓLNA powierzchnia upraw y 
rolnej w  Czechosłowacji wyno 

si 7.536.000 ha. Powierzchnia ta roz 
dzielona jest m niej więcej pomię 
dzy 1,328 000 gospodarstw rolnych 
różnej wielkości. ’Według spisu z 
r. 1930 gospodarstw karłowatych 
do 1 ha było w  Czechosłowacji 31.9 
proc., od 1 — 10 ha 54,3 proc., gos 
podarstw od 10 — 50 ha 13 0 proc., 
gospodarstw większych niż 50 ha 
było 0,8 proc. Czechosłowacki U- 
rząd Statystyczny przeprowadził 
po w ojn ie  nowy spis gospodarstw 
w iejskich. Jak dotychczas opraco 
wene zostały szczegółowe w yn ik i 
jedynie z k ra jów  czeskich Ze spi 
su w yn ika  iż ilość gospodarstw o 
powierzchni do 1 ha wynosi 36.5 
proc., od 1 — 10 ha 48.7 proc., od 
10 — 50 ha 14,1 proc., ponad 50 ha 
0,7 proc.

Rolnictwo czechosłowackie ma 
więc charakter małorolny. Drobni 
ro ln icy  stanowią 85,2 proc. ogólnej 
liczby gospodarstw rolnych.

Założeniem czechosłowackiego 
planu pięcioletniego na odcinku ro i 
n ictwa jest podwyższenie produkcii 
mięsnei oraz daleko idąca rozbudo 
wa sadownictwa owocowego i wa­
rzywnego.

Aby wyznaczone zadania mogły 
być spełnione, trzeba będzie rozsze 
rzyć powierzchnię uprawy paszy 
kosztem powierzchni zbożowej. 
Stan pogłowia zwierzęcego będzie 
wprawdzie utrzym any liczebnie na 
poziomie przedwojennym, zw ięk­
szona będzie natomiast jego uży­
teczność.

Na odcinku zbożowym, plan nie 
odbiega od lin ii,  jaką kierowało się

pod koniec planu pięcioletniego
ro ln ic tw o  przed rok iem  1923, t. j. 
przed in tensyfikacją gospodarstwa 
zbożowego, które to rozw ija ło  się 
wówczas kosztem paszy dla roga- 
cizny. W krajach czeskich powierz­
chnia upraw y zboża zmniejszona 
zostanie z dzisiejszych 49,2 proc. 
na 47,6 proc., a na słowaczyźnie z 
56 proc. na 53 proc.

Zmiana powierzchni upraw  zbóż 
chlebowych odnosi się* do żyta i 
pszenicy. Zmniejszenie powierzchni 
żyta planowane jest z k ilk u  wzglę 
dów. Przede wszystkim  chodzi tu 
o zmniejszenie konsumcji chleba 
na korzyść pieczywa białego, po 
w tóre dlatego, że żyto, jako pasza 
jest małowartościowe, zaś w  re jo 
nach górskich jest m nie j rentowne 
niż pasza. W miejsce żyta roz­
szerzona zostanie uprawa pszenicy, 
w  rejonach górskich zaś uprawa pa 
szy.

W produkcji roś linne j plan pię 
cio-letni przew iduje podniesienie ja 
kości zasiewów, nasion, zwłaszcza 
koniczyny, traw , jarzyn, ziemnia­
ków rozsadowych, chmielu i jęcz 
mienia słodowego.

P ięcioletni plan przew iduje rów  
nież zabezpieczenie produkc ji ro i 
niczej przez znaczne kap ita ły  inwe 
stycyjne, które mają być trw ale  lo 
kowane nie ty lko  w  budowlach, ale 
także w  urządzeniach mechanicz­
nych. Większość inwestycyj budo 
wlanych służyć będzie bezpośred­
nio produkcji ro ln iczej, czy to  jako 
zabudowania rolniczo - gospodar­
cze czy też jako budowle, służące 
produkcji mięsnej i  zwierzęcej, in 
westycje budowlane obejmą ró w ­
nież m elioracje i urządzenia, zwią 
zane z komasacją gruntów.

W okresie planu pięcioletniego 
fab ryk i dostarczą ro ln ic tw u 
30.000 nowych traktorów , pod ko 
nieć planu na ro li czechosłowac­
k ie j pracować będzie ok. 40.000 ma
szyn. Planowane jest również do 
starczenie odpowiedniej ilości wo | prof. Łysenki, przystosowuje się

z arna
terenu, prośby o radę. Poza tym  
przez farmę przeciąga stała p .e l- 
grzymka interesantów i przyjaciół. 
Szczególnym powodzeniem cieszy 
się ostatnie osiągnięcie farm y —- 
w i e l o k ł o s o w a  p s z e ­
n i c a .  D ługi sznur gości ciąg­
nie się wzdłuż pól doświadczal­
nych. D yrektor stacji, k tó ry  udzie 
la wyjaśnień zatrzymuje się przy 
jednym z pól. N iew ątp liw ie  jest to 
pszenica. Ale jaka gęsta! Z jednego 
korzenia wyrasta na mocnych 
poiach ponad dziesięć ciężkicn k io  
sów. A  same kłosy są n iezwykłe­
go kształtu — w ie lk ie , nieco po­
szerzone w środku.

— Ależ taka jedna roślinka to 
przecież cała bułka — woła ktoś 
ze zwiedzających.

Przy ojcu w ielkiego uczonego, 
Denisie Łysenko, k tó ry tu pracuje 
wraz z synem, zebrało się całe gro 
no słuchaczy. Pod jego bowiem 
bezpośrednim kierownictw em  wzra 
stała ta cudowna pszenica.

Dwie młode dziewczyny okazują 
szczególne zainteresowanie wszyst 
k im : kiedy należy siać, jak się u - 
żyźnia i jak pielęgnuje tę osobli­
wą roślinę? Ile  kłosów daje jedno 
ziarno i ile  kłosów wyrasta na me 
trze kwadratowym? Wreszcie, ile 
tak i kłos waży?

— Na metrze kwadratowym  moż 
na uzyskać 200 kłosów a każdy a 
nich posiada m nie j w ięcej 5 gr, 
ziarna — wyjaśnia stary Łysenko.

— Proszę zaczekać — przerywa 
jedna z dziewcząt—  ileż to będzie 
zboża z jednego hektara? 5 gra­
mów pomnożyć przez 200 — to bę 
dzie kilogram. W hektarze jest 10 
tys. m. kw., a więc... 10 ton.

M łodzi agronomowie liczą x za*, 
pałem i  z podziwem patrzą na stal? 
ca. A le  ten, jak  wszyscy współpra­
cownicy farm y, odnosi się do 
tych rachunków z rezerwą. Ra­
dzieccy uczeni n ie ukończyli swych 
prac nad wielokłosową pszenicą. 
Dotychczas jest to jeszcze zboże 
jare; Obecnie, pod k ie runk iem

zow przyczepnych do trak to rów  
pługów, samowiązaczek itp . T rak­
to ry  będą również służyć jako śro 
dek lokom ocji ro ln ika  na krótszych 
odcinkach. Lekkie  tra k to ry  zaopa 
trzone będą w  dwukołowe przyczep 
ne wozy osobowe.

Celem u ła tw ien ia  pracy w  gospo 
darstwach w ie jsk ich  planuje się 
dostarczenie około 20.000 maszyn 
do dojenia krów , 75 000 eiektromo 
torów  i innych urządzeń.

je do zimowego siewu, k tó ry  po­
w in ien  dać większą garść kłosów 
i bardziej obfitych, a więc w  re­
zultacie — więcej zboża. Jednoczą 
śnie opracowuje się technikę sa­
mych siewów. Co prawda, już dziś 
gdzie niegdzie w  k ra ju  pszenica 
ta rośnie obok zwykłej. Może n ie ­
długo już doczekamy, że ca łkow ic i* 
zastąpi ją na polach całego kra«< 
ju  i świata.

N. IL J IN
Moskwa, w  końcu sierpnia,

Obrotu uipkaziifR tendencję uizrosfu

lisku 60 państw kierze udział
w handlu zagranicznym Węgle;

Zasoby potencjalne energii wodnej 
Związku Radzieckiego są największe na 
świecie i wynoszą 300 min. kilowatów, 
podczas gdy energię wodną Stanów 
Zjednoczonych oblicza się na 90 min. 
kilowatów.

Osiągn-ęcia radzieckie w dziedzinie 
budowy potężnych tam i kanałów są 
powszechnie znane. W chwili obecnej 
dobiegała końca prace nad wykorzysta 
niem olbrzymich zasobów energii wod­
nej jeziora sewańskiego w Armenii. W 
jeziorze tym położonym na wysokości 
ok. 2.000 metrów nad poziomem mo­
rza roczny przypływ wody wynosi 
J .320 min. mtr. sześć. Z tej ilości 50

tria zabiega o rynki
»Międzynarodowy Khih« dia kaplecfwa w Wiednia

Klub ten został utworzony celem u- 
łatwienia zagranicznym kupcom zawie 
rania transakcji z kupcami austriackimi 
oraz uzyskiwania wszystkich niezbęd­
nych informacji handlowych. Sekretariat 
klubu, obsadzony jest ludźmi władają­
cymi obcymi językami oraz doskonale 
zorganizowaną służbą informacyjną. W 
przyszłości klub ten ma się stać cen­

trum austriackiego handlu zagraniczne 
go. W  nim też będą się odbvwać 
wszystkie przyszłe rokowania handlowe.

min. mtr. sześć wody odpływa do rze­
ki Zanga a 50 min. wsiąka w ziemię.

Obecnie buduie się głębokie kanały 
dla wykorzystania pozostałej ilości wo­
dy jeziora Sewańskiego. Uzyska się 
dzięki temu energię o mocy 500 tys. ki 
Iowatów. Potężna zapora wodna urno 
żliwi nawodnienie ok. 200 tys. ha ae- 
mi łeżncei dotąd odłogiem.

Na ukończeniu są również prace 
przy budowie węzła wodnego nad rze­
ką Kura w Azerbejdżanie. Nawodnienie 
znacznych połaci ziemi, która dotąd le 
żała odłogiem pozwoli tu na uprawę 
dfugowfóknistei bawełny na obszarze 
ok. 1 min. ha ( '

C c rfif  w u r ^ i l  
o  ci o  w  u / e

« « « € / € ?

W  handlu zagranicznym Węgier bie 
rze obecnie udział ok. 60 państw. Je­
żeli chodzi o kierunki handlu zagranicz 
nego Węgier, to zaznacza się w nim 
orientacja na kraje wschodniej i pół­
nocnej Europy. Kraje te uczestniczyły 
przed wojną w eksporcie węgierskim w 
13 proc., w imporcie zaś w 23 proc. 
W  r. 1947 cyfry te wzrosły do 44,2 
proc. i 39 proc. W marcu 1948 r. u- 
dział krajów wschodniej i północnej Eu 
ropy w eksporcie węgierskim wzrósł do 
54,2 proc., w imporcie zaś do 52,7 
proc. W toku realizacji węgierskiego 
planu trzyletniego obrót handlowy z 
krajami Europy wschodniej i północnej 
osiągnąć ma 75 proc. całego handlu za 
granicznego.

W  eksporcie węgierskim zaznacza się 
tendencja wywozu produktów uszlachet 
nionych w miejsce dotychczasowego eks 
portu produktów surowych. Uszlachet 
nione produkty rolne, szczególnie takie, 
jak salami, słonina, konserwy jarzynowe 
i owocowe znajdują zbyt na rynkach 
zachodnio - europejskich. Koszty pro­
dukcji wyrobów przemysłu rolniczego 
są jednak zbyt wysokie i nie wykazują 
tendencji zniżkowej, która wyraźnie 
zarysowuje się natomiast w innych dzie 
dżinach przemysłu, gdzie przeprowadzo 
no konsekwentną racjonalizację produk 
cii. Z uwagi na znaczenie, jakie dla 
eksportu węgierskiego posiadają wyro­
by przemysłu rolniczego, zniżka ich cen 
zaważy decydująco na dalszym rozwo­
ju eksportu węgierskiego. Głównymi od 
biorcami towarów węgierskich są: Zwią 
zek Radziecki, który importuje stąd 
towary wartości ok. 28 min; for., Cze­
chosłowacja, Jugosławia, Wielka Bry­
tania i Polska.

Import węgierski zaspokaia przede 
Wszystkim potrzeby przemysłu ciężki«*

<mmm go- Odlewnie węgierskie zmuszone s%

całkowitą ilość potrzebnego koksu spro 
wadzać z zagranicy. To samo dotyczy 
rud żelaznych i innych surowych me« 
tali. Jedynym wyjątkiem jest aluminium, 
którego krajowa produkcja pokrywa za 
potrzebowanie przemysłu. Największą z 
kolei pozycję importową Węgier stano« 
wią surowce włókiennicze. Węgierski 
przemysł włókienniczy zmuszony jest im 
portować 100 proc. przerabianej baweł­
ny i juty.

Przed ostatnią wojną przemysł włó­
kienniczy zatrudniający 64.000 ludzi 
był drugim z kolei pod względem wiel 
kości przemysłem na Węgrzech. W  r. 
1938 wytworzono tu 185 min. mtr. tka 
nin bawełnianych, co w przeliczeniu na 
dzisiejszą węgierską walutę obiegową 
stanowi 1,3 mld. for. W  r. 1937 Wę­
gry eksportowały tkaniny bawełniane 
wartości 11,5 min. for. Import znacznej 
ilości surowej bawełny po zakończeniu 
wojny umożliwił szybką odbudowę te­
go przemysłu. W  r. 1946 importowały 
Węgry bawełnę surową za sumę ok. 
64 min. for., a w r. 1947 za sumę ok. 
227 min. for. Największą ilość bawełny 
sprowadziły Węgry w r. uh. ze Związ­
ku Radzieckiego bo za 76 min. for. co 
stanowi 34 proc. całkowitego importu 
tego artykułu. Większymi dostawcami 
bawełny surowej dla Węgier bvły rów­
nież Stany Zjednoczone, które dostar­
czyły tego artykułu za sumę 64 min. 
for. Brazylia — 34 min. for., Egipt — 
24 min. for., Wielka Brytania — 7,7 
min. for. i in.

W  pierwszym kwartale br. Węgry im 
porto wały ok. 350 tys. t. towarów war 
tości ok. 340 min. for. w tym 146 tys. 
t. 'rudy żelaznej, 119 tys. t. koksu, 34 
tys. t. węgla, 16 tys. t. żelaza surowe 
go, 7,7 tys. t. bawełny, 5 tys. t. meta­
li surowych, 4,4 tys. t. celulozy i in. *

(Z #



■ RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 244. Str. 9

m w

Cieplice pod względem budowy 
stanowią na pierwszy rzut oka za­
gadkę. W przeciwieństwie do są­
siednich zdrojów o sielskim cha­
rakterze, Cieplice prezentują się ja 
ko piękna urbanistyczna ekspozy­
cja bogatych w il l i ,  szeroko rozrzu­
conych wśród przepychu starej flo 
ry  parkowej. Cieplice-Zdrój i C iep­
lice - miasto to jeden masyw. Udo­
godnienia komunikacyjne, bogac­
twa terenu i wspaniała jego rzeźba 
(Karkonosze) stanowiły naturalny 
przyw ile j, dzięki któremu człowiek 
budował się tu, współzawodnicząc 
z krasą przyrody. Poza tym  z Ciep­
l ic ' we wszystkich możliwych kie ­
runkach prowadzą drogi i autostra 
dy koleje i tramwaje: do Karpa­
cza, B ierutow ic, na Śnieżkę, do So 
bieszowa, Matejkowie, Poręby 
Szklarskiej i Górnej, a wzdłuż tych 
a rte r ii nieodłącznie biegną aleje, 
kiclorowe zagrody, sady i w ille .

Ale to są rozkosze turysty. K u ­
racjusz przykuty jest do Domu Zdro 
jowego gdzie poją go czterema wo­
dami cieplicldm i, z których najważ 
niejsźa — nr. 1 na pamiątkę poby­
tu w Cieplicach królowej Sobie* 
skie.j nazwano Marysieńką. Na te­
mat nazwy kuracjusze sypią kalam 
burami, ale tu u tego życiodajnego 
źródła właśnie, słuchając nieustan­
nych rozmów prowadzonych wśród 
e lity  kuraejuszowskiej, pań i pa­
nów, którzy w poszukiwaniu utraco 
nego zdrowia zjeździli Karlsbady, 
francuskie i włoskie uzdrowiska — 
można posiąść nie małą wiedzę bal 
neologiczną.

— Cudowne wody. Cudownie le­
czą Cieplice!

n a p ł y w a  ś w ia t  p r a c y

Słysząc to, nowicjusze budują 
swoią w iarę w , Marysieńkę", a na 
stępnie notują zaobserwowane zmia 
ny w tonie tak poważnym, że kura­
cja staje się odrazu elementem już 
nowej ery w  życiu chorego.

Marysieńka leczy złą przemianę 
m aterii. Woda zaś nr. 4 łagodzi a r- 
tretyczno-reumatyczne dolegliwości.
I  w łaściwie w  tej dziedzinie scho­
rzeń .iiajjo.aędzi.ej. widoczne są ęięp- 
lick ie  . „cuda“ .

Tak więc aktywa Cieplic jako 
uzdrowiska dałyby się streścić w 
lapidarnym  skrócie: Cieplice funk ­
cjonują, leczą osiągając maksymal­
ną przepuszczalność. W  br. uzdrowi 
ska przeszły w ręce przedsiębior­
stwa: „Państwowe Uzdrowiska“ .
Równocześnie z tym dał się zaobser 

/  wować zwiększony dopływ świata 
pracy kośztem prywatnej in ic ja ty ­
wy, która w ub. sezonie nadawała 
tu  pełny ton życiu. Jeżeli wszakże 
wspomniane zmiany w adm inistra­
c ji obliczone są na pełny rozwój 
naszych uzdrowisk, to „Państwowe 
Uzdrowiska“ mają jeszcze wiele do 
zrobienia. Tu wym ienię k ilka  rela­
c ji zebranych mimochodem wśród 
osób zainteresowanych b. blisko ży 
ciem uzdrowisk.

Przede wszystkim badania lekar- 
skie przy kierowaniu pacjenta do 
uzdrowiska czynione są często bez 
żadnego poczucia odpowiedzialno­
ści. Poruszyliśmy już raz tę sprawę 
zapoznając Czytelnika ze stosunka­
m i w Iwoniczu. Z tych obserwacji 
w ynikałoby, że choroby^ serca i sy­
stemu nerwowego należą u nas do
najbardziej rozpowszechnionych
tych wypadkach z braku miejsc w 
odpowiednich uzdrowiskach leka­
rze nieraz najzupełniej lekkomyśl­
nie wysyłają i dopuszczają^ choryc 
do p rz e c iwskazanych wód i kąpieli* 
W bieżącym sezonie w:clu chorych 
te j kategorii zanotowawszy wyraźne 
pogorszenie zdrowia przerwało ku ­
racje i przed terminem wyjechało 
ze Zdroju W jednym zaś wypadku 
taka „kuracja“  skończyła się tra ­
gicznie, c0 silnie poruszyło miejsco­
wą opinię. Czy więc nie byłoby pro 
ścicj i hum anitam ie j nie wysyłać 

tych ludzi wcale?

SAMOWYSTARCZALNOŚĆ,
CZY SAMOLIKWIDAC.TA?

lu  kategorii pracowników zapanował 
tak i stan niepewności że zaniedbu­
jąc swe obowiązki, ludzie oglądają 
się za innym  rodzajem zajęcia. O- 
czywiście wskazywać dzisiaj na nie 
domagania finansowe nie jest trud ­
no, jeżeli jednak chodzi o nasze u- 
zdrowiska, to dają one okazję do 
łatwego uchwycenia poważnych nie 
domagań w ich gospodarce. N iewia 
domo np., dlaczego uzdrowiskowe 
restauracje skreśliły ze swrego- me­
nu drób i ryby. Na skutek tego nie­
rozważnego kroku restauracje zdro 
jowe straciły swoją klientelę na 
rzecz prywatnych barów, co narazi­
ło uzdrowiska na natychmiastowe 
wyschnięcie jednego z najistotn ie j 
'szych źródeł, na których mogłyby 
opierać swoją samowystarczalność. 
K ie row nik  jednego z takich zakła­
dów w  w ie lk im  sekrecie tłumaczył 
ten krok rozporządzeniem z W ar­
szawy. O co chodziło Warszawie? O 
uniemożliwienie szachrajstw, jako 
że kurak kurakow i nie równy, a ry 
ba — rybie. Jest w  tym, zdaje się 
trochę donkiszoterii. Etyczny to 
wzgląd, bo etyczny — z góry prze­
w idywać możliwość szachrajstw i 
i zapobiegać im. Gdyby jednak kon 
sekwentnie w całym życiu ekono­
micznym stosować przyjętą przez

uzdrowiska zasadę, trzeba by zapew 
ne likw idow ać agendy i  przenosić 
się szybko do innego świata, gdzie 
nie ma ani żadnej ekonomii, ani 
tym samym żadnych sposobności do 
szachrajstw.

MILIONOW E KOKOSY
Od pewnej odpowiedz;ałnej o- 

soby otrzymałem propozycję zwie­
dzenia dolnośląskich uzdrowisk ce­
lem zaznajomienia się z ich gospo­
darką. Podobno niezwykle wdzięcz­
ne pole, mesamowite podobno histo 
rie  o ludziach, którzy zaczynając tu' 
karierę od „wygospodarowywania“ 
remanentów z r. 1945, porob ili m i­
lionowe kokosy i wśród narzekań 
na to, że czasy się psują, „wegetu­
ją “  dalej. Na razie na przeszkodzie 
mojej wypraw ie stanęła kuracja. 
Trzeba by wszakże, jak mnie pou­
czono, przygotować się na całe 2 mie 
siące i wybrać się z rutynowanym 
buchalterem. Może właśnie takie 
horoskopy odstraszają władze cen­
tralne uzdrowisk od w nikania w  te 
r?eczy. Być może. Co do mnie ro ­
bie powtórkę zasad bilansowania i 
o ile nie uprzedzi mię ktoś z dyrek 
c ji . Państw. Uzdr.“ , wybiorę się na 
te dwa miesiące.

. ANTONI* KOPEĆ

Tam, gdzie mieszkał Kopernik

Otwarcie muzeum we Frani!
D»ia 5 bm. odbędzie się we 

Fromborku otwarcie Muzeum M i­
kołaja Kopernika.

Miasto Frombork jest z osobą 
Kopernika ściśle związane. Z 70 
la t swego życia spędził on prawie 40 
la t w tym  właśnie mieście. Dużo 
tu  pozostało po nim  pamiątek. Za 
równo samo otoczenie, jak i bu­
dynki, w których mieszkał, dotrwa 
ły  w niezbyt zmienionej postaci 
do naszych czasów. I tu właśnie 
zostały zgromadzone wszelkie pa­
m ią tk i po Koperniku, między inny 
m i odtworzone 3 instrum enty — 
narzędzia pracy naukowej,  ̂ plan­
sze przedstawiające układ świata 
według Ptolemeusza, układ holio- 
centryczny M ikoła ja Kopernika 
oraz kompromisowy układ Tycho- 
na de Brahe. Obok plansz są liczne*

fotografie reprodukujące portre ty  
słynnych astronomów, w y ją tk i o.raz 
wykresy z ich dzieł. Szczyt w ieży 
Kopernikowskiej uwieńczony jest 
znakiem, użytym po raz pierwszy 
przez Galileusza. Ten symboliczny 
skrót jest znakiem Muzeum i, w  
sty lizacji odpowiadającej X V I-m u  
w iekow i, figu ru je  również na 
exlibri.sie b ib lio tek i muzealnej.

Obecnie muzeum Kopernika jest 
dopiero zaczątkiem właściwej nau­
kowej ins ty tuc ji tej nazwy. W ro ­
ku 1949 po zrekonstruowaniu mie 
szkania, pracowni i obserwatorium 
M ikoła ja Kopernika, zostanie ono 
w yb itn ie  rozszerzone i wzbogaco­
ne. Muzeum stanie się placówką 
oświatową oraz stacją historyczno- 
naukową.

««aesz&t-1* ■■

Trzykrotna kara śmierci na capo obozowego
Przed sądem w  Jeleniej Górze 

stanął 25-letni Henryk Iwanowski, 
były capo w  obozie Landeshut (Ka 
nrenna Góra), k tó ry  będąc tam od 
roku 1942 zdobył sobie sławę krw a 
wego kata obozu. Iwanowski chcąc 
przypodobać się niem ieckim  w ła­
dzom obozu w  specjalnie w yra fino  
wany sposób mordował współto-

UmasoWienie ku ltu ry  fizycznej i sportu stało się po wojn ie jed­
nym z podstawowych założeń wychowawczych w  Polsce. N ie 

trzeba już, zdaje się, dowodzić słuszności tego rodzaju rozwiązania 
sprawy wychowania fizycznego mł odzieży i ja k  najdłuższego zacho­
wania sprawności fizycznej, u do rosłych.

W zakresie gospodarczym uzdro­
wiska nasze idą w kierunku a
szczędności i samowystarczalność ,
co na dzisiaj w yraziło się w pew 
nych niedomaganiach finansowy • 
Obcięcie płac np w buchalter o - 
b iło  się takim  skutkiem, *e n e 
re z naszych dolnośląskich uz ro 
w is k  w sierpniu br. wyprowadza y 1 
chunki za lu ty  br.Poza tym w®1 wie

Warto jednak skontrolować od 
czasu do czasu postępy, jak ie  po­
czyniono na tej drodze, i wyciąg­
nąć wnioski z zauważonych bra­
ków, lub też podkreślić pozytyw­
ne osiągnięcia.

N ie ulega wątpliwości, że zrobio 
no już dużo. Zorganizowano pań­
stwowy aparat adm inistracyjny —  
Główny Urząd K u ltu ry  Fizycznej, 
zreorganizowano sport wyczynowy 
zgodnie z nowymi założeniami po­
lityczno - gospodarczymi kra ju , da 
,jąc mu podstawy materialne do 
szerokiego rozwoju, wprowadzono 
w. f. i aport do szkół, organizacji 
zawodowych i  młodzieżowych, po­
czyniono próby masowych imprez 
sportowych jak Ogólnopolskie I -  
grzyska Sportowe Związków Zawo 
dowyeh, Biegi Narodowe na prze­
ła j, powszechną naukę pływania 
itd.

Obok wyliczenia osiągnięć pozy 
tywnych nie można pominąć m il­
czeniem widocznych braków. Do 
najważniejszych zaliczyć trzeba 
brak odpowiednich (i w dostatecz­
nej ilości) urządzeń sportowych o- 
raz sprzętu. Zdajemy sobie dosko­
nale sprawę, że w  okresie odbudo 
wy jest w  Polsce dużo poważniej­
szych zagadnień, ale 'z drugiej stro 
ny w  ciągu trzech la t od chw ili u- 
kończenia wojny można już było 
opracować szczegółowy plan budo 
w y nowych terenów sportowych i 
fabryk sprzętu sportowego.- Dotych 
czas nie m ieliśmy jeszcze okazji 
usłyszeć, by coś takiego usiłowano 
zrobić.

Drugim  poważnym zagadnieniem 
jest brak trenerów j instruktorów . 
Tutaj zrobiono już dość dużo,_ ale, 
niestety, wszystko to jest ciągle 
zbyt mało i przy obecnym tempie 
szkoleniowym czekać trzeba będzie 
lata. by całkowicie pokryć zapo­
trzebowanie. Przygotowanie sił in 
s tru k to rs k ic h  nie rozwiąże całko­
w icie zagadnienia, bo konieczni są 
jeszcze dla poszczególnych gałęzi 
sportu trenerzy o wyższym zaso­
bie wiadomości fachowych i w y­
specjalizowani w  poszczególnych 
konkurencjach. Takich fachowców 
w  Polsce p raw ie -n ie  mamy i co 
gorsze, ci czołowi trenerzy, którzy 
są, nie mają żadnej opieki i moż­
liwości dokształcenia się za grani­
cą.

Zwracaliśmy już uwagę, że na 
Olimpiadę do Londynu poiecheło 
ty lko  dwóch trenerów, a w ie lu o- 
fic ja lnych przedstaw'cieli, Odpo­
wiedź GUKF-u była, że Zw iązki 
Sportowe nie przedstawiły odpo­
w iednich kandydatów. Smutny jest 
fakt. że sport, polski obywa s:e bez 
prawdziwych sił trenerskich j w ąt 
pliwe jest, czy zagraniczni trene­
rzy. o których sprowadzeniu $aę 
mówi, zastania całkowicie brak tre 
nerów krajowych.

W propagowaniu ku ltu ry  fizycz­
nej ważną rolę odgrywają w ie lk ie  
imprezy sportowe, które są nie ty ł 
ko w idowiskiem, ale i  pokazem 
sprawności fizycznej, zachęcają­
cym młodzież do podobnych w y­
czynów. Musimy tu zapytać — dla 
czego b ile ty  wstępu tak drogo ko­
sztują, że młodzież szkolna i  pra­
cująca nie może zdobyć się na ich 
kupno? Zawody sportowe są prze­
cież nie dla snobów posiadających 
pieniądze, a właśnie dla tej m ło­
dzieży, która walczy na boiskach i 
pow inna przede wszystkim wypeł­

niać trybuny.
Już niejednokrotnie pisaliśm y o 

ni ©sportowej atmosferze, otaczają­
cej nasze boiska p iłkarskie  i r in g i. 
Niestety dotychczas niewiele po­
praw iło  się i nadal często słyszy­
my o awanturach tak wśród pub­
liczności, jak i  wśród zawodników. 
Tego stanu rzeczy nie można d łu ­
żej tolerować i władze sportowe 
pow inny jak najszybciej z likw ido ­
wać wszelką łobuzerię na zawo­
dach sportowych, bo w  przeciw­
nym wypadku sport wyczynowy 
stanie się czynnikiem demoralizu­
jącym, a nie wychowawczym.

Umasowić ku ltu rę  fizyczną moż 
na przecież ty lko  na zdrowych pod 
stawach moralnych i  materialnych.

M. W IERZBOW SKI

warzyszy. K i j  i pałka były jedyny 
mi argumentami, k tó rym i opero­
wał w  stosunku do więźniów. 
Świadkowie w  liczbie k ilkunastu  
złożyli wstrząsające zeznania o 
działalności tego potwora.

P rokurator żądał dw ukrotne j km 
ry  śmierci. W yrok w  tej sensacyj­
nej sprawie brzm iał: trzykro tna  
kara śmierci.

1 milion dzieci w koloniach
W roku bieżącym 1 m ilion  dzle?* 

ci w w ieku szkolnym skorzystało 
z k °Ion ii le tn ich organizowanych % 
funduszów państwowych i  spo­
łecznych. Takim  osiągnięciem poza 
Polską może poszczycić się tyli«» 
Związek Radziecki.

i i i  konne

TENISIŚCI BUDAPESZTU 
PROWADZĄ Z W ARSZAW Ą 1:0

W piątek rozpoczęły się między 
narodowe zawody tenisowe Buda 
peszt — Warszawa. Barw  Budapesz 
tu  bronią Szigetti, Catona i pani 
Edoerdi, a Warszawę reprezentują 
Skonecki, Bełdowski i Jędrzejów 
ska. W pierwszym dniu meczu ro­
zegrano jedną grę pojedyńczą pa­
nów Bełdowski — Catona i . dwa 
sety spotkania Szigetti — Skone­
cki.

Bełdowski w walce z Catoną na­
wiązał równą grę tak długo dopó­
k i obaj popełniali proste błędy, od 
momentu opanowania się Węgra 
w trzecim secie, nasz tenisista u- 
stępował mu znacznie j wyglądało 
nawet, że zrezygnował ze zwycię­
stwa. W ynik gry 3:6, 4:6, 6:2, 6:2 
i 6:3 dla Catony.

Spotkanie Szigetti‘cgo ze Skone- 
ckim  było na dużo wyższym pozio 
mie i bardzo zainteresowało w i­
downię. Pierwszego seta po zacię­
tej walce wygrał Węgier 8:6, ale 
już w  drug im  secie Skonecki sku­
p ił się i dość łatwo rozstrzygnął 
go na swoją korzyść oddając ty l­
ko 2 gemy.

W sobotę o godz. -15—tej dokoń­
czona zostanie gra pojedyńczą pa­
nów Szigetti — Skonecki, poza 
tym  rozegrana będzie gra podwój­
na panów oraz gra pojedyńczą pań.

W K IL K U  WIERSZACH
Wisła bije Cracoyię, ale w Szczy 

p iorniaku, Rozegrany w Krakow ie 
mecz o mistrzostwo L ig i Szczypior 
niaka między Wisłą i Cracovią za­
kończył się wysokim  zwycięstwem 
W isły w  stosunku 6:2 (2:1). Mecz 
odbył się w  czasie bardzo silnego 
deszczu.

Lekkoatleci Poznania propagują 
„królowę sportów". Zarząd POZLA 
przystąpił do propagowania /lek ­
k ie j a tle tyk i na p row inc ji przez

wysyłanie swych cźołowych zawód 
n ików  do poszczególnych miast. 
Ostatnio odbyły się zawody propa­
gandowe w  Kępnie, które zgroma 
dzPy ponad 2 tys. publiczności. 
Wykazały one, że prow incja dy­
sponuje doskonałym materiałem 
ludzkim. W przyszłym tygodniu za 
wodnicy poznańscy zawitają do 
Gniezna, celem rozegrania tam za 
wodów z reprezentacją miasta.

B ile ty  na mecz Węgry — Polska.
Polski Związek P iłk i Nożnej W ar­
szawa, Stalina 22 przyjm uje do 
dn. 8 bm. zgłoszenia m inisterstw, 
instytuc ji, p a rtii politycznych, o r­
ganizacji społecznych itd. na b ile ­
ty  wstępu na międzynarodowe za­
wody p iłkarsk ie  Węgry — Polska 
w  dniu 19 września w Warszawie. 
Ceny bile tów : stojące 200 zł,, sie­
dzące 300, 400 i 500 zł. Zgłoszenia 
nadesłane po powyższym term inie 
nie będą uwzględniane.

Kara za obrazę sędziego. Wy­
dział Gier i Dyscypliny PZPN uka­
ra ł 3-miesięczmą dyskw alifikacją  
pRkarza RTS Widzew (Łódź) Stern 
pła Bronisława, k tó ry  dopuścił się 
obrazy sędziego podczas zawodów 
o m istrzostwo klasy państwowej 
ZZK  — Widzew w dniu 29 sier­
pnia.

4-TY DZIEŃ GONITW 
JESIENNYCH

Sobotnie wyścigi otw iera goni­
twa płotowa na długim  dystansie 
3.000 metrów. W siedmiokonnej 
stawce zapisanych do biegu kon i 
znajdujemy m. in. klasową Zega­
rynkę, debiutującą, ną płotach;'1/ 
Pośwista, k tó ry  w  ub. niedzielę 
zrobił dobry wyścig, b ijąc o k ilk a ­
dziesiąt długości Cacsara. Kandy 
datem do płatnego /miejsca może 
być dobrze skacząca Daccia. Ze 
staw ki trzyletn ich arabów startu ją 
cych w  następnej gonitw ie wyróż 
■nia się siwy Śefer Pasza. L tib i wal 
kę Rozgrom. Nie bez szans wystę 
puje w gonitw ie A rian, towarzysz 
stajenny Sefera Paszy oraz F a n fa ­
ra. Faworytam i publiczności w  
trzeciej gonitw ie (dyst. 2.400 m ) 
będą bezsprzecznie przedstawiciele 
barw stajni Spółki Hodowlanej 
Guanaco i klacz Quarry. O płatne 
miejsce ubiegać się będzie zeszło­
roczny derbista Gniew. /

Z trzyla tków  startujących w  na 
stępnej gonitw ie dobrze galopuje 
debiutująca Jałta. Pierwsze m ie j­
sce w  gonitw ie 5-ej przypaść po­
w inno przedstawicielom sta jn i 
Jur. (La fltte  I I I  •— Zegarynka). 
Dużą ulgę wagi niesie niezły trzy 
latek F ilm . Dobrze fin iszu je  Chan 
sen. W dobrych towarzystwach w y 
stępował Meerschaum, k tó ry  mo­
że zdobyć płatne miejsce w  goni­
twie. Do następnej gon itw y _ na 
k ró tk im  dystansie 1.400 m. zapisa­
no 11 koni. Dystans jest odpowied 
n i dla Prozy, Szybki jest Souvenir. 
Na płatnym  miejscu mogą znaleźć 
się Asta lub Barsal, W ostatniej 
gonitw ie wyścig rozegrają między 
sobą Rarissima z Jolantem. D y­
stans jest odpowiedni dla finiszo­
wej Ra riss i my. Góruje nad prze­
c iw n ikam i Jolant.

TYPUJEM Y:
1 Daccia. Zegarynka, Poświst
2, Sefer Pasza, Fanfara
3, Guanaco, Gniew, Q yarry
4, Azalia, Jałta
5 Ła fitte , F ilm , Chanson
6. Proza, Souvenir, Barsal
7. Wldeta, SibcmoJ, Argentum
8. Jolant, P.arissima, Ira k

Ogłoszenie o przetargu
Główny Urząd Pomiarów K ra ju  odda w drodze przełargu nieogra­

niczonego wykonanie podkładu fotogrametrycznego do radialnej trian- 
gulacji dla części powiatu Olecko (woj. białostockie) na obszarze około 
40.000 ha.

Zastrzega się zmianę powierzchni stanowiącej temat: pracy w  gra­
nicach mniej lub więcej około 30%. Dokładna powierzchnia zostanie 
ustalona w umowie.

Informacje w sprawie tematu pracy oraz w arunków ogólnych 
udzielane będą od dnia 1.TX.48 ,r do dnia 1Q,IX 48 r. w  godzinach od 
830 do 9,30 w Głównym Urzędzie Pomiarów K ra ju  Warszawa, A l. 
Stalina 24, pokój 302. zamiejscowym zostaną przesłane pocztą.

Termin składania ofert upływa dnia 14.IX,i8 o godz. 12-ej.
Otwarcie ofert nastąpi 15.IX.48 r, o godz. 11-ej K r. 3297-Q
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Jadą w ozy  z cegłą...
...i wymazują z m apy Kostrzyń

rf  ażywny pan, w łaściciel okrąg- 
łej rum ianej twarzy i brzusz­

ka przypominającego wyglądem 
EO-litrową baryłkę od piwa, przy­
w ita ł się ze mną nadzwyczaj ser­
decznie. Tak w itać się może jedy­
nie człowiek, k tó ry spotkał dawno 
niewidzianego przyjaciela n u  wiel 
kiego dobroczyńcę. Byłem w tova 
rz.ystwie żołnierza WOP-u, który 
(»prowadzał mnie po nadbrzeżu od­
rzańskim .w  Kostrzyniu. Zaż^w .e- 
go pana w zielonym mundurze o tl 
n ka nigdy w życiu nie w  iziarem. 
Byłem więc zaskoczony jego ser­
deczną wylewnością i zaintereso- 
»»BBictfl, jak im  obdarzył moją SKro 
mną osobę.

Moje n iz iu tk ie  uszanowanie — 
zaczął z miejsca, św idrując mn e 
swoim i maślanymi oczkami. Spo­
tyka liśm y się już, kiedyś, tam... No, 
nie? — ciągnął z poznańska, nie 
dając mi przyjść do słowa. Był bar 
dzo poufały, jak na przygodną zna 
jomość. Wziął mnie pod rękę, ścis 
kając przy tym  jakoś dziwnie moc 
no. i pochylił swój rum iany księ­
życ do mego ucha: D olarki czy 
funty? A może złotko, brylanciki... 
Przyznaj się pan po dobrej woli. 
Inaczej... Maślane oczka zamigota­
ły  nieprzyjemnie a 50-litrow y brzu 
szek oparł m i się twardo o biodro.

Zrozumiałem, o co chodzi, ale nie 
mogłem już powstrzymać się i 
zmuszony byłem — niech mi wyba 
czy celników  plemię — porozsta­
wiać rodzinę zażywnego pana no 
wszystkich kątach Kostrzyrua. Nie 
obraził się. Posmutniał ty lko  jak 
m yśliwy, k tó ry  uschłe gałęzie drze 
wa w zią ł za rogi wspaniałego je­
lenia.

NA RUINACH LUDZKIE  
CHWASTY

Kostrzyń, Kostrzyń... Wspaniałe 
rum y Żyło się tu przed dwoma 
la ty  że hej! i żyje się jeszcze i dziś 
— spowiadał się p ija k  przed l it ro ­
wą butelką w ódki i  towarzyszem, 
rozpartym w fotelu w knajpie ko- 
fttrzyńskiej obok stacji.

N a jp ierw  szedł szaberek. R uiny 
*r* dla niektórych osobników — to 
kopalnie złota. Potem handelek: 
„Za Odrę słonina, z Berlina peni­
cylina...“  Ostrożniejsi handlowali 
na miejscu. Np. wysiedlają N iem­
ców — sporo transportów szło przez 
Kostrzyń — trzeba ich pokarmić, 
zaopatrzyć na drogę, a więc... Wy­
miana: Kiełbasa za ciuchy lub ja ­
kąś tam pozłacaną biżuterię.

Zaślimaczony p ijak  zarechotał na 
samo wspomnienie tej „w ym iany“ , 
in ic ja tyw a prywatna, panie sza­
nowny, honor narodowy... Czy pan 
myśli, że karm iliśm y ich dobrą 
kiełbasą? Świń by w Polsce zabrak 
ło, żeby szkopów nakarmić. Sprze 
dawaliśmy im koninkę, zagranicz­
ną, ale koninkę. Np. konik unrrow - 
ski kosztował 50 kawałków, przepu 
szczany przez maszynkę — 200. Ca 
łe prywatne spółki mięsne praco­
w a ły  w  tej „ap row izac ji“ . P raw ­
dziw ie złote to by ły  czasy Nie zna 
no co to, Urząd Skarbowy, ani wła 
dza. ani, ani...

Dziś już trudn ie j o „zarobek". 
„W opistów “  napchali. i tych ,.fa- 
rezeuszy“  w  zielonych m arynar-

Polska, żydowska i irlandzka poezja 
posiadają jedną cechę wspólną, która 
wyróżnia je spośród poezji innych naro­
dów. Tą cechą jest patriotyzm i mesia- 
nizm. Narody, które utraciły, niepodleg 
łość, cierpią i szukają uzasadnienia dla 
swego cierpienia. Księgi przeszłości są 
dla nich księgami świętymi — tragicz 
ną aktualność przekształcają w objawie 
r:e przyszłości.

Czasy niewoli minęły, nawet łzraeł 
dwóch tysiącleciach powrócił do zie 

mi ojców swoich. Nowe pokolenia ina- 
■ zej będą czytać wielkie dzieła przeszło 
ści. Patriotyczny patos stanie się egzo 
tyczny, jednocześnie zaś nowe odkryje­
my wartości. Żyje jeszcze w Polsce po­
kolenie urodzone w niewoli, które już 
raz po traktacie' wersalskim przeżywało 
potężne wzruszenie odzyskanej niepod­
ległości. Pokolenie to może zaświadczyć, 

e jakże odmiennie rozumiało ten sam 
twór ongi, w czasach niewoli, i późtdej, 
a wolności. Wszystko to, co byłe zwą 
ine z hasłem walki o wolność politycz 
ą, będzie kiedyś niezrozumiale. To by- 
i smutna aktualność. Jednocześnie wy- 
DŚnie potęga myśli wszechludzkiej, pięk 
o ponad wiekami. t 
Każda epoka inaczej czyta, inaczej ro 

2umie. Rewizjonizm jest ruchem ciągłym.

kach. Sami, psiakrew, nie zarobią 
i innemu nie dadzą zarobić. Pozo­
stała cegła, ru ry  kanalizacyjne, 
przewody elektryczne... Mogą być 
również szyny tramwajowe. Ale tu, 
panie szanowny — powiedział p i­
jak i pociągnął z bu te lk i — tu pa­
nie szanowny, taka owaka w te i 
nazad, potrzeba „lega lizac ji“ !? Nie 
każdy ma na to zdrowie i chody, 
panie szanowny. Chody to najważ­
niejsze...

SPRZEDAJEMY CEGŁĘ...
Z tą cegłą kostrzyńską jest róż­

nie. W zeszłym roku szła do Poz­
nania, a nawet do Warszawy. Dziś 
najwięcej je j potrzebuje Szczecin. 
Rozbiórka idzie po lin ii na jm nie j­

szego oporu, czyli inaczej mówiąc 
największego zysku. Rozbiera się 
domy (wiele z n :ch nadaje się do 
odbudowy) położone najb liże j sta­
cji. Rozbiera się domy, które na j­
ła tw ie j rozebrać i które posiadają 
dużo dobrej cegły. Na skutek takie 
go systemu miasto oddala się co­
raz bardziej od jedynego żywotne­
go nerwu: stacji kolejowej. Jeśli 
tak dalej pójdzie — co nie daj Bo­
że — Kostrzyń będzie wyglądał jak 
w ie lk i obwarzanek ze stacją po 
środku.

W roku ubiegłym handlowano na 
w ielką skalę cegłą, dziś zaczyna 
się handel uzbrojeniem miasta. 
Wybebesza się to z głębi ziemi, 
psuje b ruk i, n ie bacząc na przysz­
łość, która, kto wie, czy nie nakaże 
ojcom miasta sprowadzać cegłę 
na odbudowę. Zyski ze sprze­
daży cegły czerpie w  lw ie j części 
miejscowy Zarząd M ie jski. To mu 
wolno. Czy coś buduje? Poza w y­
remontowaniem własnego biura i 
hotelu miejskiego — trzeba przyz­
nać. że wyremontowano go i zaopa 
t r zono pierwszorzędnie' — nic spe­
cjalnego n :e da się zauważyć. Po 
prostu zastój, gorączka „handlowa“ 
czy co innego?.

Trochę otuchy dodaje człowieko 
w i w :dok portu. K rzątają się lu ­
dzie, kombinują... Jest, nadzieja, że 
coś z tej krzątaniny wyrośnie. Wy 
remontowano nawet k ilka  domków 
dla pracowników. A le rozpacz oz!o 
wieka ogarnia, gdy patrzy na nisz­
czejącą w  gruzach kestrzyńskiego 
szpitala wspaniałą pra ln ię  mecha­
niczną, kiedy spoirzy na g;gantycz 
ną fabrykę płatków  ziemniacza­
nych i syropu. Ile  tam debra nisz­
czeje?

Dobra tego jest pełno. Każda ru i 
na k ry je  w  sobie grube pieniądze, 
rmeszczace sie chociażby w  z w yk - i 
łym  uzbrojeniu domu lub nieznisz 
czonych piecach kaflowych.

A JEDNAK M USI ŻYC!
Nie można potępiać planowej — 

gdyby cna była — rozb iórk i Ko- 
strzynia. Miasto to zostało w yro­
kiem wojny skazane na rozbiórkę. 
Nie ma potrzeby i nie ma m ożli­
wości odbudowywania Kostrz.ynia 
w  jego dawnej postaci. Ale. z d ru ­
giej strony, n ik t n :e powiedział, że 
nrasto to ma być całkowicie w y­
mazane z mapy. Wprost przeciwnie. 
Mówi się o planach stworzenia 5- 
tys:ęcznego miasteczka, zwartego 
jak pięść. Miasteczka, któremu ro­
kuje się w ielką przyszłość z uwagi

na port i w ie lką tranzytową stację. 
W takim  razie jak  określić burze­
nie domów w śródmieściu i spycha 
nie nielicznych mieszkańców na pe­
ryferie miasta? Kostrzyń w roku 
ub. liczył 800 mieszkańców, dziś 
liczy m niej więcej to samo. Jakoś 
ludzie nie znajdują tu odpowied­
niego k lim atu  do zagnieżdżenia się. 
W yjątek stanowią kolejarze, k tó ­
rych praca związana jest wyłącz­
nie ze stacją. A le kolejarze nie stwo 
rzy li nigdy/  i nie stworzą, norm al­
nego miasta. Potrzebni są drobni 
rzemieślnicy, kupcy... Bez tej „so­
l i “  trudno sobie wyobrazić rum ia ­
ne, pulsujące życiem miasto. D la­
tego też w  Kostrzyniu poza stacją 
nie w idać ludzi. Można spacero­
wać w  lab iryncie  uliczek całymi go 
dżinami i nie spotka się człowieka. 
Miasto jest martwe, tak martwe, 
że aż przeraża swą martwotą. K to  
go ożywi?

Dojazd z Warszawy do Kostrzy- 
nia nie jest ła tw y: dużo przesia­
dek, niewygody. Dla chcącego nie 
powinno być jednak n ic trudnego.

Naprawdę warto zająć się Ko- 
strzyniem. Ruch w mieście ożyw ił­
by ró w n ifż  okoliczne tereny ro l­
nicze, które niegdyś żyw iły  Ko­
strzyń , a dziś zmuszone są prze­
stawiać swą produkcję na inne — 
mniej popłatne — tory.

W ŁADYSŁAW  MILCZAREK

Nieznane dziuip D olnego Śląska

Wodofiimoty Zsiomskiefo
i  Ogród Eniek

‘Kamienne dno polokui górskiego ury­
wa się nagle. ‘Woda z szumem spływa 
po grani i roztrzaskana na tysiączne 
bryzgi wali się w 25-metrową przepaść, 
la le  pod wpływem wstrząsu, drgają, sza 
moczą się gwałtownie, uderzają wście­
kle w wystające głazy i stroją swe czu 
by w piękne pióropusze.

Jak wyglądają „ 'Wodogrzmoty Żerom 
skiego", wodospad na górskiej rzece pły 
nącej przez “Międzygórze, jedną z naj 
piękniejszych miejscowości Ziemi Kłodz 
kiej.

'Ukryte w malowniczym jarze i wśród 
lasów Międzygórze, oprócz „ ’Wodo­
grzmotów", posiada jeszcze inną atrak 
cję, mało znaną,

»Ogród Bajek«
Ludność miejscowa ochrzciła go nie 

wiadomo po co urzędowo brzmiącą na 
zwą ,,Muzeum leśne".

Sądzę jednak, że Ministerstwo Leś­
nictwa mało wie o tym „muzeum", gdyż 
to, co zobaczyłem, nie świadczy dodat­
nio o zmyśle konserwatorskim kustosza 
tego muzeum. Wyjaśnię jednak od ra­
zu, że atu kustosz, ani muzeum w do­
słownym tego słowa znaczeniu nie ist­
nieje.

Ma Dolnym Śląsku otrzymanie do­
kładnych wyjaśnień, gdzie znajdują się 
ruiny zamku łub inny zabytek, nie jest 
rzeczą łatwą. Ludzie drapią się za ucho, 
kręcą głową i wskazując w dal mówią: 
„Jo  tam w górze". Jak było i teraz,

PRZEDPŁATA
NA

NARODOWE WYDANIE DZIEŁ

ADAMA MICKIEW ICZA
trwa do dnia 15 października br.

V - k Prosimy wypełniać czytelnie

D E K L A R A C J A
Niniejszym zamawiam w przedpłacie pierwszą serię Narodowego 

Wydania Dzieł Adama Mickiewicza (4 tomy — 1700 stron-cafość twór 
czości poetyckiet). Należność w sumie 800 zł. zobowiązuję się wpłacić 
na konto PKO Nr 1-7474 jednorazowo, albo w ratach (nie mniejszych niż 
200 zł.) najpóźniej do dnia 15-go października 1948 r.

(N az w is k o ) (Miejscowość)

Umlę)

iZawód)

(U lica , N r  dom u)

(Poczta. Powiat)

(podpis)

Wyciąć, nakleić na kartę pocztową i przesłać pod adresem: Warszawa 
ul Daszyńskiego 14, »Czytelnik«, Instytut Wydawniczy W 795-i

I
Potęga wielkich dziel polega na tym, iż 
są. wieczne, że bogactwo prawd w nich 
zawarte jest niewyczerpane. Rewizjonizm 
i wynikające z niego spory — to roz- 
mbwa następujących po sobie pokoleń.

AMW MKK&Wa.

GOSPODIN TA DMA
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K? ■ (a tytu łow a wydania chorwac­
kiego „Pana Tadeusza1'. Zagrzeb 
1883 r. (Ze Zbiorów  Muzeum Naro­

dowego w Warszawie).

Byłoby smutnym zjawiskiem, gdyby mlo 
dzież nie znała poezji przeszłości — 
zniknęłaby wtedy płaszczyzna porozu­
miewania sif.

) To niemożliwe — powiedzą. Poezja 
! przeszłości, a zwłaszcza okres romanty­

zmu, to podstawowa część nauki litera 
tury w szkole. Młodzież zawsze się bę 
dzie uczyć, zawsze będzie poznawać te 
same dzieła.

Tak nie jest. Wykład . literatury w 
szkole średniej zawsze jest pewnym 
„konwenansem“ . Samodzielnie przeżyty, 
samodzielnie odczuwany staje się znacz 
nie później poza atmosferą egzaminu.

Wykład szkolny powinien mieć za za 
danie zaprzyjaźnić ucznia z książką. Są 
książki, które człowiek kulturalny musi 
posiadać. W  życiu jego zawsze przyjdą 
chwile, kiedy z nimi właśnie zapragnie 
porozmawiać. W  nich znajdzie spojrze­
nie wieczności, niosące spokój.

Miniowali zastanawiamy się nad tym, 
jakie chcielibyśmy dać książki naszej 
młodzieży, jakich przyjaciół na daleką 
drogę życia. Zależnie od naszych pogląd 
dów rozmaicie kształtowalibyśmy tę bi 
bliotekę, ale w żadnym zestawieniu nie 
zabrakłoby dzieł Mickiewicza. Rzecz 
dziwna, jak dalece staje się współczesny, 
jak wyraźnie przemawia do nas dzisiaj 
jego młodzieńczy rewolucjonizm.

Nowe wydanie dzieł Mickiewicza uka 
że się niedługo. Będzie pełniejsze, niż 
poprzednie, i dokonano dużego wysiłku, 
aby było przystępne. Nie ulega wątpli­
wości, że rychło będzie wyczerpane, 
gdyż zainteresowanie jest wielkie. Dla 
nas, z naszego punktu widzenia, dużym

zagadnieniem jest w czyim ręku się znaj 
dzie. Źle byłoby, gdyby nabywcami by 
ło tylko pokolenie, które szuka wspom 
nień na kartach znanych sobie utworów.

4IMM uiękii
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Karta tytułowa francuskiego 
mauzenia dzieł Mickiewicza, 
danych w Paryżu, Charpentier. 1845 
r. Pieczęć Ribl. Szkoły Polskiej w 
Batignolles. (Ze zbiorów Bibl Na­

rodowej w Warszawie).
Dużo ważniejsze;, aby odbiorcą była 
przede wszystkim młodzież, aby uczyła 
się obcować co dzień z tym, co jest 
najczystsze i najszlachetniejsze z naszej 
przeszłości.

gdy pytałem o Ogród Bajek. „W  górze^i
Droga jest kiepska, wyboista i stro- 

mo wspina się ku górze. W głębi lasu 
rozgałęzia się. Daremnie szukam drogo 
wskaźu lub znaków na drzewach.

Złość mnie ogarnia. Nie ma przewód 
ników na Dolnym Śląsku, brak drogo-1 
wskazów, ścieżki w górach nie są ozna 
czone, a przecież to jest kraina urytna-* 
rzona dla turystów!

Podobno 30 lat pracy poświęcił ja- 
kiś maniak czy przyjaciel dzieci, aby 
na przestrzeni kilkuset metro ta stwo­
rzyć kraj błędnych rycerzy, ducffąw leś 
nych, karłów, smoków, czarownic Ązatn 
ków na szklanej górze. i

»Wstęp 20 złotych«
głosi napis na furtce, (josjiodarz ttrychć 
dzi z chaty i skrzętnie zbiera haracz. 
Wyjaśnień nie udziela. Wie bardzo ma 
ło, ale jednego jest pewien, że zniszczą 
no bardzo dużo. Przekraczam furtkę za 
czarowanego świata. Pod skalną ścianą, 
w misternie zbudowanej z-gałęzi, kory, 
sęków i narośli altanie siedzi groźny 
duch gór. Lalka wykonana z drzewa, 
szyszek i korzeni, ongiś musiała spra-i 
wiać „straszliwe" wrażenie. Dziś uszko 
dzona ledwie trzyma się na nogach.

V  pułapu altany zwisa smok. “Jest to 
fantastycznie i artystycznie pokręcony 
korzeń, pokryty łuskami sosnowymi i 
mchem.

Wąskie ścieżki, prowadzą w głąb o* 
grodu. Przebiegają one przez maleńkie 
pola i łąki, wiją się serpentyną wśród 
skał i przepaści. Wokoło pełno maleń­
kich domków, pieczar, altanek, kryszta 
łourych pałaców i tajemniczych średnio 
wiecznych zamków ze zwodzonymi mo 
stami.

Oto pałac na szklanej górze. Konni, 
zbrojni w wielkie kopie, rycerze ąuto­
pii ją na szczyt góry. Zamek zbudowa 
ny jest z kryształu górskiego, miki, 
kwarcu, kawałków szkła i luster.

Dalej w malutkiej grocie Baba Jaga 
z nieodłącznym kotem, nad grotą czy 
ha smok, tuż obok na drzewie wąt 
szczerzy rozwartą paszczę.

Idąc po ścieżkach i wspinając się no 
maleńkie wzgórza, człowiek dorosły 
czuje się fak

Gul wer wśród Liliputów
Cały świat bajek Qrimma i AndcrSO 

na przesuwa się przed oczyma. Najcie­
kawsze jest to, że prawie wszystkie 
postacie i zwierzęta wykonane są z ko 
rzeni, kory, sęków, narośli, szyszek i 
mchu. Jwórca tego ogrodu wykonał iś­
cie syzyfową pracę, szukając po lasach 
dziwnie zniekształconych korzeni i fan 
tastycznie pokręconych narośli.

Ongiś pięknie utrzymany ogród bajek 
przyciągał licznych wycieczkowiczów, 
dziś ogród to ruina. Większość figur 
została uszkodzona, domki i pałace wa­
lą się, ścieżki i łączki zarastają po­
krzywa, a zielsko pokrywa sztucznie zbu 
dowane skały. W tej powodzi chwa­
stów trudno już dostrzec rycerzy, kar­
łów, galopującego jelenia itd. Dużo mi 
nialurowych domków i pałacy zabrano 
na pamiątkę!

Może by jednak Ministerstwo Leśnic 
Iwa zaopiekowało się fyin jedynym bo­
daj w Europie „Ogrodem bajek"?

LEON WERNIC

Gęsi, kory i maszyny
na SF0S

Powiatowy Komitet Odbudowy Wat* 
szawy w Lidzbarku Warmijskim przy­
stąpił do zorganizowania w połowie 
września wielkiej loterii fantowej na 
S. F. O. S. Z całego powiatu napły­
wają już liczne i cenne dary, a wśród 
nich niektóre wzbudzają prawdziwą 
sensację, jak maszyny rolnicze, ofiaro­
wane przez fabrykę w Dobrym Mia­
ście i Techniczną Obsługę Rolnictwa 
w Lidzbarku. Wartościowe fanty zło­
żyło też kupiectwo lidzbarskie. Rolnicy 
z całego powiatu zadeklarowali W 
Gminnych Komitetach na fanty kury, 
gęsi, indyki i różne artykuły spożyw­
cze. Wszystko to będzie można wy­
grać za 100 zł, tyle bowiem kosztuje 
każdy z 5.000 wypuszczonych biletów 
loteryjnych. Loteria w Lizbarku z pew 
nością gwarantuje Warszawie kilkaset 
tysięcy złotych na jej odbudowę.

H:e dość M a ć  Warszawę
trzeba przyczynić się 

do je j odbudowy
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PAŃSTW OW E ZJEDNOCZONE ZAKŁADY
id  Ł O D Z I  

ul. Gdańska Nr. 93Przemysłu Kapeluszniczego
ZATRUDIIA na miejscu

1 KSIĘGOWEGO do kosztów własnych
1 REFERENTA inwestycji i odbudowy
2 MASZYNISTKI
/ i / / s  w y j r z ą ;

1 REFERENTA technicznego 
1 REFERENTA pracy i płacy 
1 KSIĘGOWEGO 
1 MAJSTRA farbiarskiego

Oferty z zaznaczeniem praktyki zaujodomej składać należy pod wyżej 
wymieniony adres w Wydziale Personalnym . Kr 3268 u

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego 
Biuro Sprzedaży Odczynników

GL ii WICE, ul. Sowińskiego Hf. II
tek? 21-23, 42-12, 48-80, skrót telegraficzny: „ 0  B 0 7, Y H N I K i “  

posiada s ia le  na sk ładzie  w bogatym asortym encie

ODCZYNNIKI
chemicz. czyste i pro anal. oraz

N IE O R G A N IC Z N E  i ORGANICZNE
^

do nas lnw lan in  p łynów  m ianow im ycli,
papierki wskaźnikowe, ODCZYNNIKI do diagnostyki lekarskiej, 
produkcji nowowybudowanej FfiBRYKł ODCZYNNIKÓW LHE- 
^iCZKYCH. Sprzedaż z magazynów Biura lub też za pośrednic­

twem Oddziałów i Pododdziałów C. H. P. CH. Pierwszeństwo 
>pu,-zaopatrzeniu mają instytucje f  przemysł państwowy praż pra­
cownie naukowe. Cenniki i prospekty na* żądanie. Kr 3296-0

I OGŁOSZENIE
zgromadzenie wspólników spółki pod firm ą Fabryka A rtyku łów  Spożywczych 
sn z o o. m awniej Fabryka A rtyku łów  Spożywczych Płudy sp. z o. o.) Warszawa 
iu Piusa X I  nr 11 b m. 8, uchwałą objętą protokułem notarialnym  nr. Rep. 1718/ 
not^iusza^Kar^la H^ttllngeia^ postanowiło ° | ^ wjd̂ Q j5^ '1̂ )oJii ^tu;ych'-
czasowym*' adresem spółki zgłosili swe wierzytelności w ciągu trzech miesięcy od
daty trzeciego ogłoszenia. Jan w5told w isłocki (—> Kordian Tarasiewicz
K r. 3254-0 (_ )  ^ ntoni Kam iński.

1MINISTERSTWO PRZEMYSŁU i HANDLU
Szkoła Przysposobienia Przemysłowego nr. 3G w I.ubsku

przyjmie dniu I września h« r.
kwa! fikowane siły nauczycielskie

fz ln ^m asiyn ozn aw śm ^T^cchn lflog iŁ^W arun W  uposażenia, mieszkaniowe, 
“zlny i bytowania dobre. , . .

• , „dokumentowane podania wraz z życiorysem składać należy do
Należycie udo 1 Lubsku woj. poznańskie. K r  3-9--1
D yrekcji 5. P- * •  _________________ —■

Towarzystwo Transporiowo-Ekspedycyjne

Centrala Zbiorowych ładunków Sp. z o. o.
ŁÓDŹ, Traugutta © telefon 220-33

Kolejowe Przedsiębiorstwo Dowozowe
nn s ta c ji Łódź - Fokiyczna Kr 3224-t

Warszawa, A l. Jerozolim skie 59. ie le łon  365-46
Katow ice, a l M tynarska  20 Firma „G lobus“  ie le ioa  330-4G

w każdej ilości po 187 zł za worek polecamy z naszych skład : 
CHMB skład N r 2 — ul. Prądzyńskiego 5/7

4 _ f> polna (Pole Mokotowskie)
"  ”  ”  5 _  ’ Wolska 103 tel. 8-79-62
”  ” l  6 — „  Targowa 30 tel. 75-53

Centrala Handlowa M ateria łów  Budowlanych, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione, Oddział w  Warszawie, ul. Jasna
10, tel. 8-31-89, 8-52-12, 8-31-88. __________  K r o lh -

»AGRIL« urządza dożynki
Zbioru wypadły dość dobrze

Żniw a w  m ajątkach „A g r ilu “  zo 
stały ukończone, zboże zostało ze­
brane, zwiezione do stodół lub  u r 
stawione w  sterty. Obecnie D yrek 
cja „A g rilu “  organizuje uroczyste 
dożynki. 4 i 5 bm. zostaną urządza 
ne dożynki we wszystkich m ają t­
kach po prawej stronie Wisły, na­
tom iast H  i  12 bm. w  majątkach 
po lewej stronie W isły. Z b io ry  

A g rilu “ m imo deszczowej pogody 
w ypadły na ogół pomyślnie. Prze­
ciętna zbiorów wygląda następują­
co: owies i mieszanki koniczyny 
w ypadły bardzo dobrze, żyto i jęcz 
mień dobrze, zaś pszenica średnio.

Ogólnie przeciętna zbiorów ro ­
ś lin  kłosowych wynosi 12 q z ha.

Krakowska Fabr. Opakowań Blaszanych
K r a k ó w ,  n i. P rądnicką Mr. 65

Z A T F & 9 J & I\IB  W A T r C H M I A S T :
INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW. TECHNIKÓW -  MECHANIKÓW 
ŚLUSARZY narzędziowych i  ŚLUSARZY maszynowych

Warunki do omówienia. Oferty kieromać do W ydziału Person. Fabryki 
Kr 328 4-0 Byrekcja Fabryki

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Przetarg nieograniczony
m il,  s a . pod zarządem państwowym w Poznaniu ogła- 

F "ins r$&T0ixiii ‘ Hn^tawo*
sza przetarg nie^ nra1IJ { ^ y ^ łe k a  " pasteryzowanego o zawartości 3% 

dziennie ca 600 l mo .  . pr2y up staro łęckie j 18.
tłuszczu, do stołówki y środkiem lokom ocji oferenta — co- 
M leko w inno byc dostarcz _ od dnia 15 wrzcśnia 48 r .

dziennie cło godz. 8 rano, p ,f0wanych kopertach z napisem: „Ofer-
O ferty należy składać w - ‘ w r7Ĝ ni a tfr . do skrzynki w biurach 

ta na dostawę mleka Marcinkowskiego 22. lub nadesłać pocztą, 
f-m y „Stomil _ przy ul- "  dium w wysokości 1% sumy ofertowej do 

Oferent winien zło?y . oddział w Poznaniu, na konto f-my 
Narodowego Barn.u
"St0K w it  stw ierdzający wpłacenie wadium oraz odp is -ka rty  re jestra­

cyjnej f irm y  należyn  trz e ś n ia , br. o godz, '10-te j w  biu-Otwarcio ofert nastąpi dnia MardnkowsklGgo 22.
rach f-m y  „Stom a ■ ’ sobte prawo dowolnego wyboru oferenta,

F-ma „S tom il as trze  a ^  powodu j ponoszenia jakichko l- 
unieważnienia przętaig - przetarg nie dał w yn iku  oraz częścio-
w iek odszkodowań, uznania ze p K r  3301- l
wego korzystania z o . • gpółka Akcyjna w  Poznaniu

pod zarządem państwowym

!

'  W z m i a n k a  o  p r z o t o r c j u

^  , - rvntran Zaopatrzenia Materiałowego Przemysłu Nafto-
Dyrekcja C e r w  - kie^0 io ogłasza przetarg nieograniczony na 

wego Kraków, ul. '  5 „„Erewania w Magazynie Centralnym, ul. 
wykonanie centralnego >
B. Głowackiego 10. Sekretariat D yrekcji CZMPN, Kraków,

Podkładki ofertowe wydaje
ul. Wybickiego 10, T P u iK .4 8  r. ~  godz. ll-.ta.

Otwarcie ofert nastąpi K r. 3280-1
W adium w  wysokości 2 7» w ,

H U T N I C Z E
PRZEDSIĘBIORSTWO
B U D O W L A N E
w Gliwicach, ni. Wileńska Mr «

przetarg' nieograniczony
na dostawę 530 m* p łytek terrakotowych w  jasnym kolorze o wym.
15 X  15 X  2 cm. . , , . . .
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „dostawa pły 

terrakotowych“ należy składać pod adresem jak wyżej w  pokoju n r 2J 
do 16 wrześnią 1948 r. do godz. 11-tej. ,

K o p e r ty  noszące inne napisy,; lub znaki prócz aaresu me . będą

UWZQtwarcie o fert nastąpi w  wyżej podanym term in ie  w  pokoju n r 35a
w obecności przybyłych oferentów. _ r „

Formularze ofertowe otrzymać można za opłatą zł ou. w  wyżej 
podanym przedsiębiorstwie w  pokoju n r 29. .

Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferentów, oraz prawo un ie­
ważnienia przetargu bez podania powodów i jakichkolw iek^odszodo- 
wań. _______________________ —~  —

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU FARMACEUTYCZNEGO  
Warszawa, ul. Karol kawa 22/24 

Zatrudnia natychmiast:
1) CHEMIKÓW  I  FARMACEUTÓW z wyższym wykształ

2) ' CHEMIKÓW  I  FARMACEUTÓW ze średnim wykształcę

3) IN ŻYN IER A  lub TEC H NIKA  M ECHANIKA ze znajomością

4) SAM ODZIE?NY€HnFINANSISTOW , KSIĘGOWYCH, PŁA- 
NISTOW i  KALKULATORÓW.

5) BIEGLE M ASZYNISTKI. r .
W arunki do omówienia. Podania i  życiorysy składać w ^ y d z ia le

Personalnym. ________________________________ _______

PRZETARG' NIEOGRANICZONY
Centralny Związek Plantatorów Przetwórczych Roślin Okopowych 

ogłasza przetargi n ieograniczone'na wykonanie:
1) Tynków szlachetnych i robót kam ieniarskich na elewacji domu 

przy ul. Kopernika 34 w  Warszawie.
2) Robót brukarskich i ziemnych związanych z regulacją placu 

przed wyżej wym ienionym  domem.
Podkładki przetargowe można otrzymać za zwrotem kosztów w  B iu ­

rze Odbudowy domu przy ul. Kopernika 34, parter.
W adium przetargowe wynosi 2% sumy.
Term in  składania ofert upływa dnia 10.IX.1948 r  o godz. 12, w k tó ­

rym  to te rm in ie  odbędzie się publiczne otwarcie ofert. K r. 3290-1

Obrabiarki, Narzędzia, S iln ik i elek 
tryezne, Przyrządy pomiarowe w  
dużych ilościach poleca Zjednoczę-« 
nie Mechaników „O gniwo“ . War-» 
szawa, Marszałkowska 17, Wroc-* 
ław, Stalina 10. K r. 2871-0

Drzewo sosnowe 500 m 3 dłużyc (kla­
sa grubości lb  do 4a) ze zrębu 
1947/48 sprzeda Zarząd M ie jsk i — 
Dobra i Lasy w  Toruniu. K r  3285-0

R Ó Ż N E

Wojewoda Warszawski podaje do 
-wiadomości, że orzekł zmianę na­
zwiska i  im ien ia  Majranca A jzyka- 
Nusena, syna Her sza i  R yk li z do­
mu Smrodynia vel Kon, urodzonego 
8 marca 1910, na nazwisko i  im ię  
„Adam  Zalewski“ oraz żony C ha ji- 
Srency na „Helena Zalewska“ .

K r. 3293-1

Ostrzeżenie przed kupnem skradzio­
nej maszyny „A ry tm om etr O rig i- 
nal O lmer“ N r 99193 dn. 29 sićrpnia 
1948 r. w  D yrekc ji Przemysłu K on­
fekcyjnego w Łodzi, P iotrkowska 
175. K r. 3291-1

RZECZPO SPO LITA  
1 D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

REDAKCJA: Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5. Telefony: 87-682. red. go­
spodarczej :88-717. Sekretarz Redakcji 

przyjmuje od 11 do 12-ei. 
ADMINISTRACJA:: Warszawa. Da­
szyńskiego 16. tel. 87-312. Admini­
stracja czynna w godz. od 9 — 15.

w sobotę od godz. 9 — 12. 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawni­
cza „Czytelnik“. Warszawa, ul. Da­

szyńskiego 14.
A D R E S Y :

Administracja główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. B iuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, teł. 857-93 
1-887-708. Oddziały w kraju? Ś l ą s k :  
Bytom, Stelmacha 16. tel. 531-93. 50-79 
— Katowice, 3 Maja 12, tel. 309-J4--; 
Wrocław. Krupnicza 13, tel. 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
Administracja teł. 123-33. — W ;I ' 
b r z e ż e :  Gdynia, Mściwoja 9, tel. 
222-07. — Sopot. PI. A rm ii Czerwonej 
74. tel. 513-67. — Szczecin, PI. Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. 
Focha 6. — K r a k ó w ,  Wielopole 1, 
tel. 545-60. — L u b l i n .  3 Maja 4, 
tel. 25-88. — P o z n a ń .  Marsz. Fo-« 

cha 14, tel. 62-31.

Przełam meotjraniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg 

na S k o n a n ie  robót instalacyj elektrycznych s iły  i  św iatła w  Warszta­
tach samochodowych D. P. M. S. przy ul. Leszno 21 _ _  , .

Podkładki przetargowe można otrzymać w  Wydziale Technicznym 
D P. M. S. Warszawa, ul. Leszno 1, pokój N r 412, jak również zapoz­
nać się z obowiązującymi przepisami budowlano-montażowymi I . M .S  
oraz z przepisami, dotyczącymi postępowania przy dostawach i  robo-

taChO fe tty ' “ zalakowanych kopertach, bez żadnych znaków firm owych, 
z napisem: „O ferta na instalacje elektryczne w  warsztatach samocho­
dowych D. P. M. S. ul. Leszno 21“ należy składać do godz. H m .  
30 dnia 22IX.1948 r. w  Kance larji Głównej D. P. M. s ^ P r ^ gg_̂  
Leszno 1.

P R EN U M ER A TA :
Miesięcznie pocztą na prowincję zł. 
135. — z odbiorem na miejsci1 zł. 120, 
z odniesieniem do domu zł. 170. Za­
mówienia przvjmują: Dział Prenu­
meraty „Czytelnik", Daszyńskiego 10 
i oddziały. Wpłacać na konto P.K.O. 
T-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go- 
snodarczy“  zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłko 
rozpoczyna sie z dniem 1-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mieś. złotych 2-o, 

kwart. zł. 675.—

Ogłoszenie I
L ikw id a to r F irm y „Spółka Zrzeszeń H urtow ników  Spożywczo-Ko- 

lonialnych, Sp. z o. o.“  Józef Darowski, Warszawa, Smulikowskiego 9, 
wzywa w ierzyc ie li wyżej podanej F irm y  aby zg łos ili do n ie j swoje
wierzytelności w ciągu 3-ch miesięcy od daty trzeciego ogłoszenia.

-  K r  3298-1

C E N N IK  OGŁOSZEŃ  
Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa* 

nie pracy 15 zł. za wyraz, m inimum 
10 słów, maśimum 40. Tłusty druk 
100% drożei. Ogłosz. wymiarowe: (za 
1 mm. szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 80: 
121—200 mm. zł. 100: 201—300 mm. zł. 
130: ponad 300 mm. zł. 180: tekstowe 
do 70 mm. zł. 100: 71—120 mm. zł. 140: 
121—200 mm. zł. 175: 201—300 mm. zł. 
225: non ad 300 mm. zł. 300: miejsce 
zastrzeżone 50% drożei: nekrologi: 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 7S: 
121-200 mm. zł. 120: 201—300 mm. zł. 
150: ponad 300 mm. zł. 200. Bilanse 
5 układ tabelaryczny o 100% drożej. 
W  numerach niedzielnych i świątecz­
nych 30% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie od­
powiada. Należność za ogłoszenia na­
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr. T-7V — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PR ZYJM U JĄ :
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“  — Cen* 
tra la  w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16. I  p„ teł. 857-93 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Poznań­
ska 38. Praga. ui. Targowa 67 iksie 
garnia Jeżev/skiego). Księgarnie ..Czy 
te ln ik“  ul. Nowy Świat 47. ul. Mar­
szałkowska 62. ul. Puławska 49, ksie* 
garnia ..Wolność“ ul. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń.

Sp WydL „C zyte ln ik" Druk. N r, 2. 
B-57613
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ZE T R A W N IK I W OGRODZIE 
S ASKIM  mają dość dziwne przezna 
czenie. Zdawałoby się, że powinny 
być ty lko  ozdobą, a stały się m iej 
scem zabaw dziecięcych i odpo­
czynku ich opiekunek. Jak dotych 
czas nie zauważyliśmy żadnej o- 
.«Heki nad tym i świeżo obsianymi 
SPiawnikami. Czy nikogo nie intere­
suje już przyszłość jedynej w tej 
części miasta oazy zieleni, jaką jest 
Ogród Saski?

ZE UL. KRUCZA JEST TYLKO  
D LA  POJAZDÓW, a nie dla pie­
szych, bo dotychczas nie zatroszczo 
no się o bezpieczeństwo przechod­
n iów  i nie naprawiono chodników. 
Przy tak dużym ruchu, ja k i panu 
je obecnie na tej u licy, chodzenie 
po stosunkowo .wąskiej jezdni jest 
-niebezpieczne dla pieszych i  u trud 
nia jazdę pojazdom mechanicznym.

24 miliardy zł
to wartość inwestycji stołecznych w br.

MEGA»

Z końcem roku bieżącego zamy­
kamy drugi etap Trzyletniego 

Planu Odbudowy. W planie tym  
odbudowa Warszawy stanowi je­
den z ważniejszych punktów. Na 
rok 1948 na odbudowę stolicy prze 
znaczono z samych ty lko  fundu­
szów publicznych sumę 24 m ilia r­
dów złotych. Składają się na nią 
fundusze państwowe, spółdzielcze 
oraz sumy zebrane na Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy.

Na inwestycje o charakterze bu 
dowlano - inżynieryjnym  przypa­
da z tej sumy przeszło 19 m ilia r­
dów zł Pozostała suma przewidzia 
na została na inwestycje związane 
z produkcją i mające raczej cha­
rakter wyposażeniowy. W ramach 
ich zawierają się inwestycje Min.

Wręczenie odznak „Odbudowy Warszawy”
s to łe c zn y m  d z ie n n ik a rz o m

Wczoraj w gmachu Prezydium 
Rady Ministrów odbyło się uroczy 
«te wręczenie złotych i srebrnych 
odznak „Odbudowy Warszawy“ za 
służonym dziennikarzom prasy sto 
łecznej. W imieniu Naczelnej Ra­
dy Odbudowy Warszawy złożył 
podziękowanie za współudział w 
propagowaniu akcji odbudowy 
stolicy Prezes Rady Ministrów 
ob. J. Cyrankiewicz, podkreślając 
specjalnie zasługę założycieli i 
pierwszych współpracowników „Ży 
cia Warszawy“, który to dziennik 
— jako pierwszy dziennik wyswo­
bodzonej • stolicy — położył spe­
cjalne zasługi w pionierskiej ak­
cji odbudowy. Premier Cyrankie­
wicz stwierdził równocześnie w y­
bitny udział w akcji propagowania 
odbudowy miasta całego zespr- " 
dziennikarzy prasy stołecznej.

W imieniu dziennikarzy złożył 
podziękowanie naczelny red. „Ży- 
«¡a Warszawy" — red. W. Borow­
ski.

Odznaki zgromadzonym dzienni­

karzom wręczał osobiście Ob. Pre 
mier. /

Ogółem złote i srebrne odznaki 
Gtrzymało 26 dziennikarzy, a 5 od­
znak otrzymały zespoły redakcyj­
ne.

Przemysłu i Handlu oraz Min. Ko­
m unikacji. Przeważająca część in ­
westycji budowlanych i  inżyn ieryj 
nych zawiera się w  planie M in i­
sterstwa Odbudowy, które przezna 
czyło na ten cel 11,2 m ilia rda  zł. 
Kwota ta inwestowana jest w  zas­
pakajanie podstawowych potrzeb 
mieszkańców stolicy: w budowę 
mieszkań, szkół, szpita li i przed­
siębiorstw użyteczności publicznej.

W wyniku inwestowania tych po 
kaźnych sum koniec roku bieżące­
go winien dać na odcinku mieszka 
ni owym około 33 tys. nowych izb. 
W ten sposób stan posiadania War 
szawy doszedłby z końcem br. do 
265 tys. izb. W budownictwie szkol 
nym (szkoły powszechne) spodzie­
wane jest osiągnięcie 630 tys. me­
trów sześć, budowli. Nie zaspokoi 
to jednak wszystkich potrzeb szkol 
n ictwa powszechnego Warszawy. 
Bowiem  przy norm ie 25 m tr. sześć, 
na jedno dziecko i przy uwzględ­
nien iu  nauki na dwie zmiany zaspo 
kojenie potrzeb nastąpi dopiero w 
80 proc. Szkoły średnie bież. roku 
mają osiągnąć kubaturę 245 tys. 
m tr. sześć., szkoły zawodowe — 330 
tys. m tr. zaspokajając potrzeby obu 
typów tych szkół w  70 proc.

Znacznie lepiej przedstawia się

Porireiy przodowników procy
wykoiusjg nrtyści-ulnsiycy

Ministerstwo Kultury i Sztuki zaini­
cjowało w porozumieniu z Zarządem 
Głównym Zw. Polskich Artystów Piasty 
ków interesującą akcję, związaną z mie 
siącem Odbudowy Stolicy.

Na apel Ministerstwa plastycy war­
szawscy zaofiarowali się wykonać por­
trety przodowników pracy, zasłużonych 
przy odbudowie stolicy. Listę tych przo

downików przygotowała Warszawska 
Dyrekcja Odbudowy. Z wykonanych 
portretów urządzona będzie wystawa.

W dniu 2 bm. w lokalu Zw. Pol­
skich Artystów Plastyków odbyło się 
spotkanie pierwszej grupy przodowni­
ków pracy przy odbudowie Warszawy 
ź plastykami warszawskimi.

426 młodych warszawiaków
w szkołach Przysposobienia Przemysłowego

W ciągu ubiegłych miesięcy let 
nich W ydział Opieki Społecznej

O graniczenia ruchu
na moście Poniatowskiego

Jedyny stały most warszawski na Wi 
śle jest „przepracowany" i wiele trzeba 
wysiłku, aby ruch na nim mógł być 
ciągły i, co najważniejsze, bezpieczny. 
Aby usprawnić i zabezpieczyć ruch na 
wiadukcie oraz moście Poniatowskiego, 
miejski Wydział Ruchu i Motoryzacji 
wydał następujące zarządzenie:

Konne wozy ciężarowe obowiązuje 
aakaz wzajemnego wyprzedzania się, by 
wie dopuścić do tarasowania jezdni 
przez te pojazdy o minimalnej szybko­
ści. Zabrania się również wyprzedzania 
tię między sobą autobusów wszelkiego

rodzaju. Poza tym ograniczono szyb­
kość autobusów na moście i wiadukcie 
do 30 km na godzinę.

Dla innych kategorii pojazdów me­
chanicznych poza wymienionymi do­
tychczas swoboda poruszania się po jez­
dni wiaduktu i mostu pozostaje nieogra­
niczona.

Miilcja Obywatelska będzie surowo 
przestrzegała powyższych zarządzeń i 
mamy wrażenie, że odtąd ukrócone zo­
staną niebezpieczne harce szoferów, a 
furmani przestaną urządzać wyścigi na­
ładowanych cegłą wozów.

18 m ilionów zł. kar
za złq jazdę szoferów

W  t. 1947 warszawscy kierowcy sa-1 roku bieżącym nieuważni kierowcy war 
mochodowi za przekroczenie przepisów szawscy wpłacili już 10 milionów zł. 
Jazdy zapłacili 18 milionów zł kar, w '

D z i ś  w  f i o i i c ą g
W v s ^ n w v

M U ZEU M  NARODOW E; Galena ma­
larstwa polsąjego I obceao. Wystawa 
■ztuki średniowiecznej Wystawa Mło­
dzieży Pracującej. Fotoreportaż, „W ar- 
«nawa“ .

K lub Młodych Artystów i Naukowców  
ful. Królewska 13): Wystawa scenografii 
Zenobiusza Strzeleckiego, oraz wystawa 
reprodukcji Henri Matisse‘a. Wstęp 
Wolny.

Teofrv

POLONIA (Marszałkowska 56): „Na 
tropie zbrodni" pocz. 13. 15, 19, 21 1 Zw 
Za w ł7.

STYLOW Y (Marszałkowska 112) „Syno­
wie" pocz. 13, 15. 17 21 Zw. Zaw. 19.

A K TU A LN O ŚC I Nr. i t Ma rszą fkow-Ka 
112): Nowy program nr. 43, pocz. sean­
su o godz. I I .

SYRENA (Praga. Inżynierska 2): „Po­
strach Mórz." pocz. 15. 17. 21 Z w. Zaw. 17.

TĘCZA (Su?,ina 4): ..Niebo czy piekło" 
pocz. 13 17, 21. Zw. Zaw 19.

Radia
TE A TR  PO LSK I (Karasia 2): godz. 19 

„O dw ety". ,
PLACÓW KA (Królewska 13): godz. 19 

„K rw aw e Gody“ .
TEA TR  MAŁY (Marszałkowska II) ;  

O godz. 19 „Powrót".
TEA TR  POW SZECHNY (Zanml-klego 

$0): o godz. 1» „Candida" Shawa.
TE A TR  NOWY fPuławska 39> „o godz 

I I  „Porwanie Sabinek
TEA TR  KLA SYCZN Y (M

•  godz. 19 „Seans" N. Cowarda.
•ta i3):

W  dn iu  5 bm. (n iedz ie la ) us łyszy­
m y m. ii), następu jące audyc je :

11.00 U śm iechy wczasów. 12.04 Por. 
sym f. 13.30 Łakom czuch  zag. rad. 
13.40 N iedz ie la  na w si. 14.40 W ie le  
ha łasu o n ic słuch. 15.30 M uz. po lska 
z p ły t. 15.55 R e c ita l sk rzypcow y. 
16.20 D ru ty  m ów ią  s łuch, d la  dzieci.
17.00 M ów i W ys ta w a  Z iem  O dzyska­
nych. 18.05 „P odw ieczo rek  p rzy  m i­
k ro fo n ie . 18.55 K onc. z o ka z ji św ię ta  
lo tn iczego. 19.58 E u ro p a  p o lsk im

COMÓEDIA (Szwedzka 2): o godz (9 ' g ó rn iko m . 20.28 Czechosłowacja. ’ prze-
„Pocląg w idm o".

TE A TR  LE T N I (sala „Romy", Nowo­
grodzka 49): o godz. 19.15 „Nitouche".

WRÓBELEK W ARSZAW SKI Zygtn in  
towska 8). Wesoła Rewia „Na tracie 
W -  Z" pocz. 17.30 19 30

W x W f !

A T L A N T IC  (Chmielna 33): „Okolicom >S 
ci łagodzące" pocz. 15, 17, 21. Zw
Zaw . IŁ

P A L L A D IU M  (Złota 7/9): „Drągów  
W yck" pocz. 15, 19, 21 i Zw . Zaw. 17.

m a w ia  do P o lsk i. 21.00 Dz. wiecz.
22.00 M uz. taneczna z p ły t. 23.00 
O sta tn ie  w iad . 23.10 W iad . spo rt, o- 
gó lnopo lsk ie . 23.30 Muz. tan . z p ły t.
24.00 H ym n .

W A R S Z A W A  I I
9.00 Sygnał. 9.02 Muz. ponul. z p ły t.

10.00 „K o llo ka c ja .“  pow. 10.15 „S ona­
ty  In s tru m ."  z p ły t. 11.05 P ieśn i m a ­
sowe i u tw o ry  muz. popul. 11.30 M ia ­
sto i w ieś dzisie jsza. 11.45 Nowocz. 
m uz. tan . 12.04 M u z .f  roz ryw ko w a .
13.00 Mozaika muz. aua. 14.02 Hymn.

Zarządu M iejskiego m. st. Warsza 
w y skierował objętą opieką W y­
działu młodzież do Szkół Przyspo­
sobienia Przemysłowego i do śred 
nich szkół zawodowych, poza s to li­
cą, dzięki uzyskaniu 524 bezpłat­
nych miejsc. Do Szkół Przysposo­
bienia Przemysłowego udała się 
młodzież w  w ieku 17, 18 i 19 la t po 
uzyskaniu 4 lub 5 klas szkoły pod 
stawowej. Kurs w  tych szkołach 
trw a  1 rok. Po ukończeniu z po­
myślnym w yn ik iem  szkoły chłop 
cy obowiązani są pracować 2 lata 
w  fabryce, przy któ re j dana szkoła 
się znajduje. F rzy Szkołach Przy­
sposobienia Przemysłowego znaj­
dują się internaty. Chłopcy są na 
ca łkow itym  utrzym aniu M in is te r­
stwa Przemysłu, pod którego opie­
ką znajdują się Szkoły Przysposo­
bienia Frzemysłowego.

Szkoły Przysposobienia Przemy 
słowego przygotowują fachowców 
do najrozmaitszych działów, a mia 
nowicie — energetycznego, metalo 
wego, drzewnego, włókienniczego, 
pamermczego itd.

W roku bieżącym W vdział Opie­
k i Społecznej wysłał do Szkół 
Przysposobienia Przemysłowego 248

sprawa budownictwa szpitalnego. 
Z końcem br. rozporządzać ono bę 
dzie na terenie Warszawy 6 200 łóż 
kami, a więc w stosunku 10 łóżek 
na tysiąc mieszkańców. W ten spo 
sób przekroczymy przedwojenną 
•normę 6,3 łóżka na mieszkańca.

Z urządzeń użyteczności publicz 
nej ty lko  kom unikacja miejska 
(tramwaje, autobusy i  trolleybusy), 
m imo poważnych inw estycji tego­
rocznych, nadal nie będzie mogła 
zaspokoić w wystarczającym stop­
niu wszystkich potrzeb ludności.

Wozy tramwajowe — te, które 
są jeszcze zdalne do użytku — zo­
staną wszystkie wyremontowane, 
niestety nawet z wozami wyremon 
towanym i Warszawa nadal posia­
dać będzie ilość dw ukro tn ie  mniej 
szą, niż przed wojną. Co prawda 
dw ukrotn ie też zmalała liczba mie 
szkańców stolicy. Jednak zupełnie 
złe w obecnym stanie rozlokowanie 
ludności' w  mieście, powodujące ko 
nieczność przebywama dalekich od 
ległości z miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy w w yn iku  stwarza 
prawie dwa razy większą n ;ż przed 
wojną ruchliwość mieszkańców. 
Stąd przeciążenie środków komu­
n ikac ji m iejskiej.

Do sumy 24 m ilia rdów  zł. inwe­
stowanych w bież. roku w odbudowę 
Warszawy dodać trzeba jeszcze ka 
p ita ly  pryw atne inwestowane w bu 
downictwo — głównie w  budow ni­
ctwo mieszkaniowe. Dziełem in i­
c ja tyw y pryw atnej jest większość 
odbudowanych domów Nowego 
Światu, oraz praw ie wszystkie od 
budowywane obecnie domy miesz­
kalne śródmieścia, Saskiej Kępy i 
ko lon ii Staszica. W chw ili obecnej 
przed zakończeniem sezonu budów 
lanego, trudno obliczyć, jaką w ar­
tość pieniężną posiada ta katego­
ria  inwestycji. Prawdopodobnie się 
ga ona sumy 3 do 4 m ilia rdów  zło­
tych. Dokładne jednak dane pozwą 
łające na ścisłe opracowanie Ibi- 
lansu odbudowy Warszawy w bież. 
roku  otrzymać będzie można do­
piero po zamknięciu sezonu budo­
wlanego, co przy ciepłej pogodzie 
nastąpi nie wcześniej, n iż z koń­
cem listopada. C yfry  jednak już 
sprawdzone dają nam w  w ystar­
czającym stopniu obraz Warszawy 
roku 1948, obraz miasta dźw igają­
cego się, w szybkim tempie z gru­
zów. (W)

Gucio prosi o dymisję
— Serwus >— powiedział Qucio. —- 

Daj no mi maszynę na chwilę, jak mo­
żesz, ho mam tu do napisania jeden 
pasztet.

Owszem, mogłem.
(judo zaczął też zaraz wystukiwać 

coś wskazującym palcem. Widać było 
wyraźnie, że usiłuje przy tym myśleć, 
co przychodziło mu jednak z pewnym 
trudem.

— Strasznie nie lubię tych urzędo­
wych spraw — oświadczył w pewnej 
chwili. — 'Podania, życiorysy, tylko ży­
cie z ieąo hr ty  dnie, nic więcej.

— A. co piszesz?
— Podanie •— powiedział smutno (ju 

cio. — Podanie do starostwa w Par­
nowskich (jorach z prośbą o zwolnienie 
mnie ze stanowiska woźnego.

Ogromnie nie lubię, kiedy (jucio wy­
głupia się w podobny sposób, dlatego 
odebrałem mu maszynę ł  f*f>rosi!etn, 
żeby sobie poszedł gdzieindziej.

Wówczas (judo pokazał mi legity­
mację służbową.

— Musiałem starać się o tę posadę 
ze względów wyższej konieczności — 
powiedział. — Pyłem w pewnej spra­
wie w Parnowskich Qómch w staro­
stwie i... rozumiesz... jakby tu powie­
dzieć... Pam na jednych drzwiach wisi 
wielka tablica: „Tylko dla urzędników 
starostwa i wydziału powiatowego". A 
mnie — rozumiesz — śpieszyło się w 
pewnym stopniu, więc musiałem się za­
trudnić. PJawet szybko mi to załatwili, 
tak, że jeszcze zdążyłem w ostatniej 
chwili...

— Po wesoło! — ucieszyłem się.
— jakby ci powiedzieć — skrzywił 

5ię (judo — W pierwszej chwili pew­
nie że wesoło i znaczna ulga, ale po­
lem to już nie. Po jak człowiek ma mie 
szkauie w 'Warszawie, to trudno zęby 
się przenosił na stale do Parnowskich 
Cjór tylko dlatego, że- się tam raz wy... 
lego... sam już wfeśz... w urzędowym 
gmachu...

Przyznałem (juciowi racje.
1 w lej chwili (judo dalej babrze 

się w podaniu.
Ja natomiast apeluję do Starostwa w 

Parnowskich (jorach o przyznanie inte­
resantom praw ludzkich i zdjęcie wspom  
nianej tablicy.

Po po co komplikować życie kore­
spondencją urzędową? I

MEGAN

Czy n ad a l bez tynków?
Zakaz wykańczania elewacji znowu obowlgzaie

przy obecnym nasileniu robót brak 
jest fachowców, zabroniła rozpoczy 
nania nowych robót tynkarskich.

K rakow skie  Przedmieście i  No­
w y Św iat pierwsze podniosły się 
z ru in  i wracają do nowego życia. 
Życie to nie pow inno być szare, 
ale jasne i wesołe. Niestety jednak 
otynkowanie odbudowanych kamie 
nic jest poważnym problemem.

Pierwszy zakaz używania tyn ­
ków szlachetnych i  wykończania 
elewacji frontow ych wydało M in i­
sterstwo Odbudowy, ale w  k ró tk im  
czasie częściowo zmieniło decyzję. 
Znów pajęczyna rusztowań oto­
czyła wyremontowane domy.

chłopców i 178 dziewcząt, w  sumie A le Warszawska Dyrekcja Odbu 
426 osób. ____ l  d°w y, wychodząc z założenia, że

2 292 warszawskich dzieci umieścił Wydział Opieki
nu koloniach

2 292 warszawskich - dzieci sła­
bych, wątłych i niezamożnych u- 
mieszczomo na koloniach letnich w 
miesiącu lipcu i s ierpn iu  rb., dzię 
k i staraniom W ydziału O pieki Spo 
łecznej m. st. Warszawy.

Referat Opieki nad Dziećmi i 
Młodzieżą poprzez swe delegatki,

Premiera »Krwawych Godów«— odłożona
Dyrekcja Teatru „P lacówka“  za­

w iadamia, że z powodu nagłej cho 
roby p. Ewy K u n in y  grającej jed­
ną z głównych ró l w  sztuce Garcia 
Lorci „K rw aw e Gody", jest zmu­
szona odwołać premierę, zapowie 
dzianą na sobotę, dnia 4 bm.

Datę pierwszego przedstawienia 
poda Dyrekcja do wiadomości w 
specjalnych komunikatach.

»Pan io w ia lsk i«  w Teatrze Polskim
Pierwszą nową sztuką wystawio 

ną w Państwowym Teatrze Pol­
skim w  sezonie 1948-49 będzie 
„Pan JowiaLski" Fredry w  koncer 
towej obsadzie z Ludw ik iem  Sol­
skim. Mieczysławą Ć w iklińską i 
Aleksandrem Zelwerowiczem w ro 
lach głównych.

uzyskał 1.445 bezpłatnych miejsc 
dla dzieci warszawskich w w oje­
wództwie śląsko - dąbrowskim, 
łódzkim  i poznańskim. Koszt czte­
rotygodniowego pobytu dziecka na 
ko lon ii według stawek M in is te r­
stwa Oświaty w ynosił 6.000 zł. Sto 
łeczna Kom isja Wczasów Letn ich 
opłaciła pobyt 384 dzieci po 5 000 
zł. (w sumie 1.920.000 zł.) Za pozo­
stałe dzieci zapłacił Zarząd M ie j­
ski m. st. Warszawy.

A więc Krakow skie Przedmieście 
i Nowy Św iat nadal pozostaną 
„graniaste“ .(szare w  jasne łaty).

(mw)

mwsiTamim
m »R S ZA W V
ROZPOCZĘTE W DN. 15 L IP C A  

roboty budowlane w ha li targowej 
przy ul. Koszykowej postępują w  
szybkim tempie. Roboty przy od­
budowie konstrukc ji stalowej pro 
wadzi SPB. Część hal między ul. 
Lwowską i Koszykową zostanie od 
dana do użytku już 15 września 
b.r. W drugie j połowie listopada za 
kończy się całość prac. Ogólny 
koszt odbudowy ha li wyniesie oko 
ło 22 m ilionów  zł.

W SZPITALU  Św. DUCHA na 
Czystem rdzpoczęto odbudowę pa 
w ilonu  „A ". Mieścić się w  nim  bę 
dzie szkoła pielęgniarstwa Zw. 
Zaw. Prac. Służby Zdrow ia. W 
pierwszym etapie prac wykonane 
zostaną roboty m urarskie na parte­
rze budynku oraz pokrycie dachu.

wy -1 bp | •

753 min. zebraliśmy w br. r. na odbudowę stolicy
Według zestawień na dzień 1 wrze­

śnia, Społeczny Fundusz Odbudowy 
Warszawy od chwili rozpoczęcia akcji

zbiórkowej osiągnął sumę 2.165.437.675 
złotych.

W bieżącym roku do dn. 31 sierpnia 
zebrano 753.125.616 zł.

Wystawa malarstwa francuskiego w Muzeum Narodowym
We wrześniu otwarta zostanie w Mu- Obie te wystawy są w tej chwili czyn- 

zeum Narodowym wystawa malarstwa ne we Wrocławiu, 
francuskiego, składająca się z 25 obra- W  listopadzie oglądać będziemy w 
zów, m. in. dzieł Picassa, Matissa, W Muzeum wystawę grafiki belgijskiej, a 
tym samym czasie Warszawa ujrzy, w grudniu wielką wystawę Międzyna- 
w Muzeum Narodowym bogatą wysta-l rodowej Federacji Kobiet, 
wę książki radzieckiej i francuskiej. I


